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LUCYNA ŚW ID Z lN SK A  (K raków )

«K A M IEN N Y  LAS» POD W A R N Ą

O SO B LIW O ŚĆ  PR ZY R O D N IC Z A  — 
Z A G A D K A  NAU KO W A

Nie ma chyba turysty, który zwiedzając Buł­
garię, pominąłby jedną z największych osobli­
wości przyrody Półwyspu Bałkańskiego, jaką 
jest niewątpliwie Kamienny Las w okolicy 
Warny, zwany po turecku Dikili-tasz, a po buł- 
garsku — Pobitite Kameni lub Ispraweni Ka- 
meni 1.

W odległości około 18 km  na zachód od mia­
sta rozciąga się lekko pagórkowaty obszar pia­
sków „Pustyni” Gebedżeńskiej lub Warneń- 
skiej, którą podobnie jak Pustynię Błędowską 
w Polsce otaczają zewsząd urodzajne pola. 
Przed około 40 laty obszar ten stanowił praw ­
dziwą pustynię, pozbawioną niemal zupełnie 
roślinności; dziś, celem zahamowania procesów 
pustynnych, większa jego część została już ob­
sadzona akacją.

Piaski ciągną się od wsi Banowo na północy 
i poprzez Słynczewo, Dikili-tasz, Markowo 
i Straszimirowo, dochodzą do równoleżnikowej 
doliny reliktowych Jezior Gebedżeńskiego 
i Warneńskiego i kończą się po jej stronie po­
łudniowej, pod osadą Gebedże (Biełosław), two­
rząc pas o szerokości 2—4 km i długości około 
10 km (ryc. 1). Z ich to powierzchni, pobruż- 
dżonej podmuchami w iatru i miejscami ufor­

1 D ik ili- ta sz  znaczy  las k am ien n y , P ob itite  K a m en i 
w b ite , z a tk n ię te  kam ien ie , Isp ra w en i K a m en i s to jące, 
w y p ro sto w an e  kam ien ie .

mowanej w niewysokie pagórki wydmowe, wy­
rastają dziesiątki kamiennych słupów różnej 
wielkości i .kształtu.

Jedne słupy występują pojedynczo, inne są 
uszeregowane wzdłuż określonych linii (pół­
noc—południe i południowy zachód—północny 
wschód), lub tworzą nieregularne skupienia. 
Niekiedy spotyka się grupy złożone z 2—3 
i większych ilości słupów zupełnie ze sobą zro­
śniętych (plansza la). A są i słupy stojące 
w niezbyt wielkiej od siebie odległości i złą­
czone od góry płytą, która na kształt stropu 
przykrywa ich wierzchołki (grupa na północ od 
Gebedże, zwana „Propilei”).

Wysokość słupów jest różna, od „pniaków” 
niewiele sterczących nad powierzchnią piasków 
do 6 i 7 metrowych kolumn o średnicy 
0,5 m do 2,5 i 3 m, a nawet większej. Przed 
la ty  niektóre osiągały jakoby i 10 m wysokości. 
Część słupów przypomina kształtem cylindrycz­
ne, wysmukłe kolumny, inne zwężają się nieco 
ku dołowi jak maczugi (ryc. 2) lub są rozsze­
rzone w części środkowej, składając się jakby 
z dwu ściętych stożków, złączonych podstawami 
(ryc. 3). Bywają też słupy zdeformowane przez 
asymetryczne nabrzmienia, podobne do wiel­
kich narośli na pniach drzew (ryc. 4). Prócz 
sterczących pionowo, mnóstwo ich leży powa­
lonych, potrzaskanych na większe i mniejsze 
fragmenty, tworzących rumowiska odłamów 
skalnych. Oglądane z daleka sprawiają one 
wrażenie zrujnowanej kolumnady jakiejś ol­
brzymiej, antycznej budowli lub skamieniałych
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R yc. 1. P o la  p iaszczyste  z k a m ie n n y m i s lu p a m i n a  
zachód  od W a rn y  (wg N. D żam bazow a i A. M argosa)

pni potężnych drzew, zwłaszcza że słupy oba­
lone ukazują zazwyczaj puste, jakby wypróch- 
niałe wnętrza, a skupienia niskich „pniaków” 
do złudzenia naśladują leśną porębę (plansza I).

Czym są one w  istocie, do dziś nie zdołano 
definitywnie rozstrzygnąć, aczkolwiek zagad­
nienie to od dawien dawna zajm uje różnych ba­
daczy.

Nazwa bułgarska tej kam iennej kolumnady — 
Pobitite Kameni czyli „w bite” kamienie, oddaje 
jedną z najbardziej istotnych jej cech, kolumny 
bowiem tkwią w piaskach jak jakieś potężne 
pale, zabite do pewnej głębokości w ziemię, 
nie mają one w zasadzie ani podstawy, ani „ko­
rzeni”, są natomiast zaokrąglone od dołu. Toteż 
w  m iarę usuwania piasku przez w iatr i wodę 
słupy „rosną”, a jednocześnie zaczynają się 
chwiać i -wywracają się.

Jak  już wyżej wspomniano, duża ilość ich 
jest wydrążona w środku i pusta albo wypeł­
niona piaskiem. Przekrój takich słupów przed­
stawia się zatem jako pierścień kolisty lub 
owalny, o średnicy w ewnętrznej ponad 0,30 m. 
W środku niektórych większych kolumn może 
zmieścić się naw et człowiek. Te próżnie bywają 
rozdzielone pionowymi przegródkami na 2, 3 
a nieraz i 4 części (ryc. 5). Napotyka się rów ­
nież przegródki poprzeczne (poziome) z otwo­
rem  pośrodku.

Skała, z jakiej zbudowany jest Kamienny 
Las, poza nim nigdzie w  okolicy nie występuje. 
Stanowi ją wapnisty piaskowiec barw y jasno 
szarej, drobnoziarnisty, zawierający skorupki 
dużych otwomic (numulitów i alweolin), a czę­
sto i małże (przegrzebki, cardia), jeżowce, duże 
ślimaki i ostrygi. Ale masa skalna nie jest jed­
nolita i— zwarta i zbita w części zewnętrznej 
słupów, ku ich środkowi staje się luźniejsza, 
jakby porowata czy gąbczasta. Szereg słupów 
składa się z nieregularnych, koncentrycznych

warstw. Na ściankach wewnętrznych widoczne 
są często sople, pałeczki sierpowatego kształtu 
i bryły konkrecyjne, złożone z tegoż materiału, 
co i ścianki słupów. Niektóre słupy są utwo­
rzone całkowicie z takiej gąbczastej skały.

Powierzchnia zewnętrzna słupów jest prze­
ważnie chropowata, pokryta jamkami, bywa 
ponadto pobrużdżona pionowymi rowkami, 
między którym i sterczą wałeczkowate grzbie­
ciki. Ten rodzaj urzeźbienia przypomina żywo 
kolumny doryckie (ryc. 6). Rozpad słupów uła­
twiają spękania i większe szczeliny przeważnie 
poziome, czasem nieco pochylone (ryc. 1 i plan­
sza I); wzdłuż nich następują nieraz przesunię­
cia górnydh części.

Kiedy w  latach wojny rosyjsko-tureckiej 
1828—29 znalazł się na tamtejszym terenie ro­
syjski korespondent wojenny, Wiktor T i e -  
p 1 i a k o w, zafascynowany widokiem rozległej 
perspektywy regularnych kolumn, wznoszących 
się na tle pustynnego krajobrazu, nie mógł 
oprzeć się wrażeniu, że są one wytworem ludz­
kich rąk. W swoim liście do R i m s k i e g o -  
K o r s a k o w a  daje on pierwszy, pełen za-

Ryc. 2. K o lu m n y  zw ęża jące  się  k u  dołow i, zbliżone 
k sz ta łte m  do m aczug i (p ierw sza  z lew ej s tro n y ). Fot. 

L. S w idzińska

R yc. 3. S łu p y  o k sz ta łc ie  n ie reg u la rn y m , ze zg ru b ie ­
n iam i. F o t. S t. Je tch ev , W arn a

Straszirnirowo

tBanowo
IMk.

Stynciewo 0 pnipek



chwytu opis ugrupowania słupów, znajdujących 
się na północ od Gebedże (Biełosławia), okre­
ślając je mianem „Ruin Gebedżeńskich”; wy­
raża on jednocześnie żal, że na jego miejscu nie 
znajduje się przyrodnik tej m iary co C u v i e r, 
H u m b o l d t  czy B l u m e n b a c h ,  który 
mógłby wzbogacić wiedzę przyrodniczą lub hi­
storię starożytności wyjaśnieniem genezy tych 
utworów. Sam nie wyklucza możliwości natu­
ralnego ich pochodzenia, pisząc: „Czyż te wspa­
niałe kolosy kamienne byłyby jedynie bazalto­
wymi odłamkami?”

Następne z kolei wiadomości pochodzą od 
wojskowych angielskich, pułkownika F. W. H a ­
m i l t o n a  i kapitana T. S p r a t t a ,  którzy 
przybyli do Bułgarii w  czasie wojny krymskiej 
1854—55 roku i stacjonując ze swymi oddzia­
łami w pobliżu Kamiennego Lasu, mieli moż­
ność dokładniejszego poznania geologii okolicy. 
Hamiltonowi wydało się początkowo, że słupy 
są pozostałościami z eksploatacji m ateriału 
skalnego, później jednak skorygował swój po­
gląd stwierdzając, że należy je zaliczyć do na­
turalnych tworów przyrody i że powstały dzięki 
różnej odporności skał.

Spratt pierwszy określił wiek utworów, bio­
rących udział w  budowie omawianego obszaru 
jako eoceńsiki; jego też ręką został wykonany 
pierwszy, opublikowany szkic rysunkowy jed­
nej grupy słupów (ryc. 7). Potwierdził on po­
gląd Hamiltona, że słupy są dziełem natury; 
według jego opinii zostały one wypreparowane

w

Ryc. 4. K o lu m n y  zdefo rm ow ane  p rzez  a sym etryczne  
n ab rzm ien ia , p rzy p o m in a jące  n a ro ś la  n a  pn iach  drzew . 

F o t. S t. Je tch ev , W arn a

Ryc. 5. W n ętrze  słupa  z p rzeg ro d ą  p ionow ą, dz ie lącą  
je  n a  dw ie części. F o t. L. Ś w idz iń ska

z macierzystej piaszczysto-wapiennej skały 
przez zespół niszczących czynników atmosfe­
rycznych. W tymże komunikacie Spratt 
wzmiankuje o interesującym fakcie zaczepia­
nia się kotwicznych lin okrętów wojennych, 
wpływających do zatoki Warneńskiej, o jakieś 
podwodne sikały, sterczące od 5 do 9 stóp po­
nad jej dnem. Kapitan francuskiego brygu 
określił je wymownie jako „grupę kolumn”, 
i Spratt, skontrolowawszy ich kształty za po­
średnictwem nurka, skłonny był uważać je za 
utwory analogiczne do słupów Dikili-tasza. 
Jednakże następni badacze nic o tym nie wspo­
minają.

Od czasu wypowiedzi Spratta na przestrzeni 
ponad 100 lat były wysuwane różne hipotezy 
co do pochodzenia tych zagadkowych kolumn. 
Niezwykłością swych form przyciągały one 
uwagę nie tylko badaczy bułgarskich ale i za­
granicznych. Jedni, jak uczony austriacki 
F. To u l  a (1890—92) i wybitny geolog buł­
garski G. N. Z ł a t a r s k i  (1927) podtrzymy­
wali teorię Spratta, inni — jak geomorfolog 
niemiecki J. F. G e l l e r t  (1932) uważali, że 
słupy są resztkami, pozostałymi ze zniszczenia 
pokładu piaskowca dikilitaskiego, wymodelo­
wanymi ostatecznie przez wiatr, lub przypisy­
wali ich powstanie działalności abrazji m or­
skiej, atakującej pękające graniasto skały wy­
brzeża. Byli również i zwolennicy teorii kom­
binowanej, przyjm ującej, że słupy uformowały 
się w efekcie współdziałania różnych, kolejno 
działających czynników, mianowicie abrazji, 
a następnie erozji i deflacji (P. B a k a ł o w, 
1921).

Wszystkie te poglądy wychodzą ze wspól­
nego założenia, że słupy Kamiennego Lasu są 
jakimiś ostańcami erozyjnymi, a otaczające je 
piaski stanowią zwietrzelinę pozostałej, macie­
rzystej skały.

Z odmienną zupełnie hipotezą wystąpili cze­
scy przyrodnicy, bracia Herman i Karol S k o r -  
p i 1 o w i e. Słupy są według nich konkrecjami 
wytworzonymi w pokładach miękkiego pia­
skowca. Gdy piaskowiec znalazł się na po­
wierzchni i zaczął podlegać rozpadowi — oparły 
m u się konkrecje, pozostając w formie kolumn



sterczących ipośród piasków, będących rezulta­
tem tego rozpadu. Próżnie w słupach w ytwa­
rzały się w wyniku niszczenia kowkrecji. Po­
gląd ten H. Skorpil wypowiedział po raz p ierw ­
szy w r. 1915 na kongresie przyrodników sło­
wiańskich w Pradze.

Pewną modyfikacją i niejako dalszym rozwi­
nięciem powyższych poglądów jest teoria „sta­
laktytow a”, związana z nazwiskiem znanych 
bułgarskich geologów — ojca i syna, Stefana 
i Ekima B o n c z e w ó w, którzy wypowiedzieli 
się na jej tem at w szeregu publikacji. Za purikt 
wyjścia przyjm ują oni stosunki geologiczne re ­
jonu warneńskiego. Wyróżniono tu  mianowicie 
eocen środkowy morskiego pochodzenia w po­
staci grubych pokładów piaszczystych, siwych 
i zielonkawych glin i margli, nad którym i spo­
czywa seria piasków. Z końcem środkowego 
eocenu nad piaskami osadził się pokład wapieni 
numulitowych, zwanych aładyńskimi. Wapienie 
nie wszędzie zachowały się i nie wszędzie leżą 
bezpośrednio na piaskach, bywają bowiem od­
dzielone od nich utworami przejściowymi, zło­
żonymi z warstwowanych piasków z wkładkami 
wapienno-piaszczystymi. Na obszarze dzisiej­
szej Pustyni Gebedżeńskiej wapień aładyński 
występował bezpośrednio na powierzchni, ale 
został całkowicie zniszczony, można wszakże 
zobaczyć go w  kamieniołomach w niedalekim 
sąsiedztwie.

Zdaniem S. i E. Bonczewów proces powstania 
słupów Dikili-tasza jest zjawiskiem zupełnie 
młodym, odbywającym się częściowo i współ-
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R yc. 6. S łu p  na  ikształt k o lu m n y  do ry ck ie j z p o d łu ż ­
ny m i b ru zd am i. F o t. S t. Je tch ey , W arn a

Ryc. 7. K o lu m n y  „K am iennego  L a su ” w ed łu g  ry su n k u  
S p ra t ta  z 1857 r.

cześnie. Wody deszczowe mianowicie, krążąc 
w szczelinowatym wapieniu stropowym, nasy­
cały się substancją wapienną, a przesączając się 
w kierunku pionowym w zalegający pod nim 
piasek, cementowały jego ziarna, zamieniając 
go w wapnisty piaskowiec. W bardzo grubych 
pokładach luźnego piasku narastały w ten spo­
sób swoiste „sople wapienno piaskowcowe”, po­
większające się stopniowo od góry ku dołowi 
i częściowo na boki (ryc. 8). S. Bonczew po- 
równywuje ten proces do powstawania stalak­
tytów w jaskiniach i nazywa kolumny Dikili- 
tasza po prostu stalaktytam i, wytworzonymi 
nie w próżni podziemnej, lecz w środowisku 
piaszczystym. System krzyżujących się spękań 
w wapieniu kierował rudhem roztworów wod­
nych, który lokalizował się głównie wzdłuż li­
nii przecinania się tych spękań i innych szcze­
lin. W takich właśnie miejscach formowały się 
pionowo ustawione słupy, genetycznie przypo­
minające stalaktyty. Wewnętrzne próżnie 
w słupach m ają odpowiadać kanalikom praw­
dziwych stalaktytów. Wsiąkaniem wzdłuż szcze­
lin można także wyjaśnić linijne uszeregowanie 
wielu słupów. W świetle tej hipotezy piaski ma­
łej pustyni na zachód od W arny nie są produk­
tem zwietrzelinowym istniejącego tutaj ongiś 
wapnistego piaskowca, lecz stanowią resztkę 
piaszczystego m ateriału pierwotnego.

E. Bonczew w swym przeglądzie krytycz­
nym dotychczasowych hipotez zwraca uwagę 
przede wszystkim na fakt, że w profilu geolo­
gicznym warneńskiego rejonu brak skały „ma­
cierzystej” o własnościach litologicznych cechu­
jących sikały, z jakiej są zibudowane słupy Di- 
kili-tasza. Ponadto podkreśla on, że żadne czyn­
niki niszczące nie mogłyby wytworzyć szere­
gów takich prawidłowych kolumn o regular­
nym, kolistym lub owalnym przekroju, pustych 
zazwyczaj w środku. Teoria stalaktytowa nato­
m iast znajduje swe potwierdzenie między in­
nymi w koncentrycznej budowie niektórych 
słupów, w  utworach naciekowych na ich po­
wierzchni, pooranej pionowymi a nie pozio­
mymi bruzdami, w  braku „fundamentów” pod 
nimi itd. Bonczew senior wspomina także o wy­
stępowaniu na wschód i północny wschód od
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Pustyni Warneńskiej dobrze zachowanego wa­
pienia „aładyńskiego”, pod którym widać róż­
nie wykształcone słupy kamienne mniej lub 
więcej zagrzebane w piasku i uważa je za 
utwory naciekowe, nie mające nic wspólnego 
z wapieniem poza substancją wapienną zeń po­
chodzącą, która spoiła piasek.

Prócz omówionych teorii „ostańcowej” i „kon- 
krecyjnej” czy „stalaktytowej” istnieje jeszcze 
oryginalna hipoteza organicznego pochodzenia 
Kamiennego Lasu. Twórcą jej jest bułgarski 
geolog W. R a d i e w, który po raz pierwszy 
ogłosił ją w formie wywiadu w dzienniku 
„Dnes” (1938 r.) pod błyskotliwym tytułem 
„Tajemnica Pobitych Kamieni w warneńskiem 
rozwiązana”. Według niego słupy są swoistego 
rodzaju rafam i koralowymi, które rosły szybko 
do góry, przybierając cylindryczne formy. We­
wnętrzne próżnie w słupach powstawały z po­
wodu niesprzyjających warunków, jakie pano­
wały w środkowej części rafowej kolonii, a mia­
nowicie niedostatku substancji odżywczych 
i świeżej wody. Zrastanie się blisko siebie poło­
żonych kolonii dawało początek podwójnym 
i potrójnym słupom. Te osobliwe rafy zostały 
następnie zasypane przez piaski, które wypeł­
niły najmniejsze naw et pory rafowej budowli, 
wskutek czego, po przekrystalizowaniu się sub­
stancji wapiennej, powstał wapnisty piasko­
wiec.

Do najważniejszych argumentów, jakie są 
wysuwane przeciw tej teorii, należy brak ja­
kichkolwiek struk tur koralowych w kolum-

Ryc. 8. S ch em at p o w staw an ia  s łupów  „K am iennego  
L a su ” w ed łu g  te o r ii  s ta la k ty to w e j: a) w oda nasycona  
su b s ta n c ją  w ap ien n ą , w ę d ru ją c  szcze linam i w ap ien ia  
w  dół, pow odu je  p o w staw an ie  pod  n im i „sop li” p ia ­
skow ca w a p n is teg o : 1 — w ap ien ie , 2 — „sop le” p ia ­
skow ca w apn istego , 3 — piask i, 4 — gliny, m a rg le ;
b) odsłon ię te  ko lu m n y  po zn iszczen iu  p o k ład u  w a p ie ­

n ia  i  częściow ym  u su n ięc iu  p iasków

nach, a także niezwykła prawidłowość form 
cylindrycznych, niespotykana wśród utworów 
koralowych. Ponadto obecność skorupek otwor- 
nic, małżów, jeżowców itp. w kolumnach świad­
czy, że powstały one z normalnego piasku mor­
skiego, który został następnie spojony węgla­
nem wapnia.

Ale i za pomocą teorii „stalaktytowej”, zwa­
nej też „infiltracyjną”, która zyskała sobie 
w Bułgarii największą ilość zwolenników, trud­
no wytłumaczyć wszystkie właściwości słupów 
Dikili-tasza — jak np. tę właśnie niezwykłą re ­
gularność form oraz stosunkowo duże pustacie 
wewnętrzne, podzielone niekiedy pionowymi 
przegrodami na kilka sekcji. Trzeba by też 
przyjąć, że w piaskach istniały jakieś bardzo 
specyficzne warunki strukturalne, które po­
zwalały na wsiąkanie wód dokładnie pionowo 
w dół, a nie w najrozmaitszych kierunkach, jak 
można by spodziewać się tego wobec kapilar- 
ności piasków. Toteż zainteresowanie pocho­
dzeniem Dilkili-tasza nie słabnie i pojawiają się 
nowe próby jego wyjaśniania.

Ostatnio znany paleontolog gruziński, L. Sz. 
D a w i t a s z  w i l i ,  przy współpracy z geolo­
giem bułgarskim, Kr. Z a c h  a r i e  w ą - K o -  
w a c z e w ą, próbuje pogodzić teorie nieorga­
nicznego i organicznego pochodzenia Dzilkili- 
tasza przyjmując, że jego słupy są rzeczywiście 
pewnego rodzaju konkrecjami, ale (narastają­
cymi dookoła dużych, prosto rosnących wodo­
rostów, względnie pni drzew maragrowiowych.

Teoria ta ma jednak również szereg słabych 
stron. Gdyby konkrecje narastały dokoła wo­
dorostów, które jak wiadomo, żyją w wodzie 
na dnie, a nie zagrzebane w piasku, to m ate­
riałem słupów byłby czysty wapień, podobnie 
jak to ma miejsce w przypadku litotamniów, 
solenopor itd. Tymczasem słupy składają się ze 
spojonego węglanem wapnia piasku, w którym 
znajdują się muszle zwierząt morskich w po­
łożeniu „jak za życia” . Trudno sobie również 
wyobrazić, by takie słupokształtne „konkrecje 
mogły" tworzyć się przy udziale roślinności 
mangrowiowej. Plątanina jej szczudłowatych 
korzeni, zalewanych wodami przypływów, a na­
wet i same pnie nie dawałyby odpowiedniego 
„szkieletu” dla powstawania pionowych, kilku­
metrowej wysokości słupów, nie mówiąc już 
o teoretycznej stronie zagadnienia — roślinność 
tego typu bowiem porasta wybrzeża bagniste 
o podłożu ilastym, które to warunki nie sprzy­
jają wydzielaniu się węglanu wapnia.

Tak więc pasjonujące zagadnienie powstania 
Dikili-tasza pozostaje nadal kwestią otwartą. 
Niewątpliwie konieczne są dalsze badania, 
w szczególności petrograficzno-litologdczne, 
które mogłyby rzucić światło na genezę samej 
skały, tworzącej słupy, na stosunek lepiszcza 
wapiennego do piasku i do znajdywanych tam 
skamieniałości.

Dikili-tasz stanowi unikat geologiczny w skali 
światowej. Wprawdzie Dawitaszwili pisze, że 
sądząc na podstawie niektórych wzmianek w li­
teraturze geograficzno geologicznej, podobne 
utwory spotykają się i w innych krajach, ale 
nigdzie nie są wykształcone tak pięknie i na



106

taką skalę, jak w Bułgarii. Nie wiadomo zre­
sztą, czy nie rozchodzi się tu  jedynie o pewne 
podobieństwo zewnętrzne. Odnosi się to rów ­
nież do form, opisanych przez tegoż uczonego, 
pochodzących z pliocenu na Krymie, gdzie 
wapień pontyjski, w skutek obecności piono­
wych pustaci przybiera miejscami charakter 
„słupowy”.

Systematycznym opracowywaniem tem atu 
„Kamiennego Lasu” zajm uje się obecnie w Buł­
garii K atedra Paleontologii Uniwersytetu So- 
fijskiego. Stwierdzono eksperymentalnie moż­
liwość powstawania „sopli wapiennych” w śro­
dowisku piaszczystym, prace zatem idą w kie­
runku uzasadniania teorii „stalaktytow ej” .

Niesłychanie interesujący jest fakt odkry­
cia przez wspomnianą Kr. Zachariewą-Kowa-

czewą drugiego „Kamiennego Lasu” w północ­
no zachodniej Bułgarii w rejonie Kuły, koło 
wsi Gramada. W tamtejszych piaskach sarmac­
kich, a więc znacznie młodszych od „dikilita- 
skich”, występują liczne pionowe, cylindryczne 
kolumienki, utworzone ze zbitego, żółtawego 
wapienia. Wysokość ich dochodzi do 60 cm, 
a nawet 100—110 cm, przy średnicy 50—60 cm. 
Próżnie wewnętrzne słupków wypełnia żółty 
piasek, względnie gleba.

„Kamienny Las” pod Warną przestał więc 
być zjawiskiem odosobnionym, aczkolwiek 
„Las” nowoodkryty występuje w  znacznie 
mniejszej skali. Jednakowoż badania jego mogą 
dostarczyć nowych danych, które pozwolą na 
ostateczne wyjaśnienie zagadki powstawania 
osobliwych form skalnych tego rodzaju.

JA K U B  M O W SZ O W IC Z  (Łódź)

PO K O ST Y  JA K O  PR O D U C E N C I A N T Y B IO T Y K Ó W

P o ro s ty  ja k o  sy m b io ty czn e  o rg an izm y , sk ła d a ją c e  
s ię  z dw ó ch  k o m p o n en tó w , g lonów  (sin ic i z ielenic) 
o raz  g rzybów  (p rzede w szy s tk im  w orkow ców ) od 
d aw n a  p rz y k u w a ły  do sieb ie  uw agą  b o tan ik ó w , f iz jo ­
logów  i b iochem ików .

B ad an ia  chem iczne p o ro s tó w  ro zpoczę te  zo sta ły  
w  po łow ie ub ieg łego  s tu lec ia , p rzy  czym  w yró żn io n o  
około  150 „kw asów  p o ro s to w y ch ” o raz  in n y ch  su b ­
s ta n c ji chem icznych .

T ak  jeszcze w  ro k u  1843 w y d o b y ty  zo s ta ł z p o ro ­
stów  b ro d aczk i U snea  barba ta  i odnożycy  jes io n o w ej, 
R a m a lin a  fr a z in e a  k w as  u sn in o w y  (Z o p  f 1907).

Szczególnie ro zw in ę ły  s ię  te  b a d a n ia  w  o s ta tn ich  
dziesięc io lec iach , w  o k res ie  in te n sy w n y c h  p o szu k iw ań  
su b s ta n c ji p rz e c iw b a k te ry jn y c h .

A n ty b io ty czn e  w łaśc iw o śc i p o ro s tó w  w y k ry te  zo­
s ta ły  s to su n k o w o  n ied aw n o , k ied y  rozpoczęto  n a  sze­
ro k ą  sk a lę  b a d a n ia  n iższych  ro ś lin  ja k o  p ro d u cen tó w  
an ty b io ty k ó w . T ak  w  o s ta tn ic h  la ta c h  d ru g ie j w o jn y  
św ia to w ej i w  n a s tę p n y c h  p o w o jen n y ch  n a  p rz e s trz e n i 
la t  1944— 1951, se tk i g a tu n k ó w  po ro stó w  zb ad an o  pod 
ty m  w zg lędem  ( B u r k h o l d e r ,  E v a n s ,  1944, 1945).

Spośród  p o ro s tó w  w y k ry te  zo sta ły  s u b s ta n c je  o d ­
d z ia ły w a jące  n a  d ro b n o u s tro je , d z ia ła ją ce  b a k te r io -  
s ta ty c z n ie  i h am u jąco  n a  rozw ój b a k te r i i  ( S t o l i ,  
R e n  z, B r a c k ,  1947). Z ag ad n ien io m  ty m  p o św ię ­
cono sp ec ja ln e  m o n o g ra fie  i liczne p ra c e  lich en o lo - 
giczne.

P rz e d e  w szy stk im  za jm iem y  s ię  k w a se m  u sn in o - 
w y m  szeroko  ro zp o w szech n io n y m  zw iązk iem  p o ro s to ­
w ym , w y k ry ty m  w  ró żn y ch  g a tu n k a c h  n a s tę p u ją c y c h  
ro d z a jó w : b ro d aczk a  (U snea); ta rczo w n ica  (P a rm elia ); 
odnożyca (R am alina); m ą k la  (E vern ia ); w łó k n o ro s t 
(A lec to ria ); ch ro b o tek  (C ladonia); m iseczn ica  (L eca- 
nora); g ra n ic z n ik  (Loba  ria); z ło to ro st (X a n th o ria );  
p łu cn ica  (C etraria); o b ro s t (P hyscia) i in n e .

Z aw arto ść  k w a su  u sn in o w eg o  dochodzi w  n ie k tó ­
ry c h  g a tu n k a c h  do  4— 8Vo, a w  szczegó lnych  w y p a d ­
k a c h  sięga  n a w e t do 20°/o ich  w agi.

In ten sy w n ie jsze  b a d a n ia  tego  k w asu  porostow ego  
p rz y p a d a ją  n a  la ta  1927— 1940.

L iczn i b ad acze  do k ład n ie  op raco w ali chem izm  tego  
zw iązku . Po  d ług ich  żm udnych  b ad a n ia c h  u sta lono  
w zó r su m ary czn y  k w a su  u sn inow ego  —  C i8H 160 7. 
W  1955 r. ang ie lscy  badacze  D. H. B  a r  t o n, A. M. D e- 
f l o r i n  i O.  E.  E d w a r d s  o trzy m ali d ro g ą  sy n te ­
ty c z n ą  o dm ianę  racem iczn ą  k w asu  usn inow ego, co 
jed nocześn ie  p o tw ierd z iło  p raw id łow ość  pow yższego 
w zoru .

Jed n o zasad o w y  k w as u sn in o w y  n ie  zaw ie ra  g ru p y  
k a rb o k sy lo w e j, zaś pod  w p ły w em  zasad  ro zp ad a  się, 
m iędzy  in nym i, n a  kw as u sn e ty n o w y  —  C i4H 140 6 
i CO2. N ależy  zaznaczyć, że kw as te n  często  w y s tę ­
p u je  w  o d m ian ach  zarów no  p ra w o sk rę tn e j i lew o- 
s k rę tn e j, ja k  ró w n ież  i racem iczn e j. P o ro s ty  n ależące  
do ro d za jó w  U snea, R a m a lina , P arm elia  i E vern ia , 
p ro d u k u ją  g łów nie p ra w o sk rę tn ą  o dm ianę  k w a su  u s­
n inow ego, n a to m ia s t ro d z a je  A lec to r ia  i C ladonia  tw o ­
rz ą  jego  le w o sk rę tn ą  odm ianę, zaś C etraria  is land ica  
w y tw a rz a  odm ianę racem iczną .

P ie rw sze  d an e  o w łaśc iw ośc iach  an ty b io ty czn y ch  
k w a su  u sn inow ego  pochodzą z 1945— 1946 r . D alsze 
do k ład n ie jsze  b a d a n ia  w y kaza ły , że a n ty b io ty k  te n  
odznacza się szerok im  w a ch la rzem  o d d z ia ły w an ia  n a  
G ra m -d o d a tn ie  i  k w aso o d p o rn e  b a k te r ie . T ak  w  s tę ­
żen iu  0,6 ng /m l k w as  u sn in o w y  h a m u je  rozw ój n ie ­
k tó ry c h  g a tu n k ó w  P neum ococcus, zaś w  stężen iu  3— 
20 -y/ml og ran icza  rozw ój g a tu n k ó w  g ronkow ca  (S ta -  
p h y lo c o c c is ) , p ac io rk o w ca  (S trep tococcus) i p ak ie to w - 
ca (Sarcina) o raz  n a s tę p u ją c y c h  g a tu n k ó w : m aczugow ­
ca b łon icy , C o ryn eb a c te r iu m  d ip h teria e , d w o ink i rze- 
żączk i, N eisseria  gonorrhoeae, la seczk i s ien n e j, B a- 
c illu s su b tilis . K w as u sn inow y  h a m u je  ró w n ież  ro z ­
w ój b a k te r ii  b ez tlenow ych , ja k  laseczk i tężca , C lostri- 
d iu m  te ta n i.

Z  g rzy b ó w  w raż liw o ść  n a  k w as u sn in o w y  w y k a ­
z u je  żag iew  k o rzen io w a  (F om es annosus) o raz  tak ie  
g rzy b y  pasoży tn icze  ja k : fu za riu m , (F usarium  o x y -
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sporum );  w oszczynow iec (A chorion  gallinae); b ie ln ik  
tro p ik a ln y  (C andida  trop ica lis)  o raz  n iek tó re  g a tu n k i 
g rzy b a  strzy g ąceg o  (T richophyton).

A n ty b io ty k  te n  odznacza się rów nież  n ieznaczną 
ak ty w n o śc ią  an ty w iru so w ą .

W obecności su ro w icy  k rw i i w  środow isku  zasado ­
w ym  czynność k w a su  usn inow ego  znacznie  m ale je , 
a w  obecności żółci n a s tę p u je  zu pe łna  jego  in ak ty - 
w acja .

T oksyczność k w a su  usn inow ego  je s t stosunkow o 
n iezn aczn a : ta k  człow iek  znosi jedno razow o  jego  d aw ­
kę w  w ysokości 1 g (M ose 1955).

P o m y śln e  zasto sow an ie  kw as u sn inow y znalazł 
w  te ra p ii n ie k tó ry c h  sk ó rn y ch  zachorow ań , w  s to m a ­
to logii, g ineko log ii i c h iru rg ii p las ty czn e j. D obre  w y ­
n ik i u zyskano  p rzy  s to sow an iu  k w asu  usn inow ego 
w  zw a lczan iu  tężca , w  leczen iu  ro pnych  schorzeń, 
w  o p arzen iach  p rzy  zan ieczyszczonych ran ach . W do­
św iadczen iach  w e te ry n a ry jn y c h  stosow an ie  pow yższe­
go a n ty b io ty k u  dało  p ozy tyw ne  w y n ik i p rzy  leczeniu  
d y f te ry tu  i g ruź licy  u  zw ierzą t. N a to m ias t w  w a ru n ­
k ach  k lin iczn y ch  k w as  u sn inow y  okazał się p ra k ty c z ­
n ie  n ie e fe k ty w n y  p rzy  zw alczan iu  g ruźlicy  ludzk ie j, 
pom im o, że w  w a ru n k a c h  hodow li w  stężen iu  0,5— 
2 ng /m l w y k azy w a ł zw iększoną ak tyw ność , h am u jąc  
p rą te k  g ruźlicy  (M ycobac terium  tubercu losis).

W  zw iązk u  ze s to sow an iem  k w a su  usn inow ego za­
rów no  w  m ed y cy n ie  ja k  i w  w e te ry n a r ii , w y p ro d u ­
kow ano  w  o sta tn ich  czasach  znaczną liczbę p re p a ra ­
tów , k tó ry m  n a d a n o  sp ec ja ln e  nazw y, ta k  b inan , ew o- 
zyna 1, ew ozyna 2 (parm icyna), ew ozyna, u sn im ycyna. 
B in an  to  sy n o n im  soli sodow ej k w asu  usninow ego. 
E w ozyna 1 — p re p a ra t  z a w ie ra jący  kw as usn inow y 
i ew ern inow y . E w ozyna 2 zaw ie ra  n a s tę p u ją c e  p ro ­
d u k ty  p rzem ian y  m a te r i i  po ro stów  ja k  k w asy : u sn i­
now y, fizodow y, fizodalow y , k a p e ra to w y  i a tr a n o ry -  
now y. N a to m ias t ew ozyna, s ta so w an a  p rzy  zachoro ­
w an iach  skóry , z aw ie ra  w y d o b y te  z m ą k li ta rn io w e j 
(E vern ia  p ru n a s tr i)  n a s tę p u ją c e  k w asy  po rostow e: 
u sn inow y , fizodow y i ew ern inow y . P re p a ra t  leczniczy 
usn im y cy n y  z aw ie ra  k w as  u sn inow y  z dom ieszką  
s trep to m y cy n y .

O bok k w a su  usn inow ego  w łasnośc iam i a n ty b a k te -  
ry jn y m i odzn acza ją  s ię  in n e  liczne k w asy  porostow e, 
p rzy k ład y  n ie k tó ry c h  z n ich  zam ieszczono poniżej.

K w as lek an o ro w y  C i6H 1407  w y k ry ty  zosta ł w  w ie lu  
g a tu n k ac h  ta rczo w n icy , P arm elia . K w as fizodow y 
( K ł o s a  1953) w y dz ie lony  zosta ł z ta rczo w n icy  pę- 
cherzy k o w ate j (P arm elia  p hysodes) i ta rczo w n icy  o trę -  
b ia s te j (P. fu r fu racea ). K w as rokce low y  C17H 32O4 w y ­
doby to  z m iseczn icy  (Lecanora  sordida). K w as k a p e ­
ra to w y  C2oH360 7 sp o k rew n io n y  z ran g ifo ro w y m , 
o trzym ano  z ta rczo w n icy  ch ro p o w ate j (P arm elia  ca- 
pera ta) ( K ł o s a  1950). K w asu  ob tuza tow ego  (rarna- 
low ego) d o sta rcza  ro d za j p o ro s tu  odnożyca (R am alina). 
R ów nież z g a tu n k ó w  osta tn ieg o  ro d z a ju  u zyskano  
kw as sek ik a jew aw y  ( K ł o s a  1953). Z naczne ilości tego  
k w asu  w ra z  z kw asem  ram a lin o w y m  za w a rte  są  w  n a ­
stęp u jący ch  g a tu n k a c h  R a m alina  (odnożyca): R. fa r i-  
nacea, R . gen icu la ta , R. usneoides. K w as o liw eto row y 
w y stęp u je  w  p o ro s tach  E uern ia  o live to r in a  i P a rm e­
lia  o line torum . K w as ew ern inow y  C i7H 160 7 w y d o b y ty  
zo sta ł po ra z  p ie rw szy  z E vern ia  p ru n a s tr i, później 
w y k ry ty  w  w ie lu  in n y ch  p o ro s tach  (Z o p f  1907, A s  a - 
h i n . a  1954). Z E vern ia  d ivar ica ta  w ydzie lono  kw as 
d iw ary k a to w y . K w as p erla to lin o w y  o trzy m an o  z dw óch 
g a tu n k ó w  na leżący ch  do rod za jó w  ta rczo w n ica , P a r ­
m elia  i ch robo tek , C ladon ia  (A sahina, S h ib a ta , 1954). 
Jeszcze w  1845 r. w ydoby to  z p łucn icy  is lan d zk ie j, 
C etraria  is land ica  var. vu lg a r is  k w as  lich este ry n o w y  
C i9H 3204 p ra w o sk rę tn y  oraz  jego izom er kw as p ro to - 
lich este ry n o w y  C 19H 32O4, k tó re  h a m u ją  G ra m -d o d a t-  
n ie  i k w asoodpo rne  b a k te r ie , ja k  ró w n ież  p o w strzy ­
m u ją  rozw ój g rzybów : b ie ln ik a  tro p ik a ln eg o  (C andida  
trop ica lis) g rzyb icy  d rob n o zaro d n ik o w ej (A udou ina , 
M icrosporum  A u d o u in i)  oraz różne  g a tu n k i g rzyba 
s trzygącego  (T richophyton ). K w as w u lp in o w y  C19H 14O5 
w y s tęp u je  u  p łucn icy  ja łow cow ej (C etraria  ju n ip e r i-  
na), p łucn icy  sosnow ej C. pinastri.

Jeszcze oprócz tego  w  p o ro s tach  z a w a rty  je s t  kw as 
a tran o ry n o w y , w y k ry ty  w  p onad  80 g a tu n k ach .

N iżej um ieszczona tab lic a  po d a je  an ty b io ty czn e  
w łaśc iw ości n iek tó ry ch  kw asów  porostow ych .

T  A B L I C A

ANTYBIOTYCZNE WŁAŚCIWOŚCI NIEKTÓ RY CH  KWASÓW POROSTOWYCH

Porost-producent
Antybiotyczna 

substancja porostowa
Stężenie w y/m l hamujące rozwój 

drobnoustrojów

Odnożyca-Ramalina Kwas sekikajewowy 100—
12,5

Prątek gruźlicy, 
Mycobacterium tuberculosis 
Gronkowiec złocisty 
Staphylococcus aureus

Brodaczka najdłuższa, 
Usnea longissima

Kwas diffraktajewowy

4—20

Prątek gruźlicy ludzkiej, 
Mycobacterium tuberculosis 
Prątek gruźlicy bydlęcej, 
Mycobacterium bovis

Odnożyca mączysta, 
Romalina farinacea 
Odnożyca brodaczkowata, 
Ramalina usneoides

Kwas ramalinowy 50
Gronkowiec złocisty 
Staphylococcus aureus
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TABLICA c. d.

Porost-producent
Antybiotyczna 

substancja porostowa
Sprężenie w y/ml hamujące rozwój 

drobnoustrojów

Tarczownica pęcherzy- 
kowata,

Parmelia physodes 
Tarczownica otrębiasta, 
Parmelia furfuracea

Kwas fizodowy

a

5—10

5—10

20

Prątek gruźlicy ludzkiej 
Mycobacterium tuberculosis 
Prątek gruźlicy bydlęcej 
Mycobacterium bovis 
Maczugowiec błonicy, 
Corynebacterium diphteriae 
Dwoinka zapalenia płuc 
Diplococcus pneumoniae

Tarczownica chropowata 
Parmelia caperata Kwas kaperatowy 50—200

Prątek gruźlicy ludzkiej 
Mycobacterium tuberculosis 
Gronkowiec złocisty 
Staphylococcus aureus

Odnożyca-Ramalina Kwas obtuzatowy 
(ramalowy)

50—100

Gronkowiec złocisty 
Staphylococcus aureus 
Dwoinka^zapalenia płuc 
Diplococcus pneumoniae

M ąkla tarniowa 
Evernia prunastri

Kwas ewerninowy 1,5

50— 100

Prątek gruźlicy ludzkiej 
Mycobacterium tuberculosis 
Maczugowiec błonicy 
Corynebacterium diphteriae

M ąkla rozstawiona 
Evernia divaricata

Kwas diwarykatowy 100

5—10

Pałeczka okrężnicy 
Escherichia coli 
Maczugowiec błonicy 
Corynebacterium diphteriae

Tarczownica
Parmelia
Chrobotek
Cladonia

Kwas perlatolinowy 25

12,5

Prątek gruźlicy ludzkiej 
Mycobacterium tuberculosis 
Gronkowiec złocisty 
Staphylococcus aureus

Chrobotek Kwas didimowy 25 Prątek gruźlicy ptasiej
Cladonia Mycobacterium avium

12,5 Gronkowiec złocisty 
Staphylococcus aureus

K R Z Y S Z T O F W O L SK I (K raków )

W IE L B Ł Ą D  — Z W IE R Z Ę  U N IW E R S A L N E

Ż ad n e  zw ierzę  n ie  h a rm o n iz u je  ta k  doskona le  
z k ra jo b ra z e m  Ś rodkow ego  W schodu  ja k  w ie lb łąd . 
N a w e t sza ry  osio łek  n ie  w ta p ia  się  do tego  s to p n ia  
w  pejzaż , co ró żn o b a rw n y  w  sw oich  b rązo w y ch  od­
m ia n a c h  d ro m ad e r. N ie je s t to  bow iem  d w u g a rb n y , 
w ło ch a ty  w ie lb łąd  śro d k o w o -az ja ty ck i, lecz d ro m a ­
der, n ie ro z e rw a ln ie  zw iązan y  z k ra jo b ra z e m  w sz y s t­
k ich  ziem  Is lam u .

D ro m a d e r (C am elus d ro m ed a riu s  L.) pochodzi z p ó ł­
nocne j A fry k i, sk ąd  po o sw o jen iu  p rzez  cz łow ieka  zo­
s ta ł p rzen iesio n y  do k ra jó w  z a c h o d n io -a z ja ty c k ic h  i na  
p łaskow zgórza  w y ży n y  ira ń sk ie j . Z w ie rzę  to, dz ięk i 
sw oim  m in im a ln y m  w y m ag an io m , m oże żyć w  n a j ­

tru d n ie jsz y c h  w a ru n k a c h  p u s ty n n e j su bekum eny . 
P rzez  k ilk a  dn i w ie lb łąd  obyw ać się  m oże p raw ie  
zu p e łn ie  bez w ody, a  bez  paszy  n a w e t n ieco  d łużej. 
Z nosi dob rze  n a jw ięk sze  up a ły , ja k  ró w n ież  n ieduże  
m ro zy ; m oże żyć w  gó rach  i n a  n iz in ach ; jed y n ie  w il­
goć je s t d la  n iego szkod liw a . A le w  ty c h  k ra ja c h  n ie  
m a obaw y o n a d m ia ry  w ilgoci.

M ając  m in im a ln e  w y m a g a n ia  je s t  te d y  n a jc e n n ie j­
szym  — obok kozy —  zw ierzęciem  k ra jó w  p u s ty n ­
nych . Z b ro jn y  w  ta k  w ie lk ą  odporność, w ie lb łąd  je s t 
ob o ję tn y  n a  ro d za j pożyw ien ia  i n a  z jaw isk a  k li­
m atyczne . C zuje  się doskonale  w  w a ru n k a c h  pustyn i. 
Ż yw i s ię  n a jn ę d z n ie js z ą  ro ś lin n o śc ią  s tepow ą, a m oc-
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Ryc. 1. W ie lb łąd  oracz. F o t. K. W olsk i

n y m i s z c z ę k a m i, m iażdżyć  m oże n a w e t dosyć g rube  
gałęz ie  k rz a k ó w  lu b  d rzew ek . N ie są  d la  n iego p ro ­
b lem em  kolce ak ac ji, c ie rn ie  i osty , k tó re  n ie  szkodzą 
tw a rd e j skórze  jego  pyska .

P o k raczn e  oblicze w ie lb łąd a  jed n o g arb n eg o  w y raża  
obo ję tność  p ra w ie  ta k  d o sk o n a łą  ja k  obo jętność tw a ­
rzy  sfin k sa . Z w ie rzę  je s t z re sz tą  w  ty m  w y raz ie  po ­
dobne d o  sw o ich  w łaśc ic ie li. J a k  w schodn i koczow nik , 
ta k  i w ie lb łąd  je s t  spoko jny , obo ję tny , n iep rzen ik n io ­
ny. L ecz  b y w a te ż  g roźny  i n iebezp ieczny .

N a o b sza rach  np . P a k is ta n u  zachodniego  i A fg an i­
s ta n u  m ożna w y ró żn ić  k ilk a  od ręb n y ch  a c h a ra k te ry ­
sty czn y ch  sy lw e tek  w ie lb łądz ich . Po  boga tych , żyz­
ny ch  ró w n in a c h  S in d u  k roczą  m o n u m en ta ln e  w ie l­
b łąd y -o lb rz y m y . W K aracz i c iągną  one — w  p o je ­
d y n k ę  — p la tfo rm y  o ładow ności 3,5 to n y ; n a  d rogach  
S in d u  s ą  g łów ną s iłą  pociągow ą, zw ycięsko  w ychodząc  
z k o n k u re n c y jn e j w a lk i z sam ochodam i. S am ochód 
k o sz tu je  dosyć drogo, często  się p su je , zużyw a paliw o  
i sm ary . N a to m ia s t w ie lb łąd  k o sz tu je  znaczn ie  m n ie j, 
Żywi się b y le  czym  i n ie  p o trzeb u je  a s fa lto w y ch  szos. 
N ie p rzeszk ad za  m u  u p a ł an i b u rz a  p iaskow a.

W  u p a ln y m  K a ra c z i w ie lb łąd y  są  golone do skóry , 
tłu s te , i św ie tn ie  u trzy m an e , z dużym i zap asam i sad ła  
w  g a rb ach . W  S indz ie  w ie lb łąd o m  n ie  go li się sierści, 
ty lk o  w y s trz y g a  n a  n ie j ró żn e  o rn am en ty  geom e­
try czn e , im ię  i nazw isk o  w łaśc ic ie la , czasam i n aw e t 
w e rse ty  z K o ran u , a  n a jczęśc ie j zn ak i w łasnościow e. 
T ak  u d ek o ro w an y  w ie lb łąd  w y g ląd a , ja k  by  m ia ł n a  
sob ie  de rk ę . M o tyw y  d ek o racy jn e  p rzy p o m in a ją  w zory  
k ilim ó w  b e lu d ży s tań sk ich , lu b  n iek tó ry ch  dyw anów  
z A fg an is tan u .

Ryc. 2. W ie lb łąd  juczny . Fot. K. W olski

W gó rach  K aszm iru  ży ją  w ie lb łąd y  m nie jsze , róż­
n iące s ię  ró w n ież  u b a rw ien iem  od sw ych  p o b ra ty m ­
ców  z B e lu d ży stan u  i A fg an is tan u . Są one p rzew ażn ie  
c iem nobrązow e. U żyw a się  je  p raw ie  w y łączn ie  jak o  
zw ierzę ta  juczne .

W B e lu d ży stan ie  ży ją  też  n iew ie lk ie  w ie lb łąd y  je d -  
no garbne , w ych o w an e  n a  ubogich , su ch y ch  s tep ach  
i p u s ty n iach  te j w y ży n n o -g ó rsk ie j k ra in y . M aść tych  
w ie lb łąd ó w  w ah a  się w  du że j sk a li odcieni, od kaw o- 
w o -m leczne j po in ten sy w n ie  b rązow ą. W ielb łądy  siw k i 
na leżą  do rzadkości. Izab e lo w ate  i gn iade  w  różnych  
odcien iach  s ta n o w ią  w iększość, k a re  n ie  t r a f ia ją  się 
często. O czyw iście odnosi się to  ty lk o  do sz tu k  s t a r ­
szych, M ałe w ie lb łą d z ią tk a  m a ją  in n e  um aszczenie. 
N iek tó re  sz tu k i są  ta k  c iem nobrązow e, że w y d a ją  się
zupełn ie  cza rn e ; inne znow u  są  m lecznob ia łe .
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Ryc. 3. K a ra w a n a  („K afila”). F o t. K . W olsk i

W B e lu d ży stan ie  ta k  ja k  w  A ra b ii i n a  S ah a rze  
w ie lb łąd  w szech stro n n ie  s łu ży  człow iekow i. K oczow ­
nicze p lem iona  B eludżów  sp o ży w ają  m lek o  w ie lb łą ­
dzie na  ró w n i z kozim . W ie lb łądy  s łu żą  do tr a n s p o r tu  
jucznego, a tak że  do pociągu  p rzy  u p raw ie  ro li. O trzy ­
m u ją  w te d y  sk ó rz a n ą  u p rząż , choć n a jczęśc ie j g rzą - 
dz ie l ra d ła  byw a p rzy w iązan y  do siod ła  p rzy  p raw y m  
boku  zw ierzęcia . R zadzie j się  tra f ia , że do o rk i ra d łe m  
zap rzęg a ją  w ie lb łąd y  w  d re w n ia n e  ja rzm a . W ja r z ­
m ach  b o w iem  na jczęśc ie j chodzą ta m  zap rzęg n ię te  
w oły, a  czasem  n a w e t i osły.

W ie lb łądy  d o s ta rcza ją  sw ym  hodow com  — n o m a­
dom  n iezm ie rn ie  d e lik a tn e j w e łn y  i m ocnej, w y trz y ­
m ałe j skóry . Z  je l i t  w y ra b ia  s ię  p o s tro n k i; m ięso  
i m lek o  je s t  spożyw ane.

N a ogół, podczas w ęd ró w ek  w śró d  koczow ników  
B e lu d ży stan u  i S indu , s ły sza łem  jed n o g ło śn ą  p ra w ie  
opinię, iż  w ie lb łą d  n ie  je s t  zw ierzęciem  zb y t in te li­
gen tnym . O dbiw szy  się od k a ra w a n y  (to je s t gdy  od­
czepi s ię  od ogona p o p rzed n ik a , do k tó reg o  je s t p rz y ­
w iązan y  szn u rem ), m oże ła tw o  zab łądzić . D la teg o  to  
k a ra w a n a  w ie lb łąd z ia  po w in n a  być  k ie ro w an a  przez  
d w u  ludzi, jed n eg o  idącego  p rzed  p ie rw szy m  w ie lb łą - 
d em -p rzew o d n ik iem  i d rug iego , jad ąceg o  n a  zw ie rzę ­
ciu o s ta tn im  w  szeregu  k a ra w a n y . W ie lb łądy  m a ją  
też  op in ię  zw ie rzą t len iw ych , podczas gdy  np. osły 
słyną  w  P a k is ta n ie  z p racow itośc i. W ie lb łądy  n ie c h ę t­
n ie  w y k o n u ją  rozkazy  cz łow ieka: i ta k  k lę k a ją c , aby  
m ożna b y ło  je  dosiąść, g łośno s tę k a ją  na  zn ak  p ro ­
te s tu . .

ii



W ielb łąd y  zazw ycza j są  o b o ję tn e  na  o tacz a jące  je 
z jaw isk a . J e d n a k  n iek ied y  p ło szą  się , a w ów czas 
w  p rz e s tra c h u  m o g ą  być n iebezp ieczn e  d la  o toczen ia  
z p o w odu  sw e j o g rom nej s iły . G dy  p ew nego  d n ia  je ­
ch a łem  m a ły m  sam ochodem  te ren o w y m , w ą sk ą  szosą 
g ó rsk ą  p rzez  p rze łęcz  B olan, zdz iw iło  m n ie , że n a d ­
zw yczaj pow oli w y m ija liśm y  id ą c ą  obok  k a ra w a n ę  
w ie lb łąd ó w . N a m o je  zap y ta n ie , d laczego  ta k  w o ln o  
m ijam y  idące  zw ie rzę ta , u s ły sza łem  w  odpow iedzi n a ­
s tę p u ją c ą  opow ieść:

„Szosą ko ło  B ib i N an i n a d  s tro m y m  b rzeg iem  rzek i 
B o lan  je c h a ł sam ochód  te ren o w y . O bok, tu ż  p rz y  s k a l­
n e j śc ian ie  szła k a ra w a n ą  w ie lb łąd ó w . Po  p rzec iw n e j 
s tro n ie  by ło  g łębok ie  u rw isk o , a  w  d o le  n a  w p ó ł w y ­
sch łe  k o ry to  rzek i B olan. N ag le  je d e n  z w ie lb łąd ó w , 
sp łoszony  p rzez  n a d je ż d ż a ją c y  sam ochód , o d e rw a ł się 
od k a ra w a n y  i począł u c iekać  d rogą. L ek k o m y śln y  
szofer, z am ia s t z a trzy m ać  sam o ch ó d  ażeby  zw ierzę  
m og ło  się uspokoić , w szczął za n im  pogoń, a racze j 
u rząd z ił w yścig i, u ży w a jąc  p rzy  ty m  k lak so n u . Z w ie ­
rz ę  b ieg ło  p rzo d em  m im o  znacznego  o b c iążen ia  ju k a ­
mi. W  pew n y m  m om encie  je d n a k  w ie lb łąd  z a trz y m a ł 
się. O dw róc ił się g ło w ą  w  s tro n ę  w y s tę p u  skalnego ,

a gdy  n a d je ż d ż a ją c y  sam ochód  z ró w n a ł się  z nim , 
w ie rz g n ą ł po tężn ie , s trą c a ją c  w óz w  p rz e p a ść ”.

Od czasu  teg o  zda rzen ia , k ie ro w cy  m n ie jszy ch  po­
jazd ó w  m ech an iczn y ch  n a b ra l i  sz a c u n k u  d la  w ie lb łą ­
dów  i są  n iezm ie rn ie  o stro żn i p rzy  w y m ija n iu  k a ra ­
w a n  n a  szosach.

Z w ie lb łąd z ich  h is to r i i  u sły sza łem  jeszcze inną , 
p rz y p o m in a ją c ą  n a jg o rsze  w y p a d k i op isane  p rzez  Ł o ­
z i ń s k i e g o  (P ra w em  i lew em ). N a te re n ie  B ah a- 
w a lp u ru  i w  oko licach  M u lta n u  p ra k ty k o w a n y  byw a 
n iezaw odny , s ta ro d a w n y  sposób  gu b ien ia  zw łok. M ia­
now icie , jeże li zabó jca  chce za trzeć  ś lady  sw ej zb ro d ­
ni, ó w ia rtu je  zw łok i zam o rd o w an eg o  człow ieka, s iek a  
je, m iesza  z sieczk ą  i d a je  na  pożarc ie  w ie lb łądow i, 
p rzy u czo n em u  do jed ze n ia  m ięsa . P o tężn e  szczęki 
w ie lb łąd z ie  g ru ch o cą  i m iażdżą  kości. D ow ód zb rodn i 
zn ika , a w ie lb łą d  szczęściem  d la  m o rd e rcy , n ie  m oże 
się p o ch w alić  sw oim  w yczynem .

Pow yższe  fa k ty  dow odzą, d o  ja k  ró żn o ro d n y ch  usług  
b yw a uży w an y  n a  W schodzie n ieza s tąp io n y  „o k rę t 
p u s ty n i”, k tó reg o  n iep rzen ik n io n y  u śm iech  m oże się 
w ydać  szyderczym .

W A N D A  S T Ę ŚL IO K A  (T oruń)

CZY AUSTRALOPITHECINAE W YSTĘPOW AŁY RÓW NIEŻ 
NA OBSZARZE POLSKI?

D w unożne  is to ty  p rzed lu d zk ie , o k reś lo n e  p rzez  
W. K . G r  e g o r  y ’e  g o o k re ś la n e  n azw ą  p ie rw szeg o  
zna lez iska  n azw ą  p o d ro d z in y  A u stra lo p ith ec in a e , 
od cz te rd z ie s tu  la t  s tan o w ią  p rzed m io t n ie u s ta n ­
n y ch  d y sk u s ji n au k o w y ch . W iększość a u to ró w  zgod­
n ie  w łącza  te  is to ty  do ro d z in y  cz łow iakow atych , 
H o m in idae , ze w zg lęd u  n a  dw unożność , cechy  u zęb ie ­
n ia  i s to su n k o w o  d u ży  rozw ój m ózgu . O sta tn io  w y su ­
n ię to  n a w e t p ropozyc ję , b y  zm ien ić  n azw ę  sy s te m a ­
ty czn ą  te j g ru p y  n a jw y ższy ch  n acze ln y ch  n a  P raeho -  
m in in a e , co oznacza is to ty  p rzed lu d zk ie . Ja k k o lw ie k  
zm ian a  ta  o d p o w iad a łab y  n a  p ew n o  ląp ie j filo g en e ­
ty czn e m u  zn aczen iu  ty c h  fo rm , to  n ie  b y ła b y  ona 
je d n a k  zgodna z m ięd zy n a ro d o w y m i u m o w am i do­
tyczący m i n azew n ic tw a . O b o w iązu je  zasad a , że  n azw a  
ro d z in y  czy p o d ro d z in y  sy s te m a ty c z n e j m oże b y ć  u ro ­
b io n a  ty lk o  od is tn ie jąceg o  ro d z a ju  ( a w ię c n p .  A u s tr a ­
lop ith ec in a e  od A u stra lo p ith ecu s) , p rz y  czym  ob o w ią ­
zu je  p ra w o  p r io ry te tu . W p ro w ad zan ie  zm ian  je s t  do ­
puszcza lne  ty lk o , g d y  n azw a  ju ż  je s t p re o k u p o w a n a , 
czyli zo sta ła  w p ro w ad zo n a  do sy s te m u  zoologicznego 
przez  innego  a u to ra  d la  in n e j g ru p y  zw ierzęce j. W  t a ­
k ich  p rz y p a d k a c h  zm ian ę  u ch w a la  n a jb liż szy  K o n ­
gres ; ta k  by ło  nP- ze zm ian ą  n azw y  S im ia  w p ro w a ­
dzonej d la  o ra n g u ta n a  jeiszcze p rzez  L i n n e u s z a  
w  1758 r. n a  P ongo, co zap ro p o n o w a ł w  1799 r. L  a - 
c e p e d e .

W raca jąc  do d w u n o żn y ch  A u s tra lo p ith e c in a e ,  je s t 
to  zd an iem  w ięk szo śc i a u to ró w  g ru p a  fo rm  sp e łn ia ­
ją cy c h  p o s tu la t „m issk ig  l in k ”, b ra k u ją c e g o  ogn iw a 
w  ro dow odzie  cz łow ieka , czy li is to t sp e łn ia ją c y c h  
w sze lk ie  te o re ty c z n e  p o s tu la ty  w y su w a n e  w obec  fo rm y

p rze jśc io w ej w chodzące j w  p ie rw sze  fazy  uczłow iecze­
nia. N a jp o w ażn ie jszy m  szkopu łem  u tru d n ia ją c y m  w y ­
k re ś la n ie  lin ii rozw o jow ych  od A u stra lo p ith ec in a e  do 
p racz ło w iek a  je s t ich d a to w an ie  geologiczne o raz  ob­
sza r w y stęp o w an ia . B ad an ia  s tra ty g ra fic z n e , o s ta tn io  
p o p a rte  ta k ż e  s to so w an iem  m eto d  izo topow ych, o k re ­
ś la ją  w ie k  n ie k tó ry c h  zn a lez isk  (Z in ja n th ra p u s)  n a  
p liocen , n a to m ia s t d aw n ie jsze  odk ry c ia  o b e jm u jące  
ro d z a je  A u s tra lo p ith e c u s , P lesia n th ro p u s, P a ra n th ro -  
pu s  i T e la n th ro p u s  pochodzą z p rze ło m u  trzec io rzęd u  
i p le js to cen u , n ie k tó re  zaś m og ły  n a w e t d o trw ać  do 
po łow y  ep o k i lodow ej. P o łu d n io w o  a fry k a ń sk ie  a u s t ra -  
lo p itek i n ie  m o g ą  w  św ie tle  ty c h  dan y ch  re p re z e n to ­
w ać rzeczy w is ty ch , b ezp o śred n ich  p rzo d k ó w  g a tu n k u  
ludzk iego , po n iew aż  p ra c z ło w ie k  (P ith eca n th ro p u s)  
w y stęp o w a ł n a  p ó łk u li pó łnocne j z p o czą tk iem  p le j­
stocenu , a w ięc  n ie  m ógł się w yw odzić  od dw unoż­
nych  is to t z o b sza ru  dzis ie jszego  T ran sw a lu . P o łu d ­
n iow a A fry k a  s tan o w iła  n a jw id o cz n ie j te ry to r iu m  r e ­
lik tow e, n a  k tó ry m  A u stra lo p ith e c in a e  zn a laz ły  d o ­
godne w a ru n k i b y to w an ia , podczas gdy fo rm y  im  p o ­
k re w n e  n a  p ó łk u li pó łnocnej p rzesz ły  d a lszą  ew o lu c ję  
w  k ie ru n k u  w io d ący m  do człow ieka. N a p o p arc ie  tego  
u jęc ia  b ra k  n ie s te ty  ta k  o b fitych  zn a lez isk  ko p a ln y ch , 
ja k ic h  d o sta rcza  T ran sw a l.

Z godn ie  z za łożen iem  szczą tk i dw u n o żn y ch  p ra ­
p rzo d k ó w  człow ieka  z o b sza ru  e u ra z ja ty c k ie g o  w in n y  
pochodzić  z w a rs tw  m io ceń sk ich  lub  z dolnego  p lio - 
cenu, je ś li m a ją  być b ra n e  pod  uw agę  ja k o  rzeczy w i­
s ta  fo rm a  p rzo d k a  człow ieka. P ew n e  d ane  a n a to -  
m iczn o -p o ró w n aw cze  w sk a z u ją  n a  to , że do teg o  s a ­
m ego k r ę g u  fo rm  co A u stra lo p ith e c in a e  m ożna  zaliczyć
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Ryc. 1. M ap k a  p rz e d s ta w ia ją c a  d o m n iem an ą  p ra -  
o jczyznę dw un o żn y ch  is to t (au s tra lop iteko ida lnych  
(duże kó łko) o raz  m ie jsca  rzeczyw is tych  znalez isk  
(m ałe kó łeczka), w  szczególności: d o ln op le js toceńsk ie  
zn a lez isk a  z T ra n sw a lu ; p lioceńsk i rodza j Z in ja n th ro -  
p u s  z n a d  jez. W ik to rii; m io ceń sk i O reop ithecus  
bam boU i G e r v a i s  z pó łn . W łoszech; m ioceńsk i 
U d a b n o p ith ecu s  ze  w sch o d n ie j G ru z ji; m ioceńsk ie  zn a ­
lez iska  siw a lick ie ; p łio ceń sk i ro d za j G igan top ithecus  
z C h in  p o łu d n .; dolnopleijistoceńsiki M egan thropus  

z Jaiwy

tzw . „ is to ty  o lb rzy m ie”, w ięc a z ja ty ck ie  ro d za je  G i­
g a n to p ith ecu s  i M eg a n th ro p u s, k tó re  w ed łu g  oceny 
F. W e i  d e n  r  e i  c h  a z 1945 r. n ie  by ły  b y n a jm n ie j 
o lb rzym ie , gdyż w z ro s t ich  w a h a ł się m iędzy  180 
a 190 om. Późnieijsze p race  dow iodły  dużych  podo­
b ie ń s tw  ty c h  dom n iem an y ch  o lb rzym ów  do a f ry k a ń ­
sk iego  g a tu n k u  P a ra n th ro p u s crassidens, k tó rego  
w z ro s t ocen ia  się n a  około 200 cm. T akże m ioceńsk ie  
zn a lez isk o  ze w sch o d n ie j G ruzji, g a tu n k u  U dabno­
p ith ecu s  garedziensis , w y k a z u je  pew ne  n aw iązan ia  do 
A u stra lo p ith ec in a e . Ja k k o lw ie k  szczątek  je s t b a rd zo  
f ra g m e n ta ry c z n y , to  to w arzy szące  zna lez iska  fau n y  
h ip p a rio n o w e j i ro ś lin n o śc i s tepow ej, a n a w e t p ó łp u - 
s ty n n e j, p o zw a la ją  w n ioskow ać  o try b ie  życia te j 
is to ty  n a  o tw a r te j p rze s trzen i, czyli ta k  ja k  u  tra n s -  
w a lsk ich  a u s tra lo p ite k ó w .

Z ap ew n e  n ie k tó re  szczą tk i o d k ry te  w  w a rs tw a c h  
m io ceń sk ich  u  podnóża H im ala jó w  w  paśm ie  s iw a- 
lick im  n a leża ły  ró w n ież  do dw unożnych  is to t p rzed - 
ludzk ich . W  chw ili ich  od k ry c ia  ta k ic h  pow iązań  nie 
s tw ie rd zo n o  ze w zg lęd u  n a  u łam kow ość znalez isk , a le  
dz is ia j w y d a je  się ta k ie  p rzypuszczen ie  co raz  lep ie j 
u zasad n io n e  ze w zg lęd u  n a  duże ana tom iczne  podo ­
b ień s tw a  ty c h  zn a lez isk  do A ustra lo p ith ec in a e . D a l­
sze re w e la c je  p rzy n io sły  odk ryc ia  m ioceńsk iego  ro ­
d z a ju  O reo p ith ecu s  w  pó łnocnych  W łoszech. B yły to 
p ra w d o p o d o b n ie  te ż  dw unożne  is to ty  s tepow e. Do te j 
p o ry  n ie  zo sta ło  je d n a k  w y jaśn io n e , czy m ożna je 
u zn ać  za p rap rz o d k ó w  A u stra lo p ith ec in a e  z p o łu d n io ­
w ej A fry k i, ra cze j bow iem  przew aża pogląd , by je 
uznać  za o d ręb n ą , choć podobną, pod rodzinę  O reop ithe-  
cinae  w  o b ręb ie  ro d z in y  H om in idae.

Z achodzi te r a z  p y tan ie , czy m ożna się spodziew ać

odkrycia  fo rm  a u s tra lo p itek o id a ln y ch  na obszarze 
Po lsk i?  O tóż is tn ie ją  p ew ne  poszlak i, k tó re  p o zw ala ją  
snuć ta k ie  p rzypuszczen ia . W iadom o ze szczegółow ych  
b ad ań  p ro w adzonych  w  T ran sw a lu , że djwunożne 
is to ty  p rzed lu d zk ie j p rzeb y w a ły  n a  suchych  s te p a c h  
pędząc koczow niczy try b  życia. W zam ieszkanym  przez  
n ie  te ry to r iu m  na ogół bezd rzew nym , m ie jscam i ty lk o  
po rośn ię tym  k rzew am i, m ogły  s ię  tu  i ów dzie z n a j­
dow ać zb io rn ik i w odne, k tó re  w  m ie jscach  pozbaw io­
nych  o dp ływ u  w ód tw o rzy ły  ślepo  zakończone s tru g i 
roz lane  w  bag ien k a . C ały  te re n , n a  ogół suchy  
i w ie trzn y , m óg ł być gdzien iegdzie  p o p rz e rz y n a n y  rz e ­
kam i, k tó ry ch  b rzeg i tw o rzy ły  zad rzew ione  pasm a.

Ja k  w y n ik a  z ro zm aity ch  b a d a ń  a u s tra lo p ite k i szu ­
k a ły  sch ro n ien ia  w  g ro tach  i ro zp ad lin ach  ska lnych , 
co je s t z jaw isk iem  dość n iezw ykłym , pon iew aż dziś 
ży jące m a łp y  cz łek o k sz ta łtn e  o b aw ia ją  się  ciem ności 
i dobrow oln ie  n ie  zap u szcza ją  s ię  w  g łąb  m rocznych  
ja sk iń . T ry b  życia ty c h  dw unożnych  is to t by ł w y ra ź ­
n ie  rozbó jn iczy , a podstaw ow ym  po k arm em  było  m ięso  
upo low anej zw ierzyny , e w en tu a ln ie  p ad lin a . P o k a rm  
ro ś lin n y  s tan o w ił okolicznościow y d o d a tek  w  racze j 
ubogim  w  roś linność  o toczeniu. Z apew ne  m ożna z du ­
żym  p raw d o p o d o b ień s tw em  p rzy jąć , że au s tn a lo p itek i 
po low ały  na  d robne  zw ie rzę ta  z a b ija ją c  je  ok ru ch am i 
sk a lnym i, k a w a ła m i d rew n a  czy kośćm i d łu g im i lub  
porożam i in n y ch  zw ierzą t. A sy stu jąc  w  p rzyzw o ite j 
odległości p rzy  b ies iad ach  lw ów  czy in n y ch  w ie lk ich  
d rap ieżców  rzu ca ły  się  po  ich n asy cen iu  i ode jśc iu  na 
pozostaw ione resz tk i, p rzy  czym  stacza ły  p raw d o p o ­
dobnie w a lk i z ró w n ież  czek a jący m i n a  żer p ta k a m i 
i s sak am i tru p o że rn y m i. A u s tra lo p ite k i łu p a ły  kości 
d la  w y sy san ia  szp iku  i ro zb ija ły  w  sposób c h a ra k te ry ­
styczny  czaszk i w y ja d a ją c  z n ich  m ózg. Do ty c h  w n io ­
sków  u p o w ażn ia ją  szczegółow e an a lizy  to w arzy szą ­
cych szczątków .

W o s ta tn ic h  la ta c h  p rzew aża  p o g ląd  rep rezen to w an y  
głów nie p rzez  L. S. B. L  e a Ik e y  a, że A u s tr a lo p ith e ­
cinae  p o s iad a ły  ja k ą ś  n a jp ry m ity w n ie jsz ą  p ra k u ltu rę  
i sto sow ały  tzw . sfe ro idy , czyli o k rąg ław ego  k sz ta łtu  
kam ien ie  ze ś ladam i odp rysków , być m oże zadanych  
rozm yśln ie . J e s t  to  tzw . „pebb le  c u ltu re ”, ożyli k u l­
tu ra  o k rąg ły ch  kam yczków , o k tó ry ch  obecnie coraz 
częściej w sp o m in a  się w  li te ra tu rz e  zachodn ie j. O sto ­
so w an iu  p rzed m io tó w  pom ocniczych  m ożna w n io sk o ­
w ać n a  p o d staw ie  p o siad an y ch  m a te ria łó w  kopalnych , 
szczególnie p o łap an y c h  kośoi d łu g ich  o raz  czaszek  ro z ­
b ity ch  od spodu , od s tro n y  podstaw y . T ak ich  uszko­
dzeń n ie  z a d a ją  k ły  d rap ieżców . A by rozb ić  podstaw ę 
czaszki, trz e b a  ją  w p ie rw  odciąć od tu ło w ia , odw rócić 
i u derzać  tw a rd y m  p rzed m io tem  w  m iejsce  n a jm n ie j­
szego opo ru , czy li w  okolicę fo ra m e n  m a g n u m . T ak ie  
d z ia łan ie  w y m ag a  sp ra w n y c h  r^ k , w o lnych  od fu n k c ji 
p o d p ie ran ia  c ia ła  o raz  p ew n e j „zm yślności” u w a ru n k o ­
w an ej d o b ry m  ro zw o jem  m ózgu. Te p o s tu la ty  speł­
n ia ją  dw unożne a u s tra lo p ite k i, a w ięc n ic  n ie  sitoi na 
p rzeszkodzie , aby  im  ta k ie  p o stęp o w an ie  przyp isać . 
O dm ianą  w  poży w ien iu  ty c h  is to t  by ły  żółw ie, ja ­
szczu rk i i r a k i  łow ione  w  po b lisk ich  s tru g ach . W  każ­
dym  raz ie  w  tra n sw a lsk ic h  ja sk in ia c h  o d k ry to  szczątk i 
ty ch  z w ie rz ą t n a jw y ra ź n ie j p rzyw leczonych  ta m  przez  
m ieszkańców .

N a ja k ic h  d anych  m ożna  op ie rać  h ip o tezę  w y stęp o ­
w an ia  is to t a u s tra lo p ite k o id a ln y c h  n a  obszarze  P o l­
ski? O tóż w  1960 r. u k aza ła  się w  A c ta  P alaeonto lo- 
gica P olonica  n iezw y k le  c iekaw a p ra c a  d r  T eresy  
C z y ż e w s k i e j  do tycząca now ego g a tu n k u  je len ia
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R yc. 2. P rz y p isy w a n e  dw u n o żn y m  is to to m  p rz e d lu d z -  
k im  p ra n a rz ę d z ia  z tzw . „p eb b le  c u ltu re ” 

w g. L . S. B. L e a k e y a

ro d z a ju  C ervo ceru s  z p lio ceń sk le j b re k c j i k o s tn e j 
w  m ie jsco w o śc i W ęże koło  D zia ło szy n a  *.

O podal w si W ęże ro z c ią g a ją  się  m a lo w n icze  p a sm a  
w a p ie n i ju ra jsk ic h , w  k tó ry c h  n ie  b r a k  ja s k iń  i roz- 
p a d lisk . J e d n a  z ta m te jsz y c h  ja s k iń  o b udz iła  żyw e 
z a in te re so w a n ie  paleozoologów , p o n iew aż  b y ła  w y ­
p e łn io n a  szczą tk am i k o s tn y m i ro z m a ity c h  zw ie rzą t. 
D a to w an ie  geo log iczne u s ta liło  w ie k  ty c h  szczą tków  
n a  p liocen . N ag ro m ad zen ie  szczą tk ó w  k o s tn y c h  w  ja ­
sk in i w  W ężach  n ie  b y ło  p rzy p ad k o w e . J a s k in ia  m ia ła  
w sze lk ie  cechy  dogodnego  sch ro n ien ia , n iezb y t g łęboka ,
0 dość w ą sk im  w e jśc iu  n a d a w a ła  się n a  legow isko . 
N ic w ięc  dziw nego, że zaw sze  m ia ła  lo k a to ró w . P rz e ­
w ażn ie  b y ły  to  d ra p ie ż n ik i p lioceńsk ie , n ied źw ied z ie  
ów czesne, w ie lk ie  k o ty  i h ieny . D rap ieżce  p rz y w le k a ły  
do sw ej s iedziby  ca łe  u p o lo w an e  z w ie rzę ta  lu b  ich 
części. N iew ą tp liw ie  w iększość  p o ła m a n y c h  szczątków  
k o s tn y ch  w  ja s k in i  w  W ężach  s ta n o w i po zo sta ło śc i po 
ż e ro w a n iu  d ra p ie ż n y c h  m ie szk ań có w  teg o  legow iska . 
W y s tę p u ją  je d n a k  pew n e  in te re su ją c e  szczegóły , k tó re  
p o z w a la ją  dom yślać  się, że m ie sz k a ń c a m i ja s k in i m o­
gły  być  ró w n ież  d w u n o żn e  is to ty  p rz e d lu d z k ie . H ip o ­
teza  ta  o p ie ra  s ię  n a  n a s tę p u ją c y c h  d an y ch  z acze rp n ię ­
ty c h  z p ra c y  C z y ż e w s k i e j  (s tr. 284): „P o zo s ta ­
łośc ią  ż e ro w an ia  d rap ieżn ik ó w  je s t  w iększość  p o ła m a ­
n y ch  k ośc i z w ie rz ą t k o p y tn y ch , p rzed e  w sz y s tk im  je ­
leni. P rzy p u szczen ie  to  op ie ram  n a  szczegó lnym  s ta n ie  
zn iszczen ia  i zach o w an ia  kości. P ra w ie  w sz y s tk ie  cza­
szk i m a ją  o tw a r te  w n ę trz e  ja m y  m ózgow ej od s tro n y  
o tw o ru  po ty licznego  a lb o  od p o d s ta w y  czaszki... B rak  
w ięk szy ch  fra g m e n tó w  szk ie le tó w  ze s taw io n y ch  z k il­
k u  kości, ja k ie  m u s ia ły b y  się  zachow ać , gd y b y  zw ie­
rz ę ta  g in ę ły  z pow odu  w y p a d k u , np . z a b ija ły  się  w p a ­
d a ją c  do g łębok ie j szczeliny . P rzy p u szczen ie  to  p o ­
zw a la  ró w n ież  w y ja śn ić  f a k t  znaczn e j p rzew ag i k o ­
ści o sobn ików  m łodocianych ... D rap ieżn ik i, k tó ry c h  
s z c z ą tk i zachow ały  się  w  b re k c j i z W ężów , z w y ją t ­
k ie m  A g r io th e r iu m , są  m ałe  a lb o  za led w ie  śred n ich  
ro zm ia ró w . Z dobyczą  ich  n ie  m og ły  b y ć  zw ie rz ę ta  duże
1 silne . O fia rą  p a d a ły  p rzed e  w sz y s tk im  o sobn ik i m łode 
(je le n ie  bez poroża) i  s łabe  (np. je le n ie  w  o k res ie  
zm ian y  poroża). P raw d o p o d o b n ie  n ie k tó re  z ty c h  d ra ­
p ieżn ik ó w  b y ły  też  p a d lin o ż e rc a m i”.

Do teg o  p rz e k o n y w a ją c o  p rzep ro w ad zo n eg o  to k u  
ro zu m o w an ia  m ożna  do d ać  ja k o  h ipo tezę , że w śró d  
m ieszk ań có w  ja s k in i z W ężów  ko ło  D zia ło szy n a  m ogli 
być  ró w n ież  p rz e d s ta w ic ie le  d w u n o żn y ch  is to t a u s t ra -

• T eresa  C z y ż e w s k a :  Nowy g a tu n ek  je len ia  rodzaju  
C ervocerus K hom enko z plioceńskiej b rek c ji kostnej z Wę­
żów, A cta Palaeont. Pol. vol. V. No 3, W arszaw a 1960, 
pp. 283—318 +  pl. I—IV.

lo p itek o id a ln y ch . Do tak ieg o  p rzy p u szczen ia  u pow aż­
n ia  s ta n  k ośc i w  b re k c ji z W ężów . N ie zgodzę się 
z A u to rk ą , że w y łam an ie  p o d staw y  czaszk i m ożna 
p rzy p isać  czw oronożnym  d rap ieżn ikom . W m yśl 
u p rzed n io  p rzed s taw io n eg o  w yw odu, k tó ry  p o w ta rzam  
za W. K. G r e g o r y ’m,  R.  B r o o m e m ,  R.  D a r ­
ł e m  i in n y m i a u to ram i, t a k  sk o m p lik o w an e  dz ia łan ie  
w y m a g a  sp ra w n y c h  r ą k  dw unożnej is to ty . R ów nież 
fa k t, że w śró d  k o stn y ch  pozosta łośc i z n a jd u je  s ię  w ię k - 
iszość o sobn ików  m łodych  i że m ieszk ań cy  ja sk in i by li 
z ap ew n e  ta k ż e  pad lin o że rcam i, m ożna z d użą  dozą 
p ra w d o p o d o b ie ń s tw a  p rzen ieść  n a  do m n iem an e  is to ty  
a u s tra lo p ite k o id a ln e . J e s t  to  zgodne z w sze lk im i do­
ty ch czas p o zn an y m i okolicznościam i to w arzy szący m i 
zn a lez isk o m  d w u nożnych  fo rm  p rzed lu d zk ich .

O d d a jm y  jeszcze  ra z  głos C z y ż e w s k i e j  
(s tr. 308—309): „W iek fa u n y  z W ężów  je s t p lioceńsk i, 
n a jp ra w d o p o d o b n ie j g ó rn o -p lio ceń sk i, o  czym  św iad ­
czy w y s tę p o w a n ie  n ie k tó ry c h  m ięsożerców . S ą to  
z je d n e j s tro n y  A g rio th e r iu m ,  k tó reg o  ró żn e  g a tu n k i 
zn an e  są  w  E u ro p ie  z ta k ic h  s tan o w isk  ja k  M o n tp e l­
lie r, B o u to n n e t, L a  V ia le tte  w e  F ra n c ji, A lcoi w  H i­
szp an ii, F e lix to w n  w  A nglii, B a lta v a r  n a  W ęgrzech  
i M onte B am bo li w e W łoszech, o raz  m a ły  g a tu n e k  ro ­
d z a ju  U rsus  (n a js ta rs i p rzed s taw ic ie le  tego  ro d z a ju  
p ochodzą  z R oussillon). Z  d ru g ie j s tro n y  w y s tę p u je  
ro d za j N y c te re u te s , k tó reg o  p rzed s taw ic ie le  zn an i są 
z m łodszych  s tan o w isk , ta k ic h  ja k  M t. P e r r ie r  i Se- 
neze  w e F ra n c ji,  V a ld a rn o  w e W łoszech i C sa rn o ta  
w  p o łu d n io w y ch  W ęgrzech  ( S t a c h ,  1953, 1954, 1957). 
O prócz C arn ivora , w  W ężach  ży ł T rilo p h o m ys , znany  
poza W ężam i ty lk o  z R o u ssillo n  i  W ó lfe rsh e im  (W ette - 
rau ), ( S c h a u b  & K o w a l s k i ,  1958) o raz  n o so ro ­
żec D icerorh inus m e g a rh in u s , k tó reg o  n a jm ło d s i p rz e d ­
s ta w ic ie le  pochodzą  z L a  V ia le tte  i A jn acsk o  (C z y - 
ż e w  s k  a, 1958). Z  tego  k ró tk ieg o  zes taw ien ia  m ożna  
w n io sk o w ać , że p raw d o p o d o b n ie  fa u n a  z W ężów  je s t 
s ta rs z a  od fa u n y  z P e r r ie r -E to u a ire s , m łodsza  zaś 
od fa u n y  z M o n tp e llie r  i R oussillon . C ervo ceru s  je s t 
je d n y m  z p rze d s ta w ic ie li d o ln o -p lio ceń sk ie j fa u n y  
h ip p a r io n o w e j (Z d a n  s k  y , 1925), sp o ty k an y m  p rzed e  
w szy stk im  w  C h in ach  i n a  p o łu d n io w y ch  te re n a c h  
eu ro p e jsk ic h  części Z w iązk u  R adzieck iego . S zczą tk i 
te g o  je le n ia  zo s ta ły  op isane  ta k ż e  z gó rnego  p liocenu  
z G o ió llo  n a  W ęgrzech  (M o 11 1, 1939; T  h e n  i u  s, 
1959). C ervo cerv s  w e n zę n s is  je s t w ięc  p rzy p u szcza ln ie  
p rzeży tk iem  z w cześn ie jszego  okresu , podobn ie  ja k  
i A g rio th e r iu m . J e le n ie  g ru p y  C ervo ceru s  ży ły  n a  
o tw a r ty c h , dość su ch y ch  p rz e s trz e n ia c h  p o k ry ty c h  
tr a w ą  i k ę p a m i d rzew  lu b  n a  s k r a ju  n ied u ży ch  lasów . 
W szystk ie  je le n ie  w spó łczesne  tr z y m a ją  się  okolic za-

w

Ryc. 3. C ervo ceru s  w en zen s is  op isany  p rzez  C z y ­
ż e w s k ą  (1960). N a ry s u n k u  u zu p e łn io n o  w y ła m a n ą  

okolice  fo r a m e n  m a g n u m
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o p a trzo n y ch  w  w o d ę  i zdecydow an ie  u n ik a ją  okolic 
zu p e łn ie  suchych  ( B r e h m ,  1920). D la tego  też  sądzę, 
że w  n a jb liż szy m  sąs ied z tw ie  ja sk in i w  W ężach m u ­
s ia ł zna jd o w ać  się  ja k iś  zb io rn ik , p raw dopodobn ie  
rzek a . P rzy p u szczen ie  to  zd a je  się p o tw ierd zać  w y ­
s tęp o w an ie  żółw i z ro d z a ju  C lem m ys  ( M ł y n a r ­
s k i ,  1955)”.

T y le  C z y ż e w s k a .  Je ś li zestaw im y  szczą tk i to ­
w a rzy szące j fa u n y  o d k ry te j w ra z  z a fry k a ń sk im i 
i e u ra z ja ty c k im i p rzed s taw ic ie lam i dw unożnych  is to t 
p rzed lu d zk ich , u d e rza  w szędzie  podobny  zespó ł fa u n i­
s tyczny . B ad an ia  geo logiczne okolic U dabno  w e 
w sch o d n ie j G ru z ji w y k aza ły , że w  neogen ie  pan o w ały  
•tam w a ru n k i stepow e, a  m oże n a w e t pó łp u sty n n e . 
A naliza  pa leo n to lo g iczn a  szczątków  k o stn y ch  odk ry ła  
n a jc h a ra k te ry s ty c z n ie jsz y c h  p rzed s taw ic ie li fa u n y  
h ip p a rio n o w e j. Poza  sam y m  tró jp a lc z a s ty m  h ip p a rio - 
nem  znalez iono  szczą tk i nosorożca, ży ra fy , je len ia , dzi­
k a , m as to d o n ta  i w ie lu  g ryzon i stepow ych , p o n ad to  
d ro b n e  p taszk i, jeżozw ierze  i  żółw ie. W  okolicach  
U dabno  m u s ia ły  w ięc  w  m iocen ie  is tn ieć  p o rozrzucane  
w śró d  s te p u  za g a jn ik i i w iększe  lu b  m n ie jsze  kępy  
drzew . D a to w an ie  geo logiczne a fry k a ń sk ic h  znalez isk  
R. D a r t a  z 1947 r . w  m iejscow ości M ak ap an sg a t 
w  pó łnocnym  T ra n sw a lu  p rzep ro w ad zo n o  n a  p o d s ta ­
w ie  liczn ie  to w arzy szące j fau n y . G a tu n k o w i dw unoż­
n e j is to ty  n azw an e j p rzez  o dk ryw cę  A u stra lo p ith ecu s  
p ro m e th e u s  to w a rzy szy ły  p rzed e  w szy stk im  liczne 
okazy  zw ie rz o k sz ta łtn y c h  m a łp  w ąskonosych , o bard zo  
k ró tk ic h  częściach tw arzo w y ch , ro d z a ju  M esop ithecus. 
J a k  w iad o m o  z w ie lu  b a d a ń  pale© zoologicznych ro d za j 
te n  b y ł pow szech n y  w  p liocen ie . P o n ad to  o d k ry to  
w  M ak a p a n sg a t tró jp a lc z a s te g o  k o n ik a  ro d z a ju  
H ipparion , nosorożce, s łon ie  i ży ra fy , czyli zespół 
fa u n y  h ip p a rio n o w e j. F a u n a  ta  p o jaw iła  się  w  A fryce  
p o łu d n io w ej znaczn ie  późn ie j an iże li w  A zjii. G dy 
p o ró w n am y  zespół zw ierzęcy  w y s tę p u ją c y  w  M a k a ­
p a n sg a t z zespo łem  fa u n y  m ioceńsk ie j, w y s tę p u ją ­

cej w  m iejscow ości U dabno  w e w sch o d n ie j G ruz ji, to  
u d e rza  ich  w ie lk ie  w za jem n e  podobieństw o. T en  fa k t 
zd a je  się  w ła śn ie  w sk azy w ać  n a  n a w iązan ia  g a tu n k u  
U d a b n o p ith ecu s g aredziensis  do A ustra lo p ith ec in a e . 
P o n iew aż  m orfo log ia  zna lez iska  g ru z iń sk iego  je s t 
w  w ie lu  szczegółach dość zgodna z m orfo log ią  a u s tra -  
lop iteków , w ięc  h ip o teza  łączen ia  ty c h  fo rm  w  o b rę ­
b ie  jed n e j podanodziny w y d a je  się  uzasadn iona .

C zy z w y s tęp o w an ia  szczątków  fa u n y  h ip p a r io n o ­
w ej w  ja s k in i w  W ężach  i z f a k tu  ro z b ija n ia  czaszek 
zw ierzęcych  od do łu  w o lno  w n ioskow ać  o dom niem a­
n y m  w y stęp o w an iu  A u stra lo p ith ec in a e  w  p liocen ie  
P o lsk i?  S ą to  oczyw iście ty lk o  poszlak i, n ie  m ożna  
je d n a k  zaprzeczyć, że zb ieg  okoliczności pozw ala  na  
sn u c ie  h ip o tez  i bu d z i pew n e  nadz ie je . W arto  tu  m oże 
p rzypom nieć , że s łynne  znalez isko  p racz ło w iek a  
(tzw . S in a n th ro p u s)  w  ja sk in i C zu -K u -T ien  koło  P e ­
k in u  pop rzedziły  podobne spostrzeżen ia . W 1918 r . z a ­
uw ażono  po raź  p ierw szy , że liczne szczą tk i ko p a ln y ch  
z w ie rzą t w y d o b y w an e  s ta m tą d , n o siły  n a  sob ie  w y ­
ra ź n e  ślady  uszkodzeń , zad an y ch  ja k o b y  celow o rę k ą  
z b ro jn ą  w  ja k ie ś  narzędzie . P o n ad to  w  1921 r .  n a t r a ­
fio n o  n a  dziw nego  k sz ta łtu  od łu p k i b ia łego  k w arcu , 
n a jw id o czn ie j celow o w y k o n an e  p rzez  m y ś lącą  isto tę. 
Z  ty c h  d an y ch  w y sn u to  h ipo tezę, że w  do lnym  p le j ­
s tocen ie  żył w  ty c h  s tro n a c h  p ry m ity w n y  praczłow iek . 
W  1927 r. o d k ry to  po tem  p ie rw szy  ząb , a  w  1929 r. 
p ie rw szą  n iem a l k o m p le tn ą  czaszkę  is to ty  w czesno- 
lu d zk ie j odpo w iad a jące j ca łkow ic ie  h ipo tez ie . J a k  
w y n ik a  z te g o  p rzy k ład u , a  tak że  i z n ie k tó ry c h  in ­
nych , posz lak i n iek ied y  z w ia s tu ją  rzeczyw is te  o d k ry ­
cia. Być m oże w ięc, że ta k ż e  okolice D zia łoszyna b ęd ą  
m og ły  w  p rzyszłośc i dosta rczyć  szczą tk ó w  is to ty  p rz e d ­
lu d zk ie j z k rę g u  A u stra lo p ith ec in a e-O reo p ith ec in a e . 
A n tro p o lo g ia  po lska , k tó ra  t a k  d o tk liw ie  odczuw a b ra k  
w ła sn y ch  m a te r ia łó w  pa leon to log icznych , u zu p e łn iła  
by  w reszc ie  sw ó j s ta n  p o siad an ia . Może n a jb liższe  
la ta  p rzy n io są  ro zw iązan ie  te j zagadk i?

D R O B I A Z G I  P R Z Y R O D N I C Z E

Hodowla kosarzy Phalangida
K o sarze  (P ha lang ida) są  to  d ro b n e  p a jęc zak i z g ro ­

m ad y  A ra ch n id a  o n ieco  in n e j b u dow ie  n iż  p a ją k i 
(A raneida). C iało  m a ją  o w a ln e  bez  p rzew ężen ia  p o m ię ­
dzy g ło w o tu ło w iem  a odw łok iem . Ich  szczękoczółki 
(chelicerae) zakończone są  k leszczam i, k tó re  je d n a k  
n ie  w y tw a rz a ją  su b s ta n c ji tru ją c y c h  ja k  u  p a jąków . 
N ie p o s ia d a ją  też  k ąd z io łk ó w  p rzodnych , a  n a  g łow ie 
z n a jd u je  s ię  ty lk o  1 p a ra  oczu w  p rzec iw ień stw ie  do 
p a ją k ó w , k tó re  m a ją  ich  4 p a ry . P oza  ty m  bard zo  c h a ­
ra k te ry s ty c z n ą  cechą  o d ró żn ia jącą  je  od in n y ch  n a ­
szych  p a jęc zak ó w  są  n iezw y k le  d łu g ie  i c ienk ie  od ­
nóża kroczne. M ianow ic ie  są  one około 10 razy  d łu ż ­
sze od tu ło w ia  i d z ięk i te m u  m ożna k o sa rza  ła tw o  
poznać. W szystko  to  sp raw iło , że zaliczono je  do 
osobnego  rz ę d u  p a jęc zak ó w , m ianow ic ie  kosarzy  (P ha­
lang ida  s. O pilion ida).

K osarze  m o żn a  ła tw o  zauw ażyć  późnym  la tem  
i w czesn ą  je s ie n ią  w  zab u d o w an iach  dom ow ych, w śród  
o p ad ły ch  liści, w  g ru n c ie , w  lasach , w  w ysok ie j traw ie , 
a  zw łaszcza w  c iem nych , w ilg o tn y ch  m iejscach . P rz y ­
n ies ione  do dom u i um ieszczone w  d rew n ian e j sk rzynce  
p rz y z w y c z a ja ją  się  szy b k o  do życia  w  n iew oli i ho ­

d u ją  się  ła tw o . W p u d e łk u  ze szk lan n ą  p o k ry w k ą
0 w y m ia ra c h  24/56 cm m ożna  hodow ać około 20 o k a­
zów . W n ętrze  sk rzy n k i pow inno  być ta k  u rządzone, 
a b y  p rzy p o m in a ło  ich  n a tu ra ln e  środow isko . N a jlep ie j 
d no  sk rz y n k i w y słać  o d ro b in ą  m chu , gliny- i n iew ie lk ą  
ilo śc ią  g n ijący ch  liści, w śró d  k tó ry c h  um ieścić  spode- 
czek z w odą. Ż yw ien ie  ich  n ie  n a su w a  w ięk szy ch  t r u d ­
ności: są zw ie rzę tam i n ie  w y m ag a ją cy m i, w  n a tu rz e  
podobn ie  ja k  w szy stk ie  p a jęc zak i, ży w ią  się s taw o n o ­
g am i i ich  la rw am i. W  hodow li zaś z ja d a ją  n iem a l 
w szy stk ie  re s z tk i lud zk ieg o  pożyw ien ia , w ody p iją  
dużo i w  re g u la rn y c h  o d stęp ach  czasu.

P odczas d n ia  k o sa rze  są  m ało  ru ch liw e  i senne, a le  
n a jm n ie jsz y  choćby  sze lest w y trą c a  je  z rów now agi, 
o k azu ją  ró w n ież  w y ra ź n y  n iep o k ó j, z ry w a ją  się, b ie ­
g a ją  po  sk rzy n ce , po czym  znow u w ra c a ją  do p o p rzed ­
n iego  le ta rg iczn eg o  s ta n u . N a jc iek aw ie j zach o w u ją  
się  w ieczorem . W iększość k o sa rzy  bezpośredn io  po p o ­
s iłk u  czyści sw e cia ło  p rzed e  w szy stk im  kończyny
1 szczęki. Z w ie rzę  ch w y ta  kończynę i p rzesu w a  ją  p o ­
w o li p rzez  szczęki, rozp o czy n a jąc  od seg m en tu  n a sa ­
dow ego. K o ń czy n a  tw o rzy  w ów czas w y k rzy w io n y  łu k , 
a po  oczyszczen iu  w raca  z p o w ro tem  do sw ego położe­
n ia  (rys. 1). K o sa rz  w  te n  sposób czyści w szystk ie  sw e
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Ryc. 1. K o sarz  czyści odnóża  ry s . w g  T. H . S av o ry

kończyny  je d n ą  p o  d ru g ie j. P o  spożyc iu  p o s iłk u  p a ję ­
czak i czyszczą ró w n ież  i szczęk i: o p ie ra ją  się p rzy  
ty m  n a  p o w ie rzch n i w ody  i z a n u rz a ją  p rz e d n ią  część 
cia ła , a  zw łaszcza  n a rz ą d y  gębow e pod  je j p o ­
w ie rzch n ię .

W  godz inach  w ieczo rn y ch  od b y w a się  k o p u lac ja . 
In n e  p a jęczak i, np . p a ją k i i sk o rp io n y  n a w e t w y k o ­
n u ją  sp e c ja ln y  tan iec . U  k o sa rz y  n ie  zao b se rw o w an o  
ta k ic h  Objiaiwóiw. W łaściw a k o p u la c ja  t r w a  u n ich  
2 m in u ty , po czym  p a r tn e rz y  ro z s ta ją  się, k rą ż ą  ja k iś  
czas po  sk rzy n ce , ab y  zn o w u  k o p u lo w ać  z in n y m i o sob ­
n ik am i. T. S. S av o ry  p o d a je , że dob rze  k a rm io n e  k o sa - 
rze  k o p u lu ją  ca ły  w ieczór.

R ozw ój k o sa rzy  zaczyna s ię  pó źn ą  je s ien ią . S am ica  
sk ła d a  ja j a  w  m ie jsce  w ilg o tn e  i m ięk k ie . J a ja  są  m a ­
łym i, b lad y m i k u lk a m i o śred n icy  1/2 m ilim e tra .

W w iększości p rzy p ad k ó w  kosarze  sk ła d a ją  ja ja  je s ie ­
n ią , a le  n ie rz a d k o  się zdarza , że s k ła d a ją  je  w cześn ie j, 
w  ty m  p rzy p ad k u , m łode po  opuszczen iu  osłon ja jo ­
w y ch  ro sn ą  i ro z w ija ją  się ju ż  w  je s ien i. B ezpośredn io  
po  opuszczen iu  ja ja  m łode osobn ik i n ie  u m ie ją  cho­
dzić. O b se rw o w an o  p ró b y  W staw an ia , k tó re  często 
kończy ły  się u tr a tą  rów now ag i, p on iew aż  m łody  k o ­
sa rz  po  p ro s tu  n ie  u m ia ł sk o o rd y n o w ać  ru c h ó w  sw oich  
d ług ich  kończyn . P o  u p ły w ie  je d n e j godziny  od chw ili 
w y jśc ia  z ja ja , k o sa rz  z rzuca  p o  raz  p ie rw szy  w y lin k ę , 
n a s tę p n e  w y lin k i z rzuca  w  o d stęp ach  10 dn iow ych . 
In n e  staw o n o g i w  m ia rę  w z ro s tu  i ro zw o ju  lin ie ją  
za/wsze 7—8 razy . N iew ą tp liw ie  te m p e ra tu ra  i odży­
w ian ie  m a ją  w p ły w  n a  o dstęp  czasu  m ięd zy  je d n ą  
a  d ru g ą  w y  Itak ą . P ro ces .zrzucania skó ry  n ajczęśc ie j 
odbyw a się  w  nocy. K o sarz  w isząc  n a  k leszczach  e n e r­
g icznym i ru c h a m i c ia ła  ro z ry w a  w y lin k ę , u w a ln ia jąc  
szczęk i i n asadow e, d ług ie  seg m en ty  kończyn , a p o tem  
do p iero  po zo sta łe  seg m en ty . Nogogłaiszczki m ianow ic ie  
c h w y ta ją  c a łą  w ią z k ę  odnóży i p c h a ją  ją  do p rzo d u , aż 
do chw ili w y rz u c e n ia  je j z w y lin k i (ryc. 2). C zęsto  się 
zd arza , że jeszcze ra n o  n ie k tó re  osobn ik i m a ją  w y lin k ę  
p rzy czep ian ą  do ty ln y c h  odnóży (ryc. 3). C zasem  ko- 
sa rz  z jad a  sw o ją  w y lin k ę  b ezp o śred n io  po zrzucen iu . 
O b se rw u je  s ię  to  ra cze j n a  sw obodzie, gdy  zw ierzę  
je s t  g łodne. W  n iew o li ta k ic h  w y p ad k ó w  n ie  zau ­
w ażono.

C iekaw e o b se rw ac je  do tyczą  d ru g ie j p a ry  kończyn. 
A m ery k ań scy  p rzy ro d n icy  p rzy p u szcza ją , że m ieszczą

się ta m  n a rz ą d y  zm ysłów  kosarzy . U  in n y ch  p a ję c z a ­
k ó w  n a rz ą d y  zm ysłow e s ą  zlokalizojw ane n a  nogo- 
g łaszczkaeh . Obseiiwowamo, że k o sa rze  n im  zaczną  pić 
w o d ę  d o ty k a ją  k ończyną  I I  p a ry  je j p o w ie rzch n i. P rzy  
g łośnym  zam k n ięc iu  d rzw i, k osarze  podnoszą  I I  p a rę  
koń czy n  ja k b y  chcąc w  te n  sposób  zo rien to w ać  s ię  czy 
n ie  n ad ch o d z i n iebezp ieczeństw o . B adacze  te j g ru p y  
p a ją k ó w  p rzy p u szcza ją , że u  k o sa rzy  na  kończyn ie  II  
p a ry  w y s tę p u je  n a rz ą d  słuchu . K ończyny  I I  p a ry  od­
g ry w a ją  te ż  w a ż n ą  ro lę  p rzy  p o ru sz a n iu  się. Z w ierzę  
pozbaw ione  obu  kończyn  II  p a ry  m ożna  po ró w n ać  do 
p iesze j w ę d ró w k i n iew idom ego  cż łow ieka  w  tłu m ie . 
P ra w d o p o d o b n ie  w  ś ro d o w isk u  n a tu ra ln y m , n a  w o lno ­
ści k o sa rz  p o zb aw io n y  kończyn  I I  p a ry  zg in ą łb y  b a r ­
dzo szybko. R ów nież  p rzy  k o p u lac ji kończyny  I I  p a ry  
są  n iezbędne . W idocznie  są  tu  z lok a lizo w an e  różne 
zm ysły . C h a ra k te ry s ty c z n ą  cechą  w y s tę p u ją c ą  u  ko ­
sa rz y  je s t  tzw - au to to m ia . P o lega  ona na  o d ry w an iu  
odnóży  w  w y p a d k u  ich  p o d rażn ien ia , np. uchw ycen ie  
k o sa rz a  za nogę. A u to to m ia  je s t ta k  pow szechn ym  
z jaw isk iem  u k o sarzy , że pod  kon iec  le tn ieg o  sezonu  
w ie le  z n ic h  p o siad a  m n ie j ko ń czy n  n iż  k o sa rz  m a  ich 
n o rm a ln ie . O b se rw o w an o  n a w e t k o sa rze  o ty lk o  dw óch 
kończynach . A u to to m ia  k o ń czy n  zachodzi zaw sze  m ię ­
dzy b io d rem  a k rę ta rz e m . W idziano  n a w e t k o sa rza  
b ieg n ąceg o  żyw o n a  dw óch k o ńczynach . P o d rażn io n e  
k o sa rz e  ła tw o  a m p u tu ją  kończyny . U tra ta  kończyn  
n a s tę p u je  często  n a w e t w  czasie  p ic ia  w ody  (ryc. 4). 
Z d a rza  s ię  bow iem , że jeże li w  o d p ow iedn im  m o m en ­
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cie kcssarz n ie  w y c iąg n ie  odnóży z w ody i n ie  n a s tą p i 
au to to m ia  kończyn , zw ie rzę  ton ie . A u to to m ia  u  k o ­
sa rzy  b y ła b y  w ięc  peiwną fo rm ą  obrony  o rgan izm u  
p rzed  n ieb ezp ieczeństw em .

Ryc. 4. K osarz  p ije  w odę rys. w g T. H. S avo ry

Jalk ju ż  w sp o m n ian o  n a  w stęp ie , k o sa rze  m ożna 
ła tw o  hodow ać w  w a ru n k a c h  la b o ra to ry jn y c h , d la ­
tego  też  m o żn a  by  ich hodow lę  polecić do ży|wego k ą ­
cika w  szko łach , gdzie m łodzież m o g łab y  prow adzić  
o b serw acje  do tyczące sposobu  życia ty ch  b a rd zo  in te ­
re su ją c y c h  pajęczaków .

Z. P  e 1 c o w  a

Słynne malowidła paleolityczne w Lascaux 
zagrożone

W śród  w ie lu  ja s k iń  p o łu dn iow ej F ra n c j i i północnej 
H iszp an ii k ry ją c y c h  m a lo w id ła  i  ry s u n k i pa leo lityczne , 
n a jw ię k sz ą  sła(wą cieszy  się  n ie w ą tp liw ie  ja sk in ia  
w  La:scaux w  D ordon ii. P rzy czy n ą  tego  je s t  n ie  ty lko  
w y ją tk o w e  b o g ac tw o  m a lo w id e ł z n a jd u ją c y c h  się na 
je j śc ian ach , a le  i fa k t , że zo sta ła  o d k ry ta  n ied aw n o  
i od ra z u  zabezp ieczona  p rzed  zniszczeniem , a w ięc 
zachow ana  je s t w  s ta n ie  n ien a ru szo n y m . J a s k in ię  udo­
stęp n io n o  d la  'zw iedzających  z zachow an iem  w szelk ich  
śro d k ó w  ostrożności, ta k  np. zasto sow ano  k lim a ty z a ­
c ję  ty p u  uży w an eg o  w  łodziach  podw odnych , aby 
zm ian a  m ik ro k lim a tu  n ie  w p ły n ę ła  ź le n a  b a rw n ik i 
uży te  do m a lo w id e ł. Ilość zw iedza jących  osiągnęła  
w  r .  1962 125 000 osób.

N iesitety  o kaza ło  się, że m a low id ła , m im o  p rzed ­
s ięw zię tych  ś ro d k ó w  ostrożności, zagrożone są  zn i­
szczeniem . P rz y c z y n ą  tego  s ta ł się  ob fity  rozw ój flo ry  
g lonów  n a  śc ian ach  ja s k in i o św ie tlonych  w  czasie 
zw ied zan ia  la m p a m i e lek try czn y m i. S pow odow ało  to  
za rząd zen ie  m in is tra  k u ltu ry  F ra n c j i  z 16. IV. 1963 
o zam k n ięc iu  ja s k in i d la  zw iedzających .

F lo ra  z ie lona  ro z w ija  się n ie s te ty  w e w szystk ich  
ja sk in ia c h , k tó r e  o św ietlono  e lek try czn ie  dla celów 
tu ry s ty czn y c h . W  Ja sk in ia c h  D em enow sk ich  n a  S ło­

w a c ji m ożna w  pob liżu  lam p  obserw ow ać n ie  ty lko  
n a lo ty  glonów , a le  całą  d a rń  m chów  i paproci, n i­
szczących oczyw iście p o w ierzchn ię  n ac iek ó w  na  k tó ­
ry ch  ro sn ą  i pozb aw ia jący ch  ją  p ie rw o tn y ch  barw . 
N aw et n iew ie lk a  ilość godzin  o św ie tlen ia  dzienn ie  w y ­
s ta rczy  dla ro zw o ju  ty ch  ro ś lin , a u trz y m u je  się ona 
ta k ż e  w  n ie k tó ry c h  ja sk in ia c h  A u s tr ii, m im o że 
w  ciągu  6 m iesięcy  z im ow ych o św ietlen ie  w  ogóle n ie  
je s t w łączane.

Przypłaszcza się, że obok o św ie tlen ia  szczególnie k o ­
rzy s tn e  w a ru n k i d la  ro zw o ju  g lonów  w  Laiscaux spo­
w odow ała  s ta ła , u trz y m y w a n a  dzięki u rządzen iom  k li­
m a ty zacy jn y m  w ilgo tność , a  tak że  w zbogacen ie  pow ie­
tr z a  w  CC>2 w sk u te k  p o b y tu  w  ja sk in i dużej ilości lu ­
dzi (średn io  350 dzienn ie  p rzy  n iew ie lk ich  ro zm ia rach  
gro ty).

Z apob iegan ie  rozw o jow i g lonów  p rzy  rów noczesnym  
u trz y m a n iu  o św ie tlen ia  ja s k in i w y d a je  się b ard zo  
tru d n e . R ozw ażane są  m ożliw ości n a św ie tlan ia  ścian  
p ro m ien iam i p a ra f io le to w y m i, a le  m og łoby  to  zagrozić 
b a rw n ik o m  m alow ideł. T akże  zm ian a  w ilgo tności czy 
śro d k i chem iczne n ie  (rokują w ie lk ie j nadzie i. N ies te ty  
jed y n ie  p rzy w ró cen ie  s ta łe j c iem ności (co oczyw iście 
w yk lucza  zw iedzan ie) m oże zabezp ieczyć tę  „K ap licę  
Syfcstyńską p re h is to r ii” p rzed  zniszczeniem .

K. K o w a l s k i

Haematomyzus elephantis Piaget u słoni in­
dyjskich (Elephas maximus L.) w Ogrodzie 

Zoologicznym w Łodzi

W k o ń cu  k w ie tn ia  i n a  po czą tk u  m a ja  1963 r. 
M iejsk i O gród  Z oologiczny w  Łodzi o trzy m a ł trz y  m łode 
słon ie  in d y jsk ie  (E lephas m a x im u s  L.), im p o rto w an e  
bezpośredn io  z Ind ii. N a skórze  p rzy b y ły ch  zw ie rzą t 
zauw ażono  liczne, d robne , ru ch liw e  pasoży ty  o czer- 
w onobrązow ej b a rw ie . W y stępow ały  one n a  ca łym  
ciele słon i; w  n a jw ięk szy ch  ilo śc iach  zn a jd o w an o  je  
je d n a k  w  fa łd a c h  sk ó rn y ch  za u szam i i w  p ach w in ach  
zw ierząt.

O gólnym  p o k ro jem  cia ła  pasoży t p rzypom ina  p lu ­
skw ę. N a jc h a ra k te ry s ty c z n ie jsz ą  cechą  budow y  je s t 
g łow a, w y d łu żo n a  w  sp iczasty  w y ro stek , n a  końcu  
k tó reg o  z n a jd u je  się o tw ó r gębow y, zao p a trzo n y  
w  p a rę  szczęk. P rz y  ich  pom ocy pasoży t u szkadza  
sk ó rę  s łon ia , w w ie rc a ją c  się w  n ią  p rz e d n ią  częścią 
głow y. P rz y tw ie rd z a  s ię  on do n ie j, w  te n  sposób ta k  
m ocno, że n a w e t p rzy  pom ocy p in ce ty  tru d n o  go u su ­
nąć, n ie  u szk ad za jąc  n a rząd ó w  gębow ych, a  n a w e t 
głow y. D ru g ą  cechą c h a ra k te ry s ty c z n ą  je s t bu d o w a 
nóg : sm u k ły ch , o c ien k ich  p iszczelach , pozbaw ionych  
n a rząd ó w  czepnych , co zw iązane  je s t  z re d u k c ją  o k ry ­
w y  w łosow ej słoni.

P asoży t te n  na leży  do g a tu n k u  H a em a to m yzu s  e le ­
p h a n tis  P ia g e t, ro d z in y  H a em a to m yzid a e  i je s t ty p o ­
w ym  paso ży tem  zew n ę trzn y m  słoni, odżyw ia jącym  się 
k rw ią . Jeg o  s tan o w isk o  sy s tem a ty czn e  je s t  n ie ja sn e ; 
zalicza się go za rów no  do w szy, ja k  i do w szołów , 
w sk azu je  się  n a  dość b lisk ie  p o k rew ień s tw o  z p lu ­
sk w iak am i.

C ała b u d o w a  tego  ow ada  je s t w y n ik iem  p rzy s to so ­
w an ia  do życia  n a  ss a k u  o g ru b e j, n ie m a l bezw łosow ej 
skórze. W  ro z s trzy g n ięc iu  w ięc  sp ra w y  jego  p rz y n a le ż ­
ności sy s tem a ty czn e j pom ocne m og łyby  być b a d a n ia  
pasoży tów  o d ży w ia jący ch  się k rw ią  ssaków  o zb liżo­
nej budow ie  sk ó ry  ja k  nosorożec  i h ipopo tam .

O pisany  p rz y p a d e k  zna lez ien ia  H a em a to m yzu s  e le ­
p h a n tis  P ia g e t u  s łon i in d y jsk ich  w  O grodzie Zoolo­
g icznym  w  Ł odzi w sk a z u je  n a  to , ja k  cz łow iek  n ie ­
św iadom ie  m oże p rzenosić  zw ie rzę ta  w  odległe n ie raz  
s trony .

E. Z u c h o w s k a
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Aloes — symbol długowieczności

Sa b r  — oto n azw a  w  języ k u  a ra b sk im , u ży w an a  
w  E gipcie  n a  o k re ś len ie  a lo e su  — sym bo lu  d łu g o w iecz­
ności i ... pom yślności.

W ierzen ia , u trz y m u ją c e  się  od w iek ó w  w  ró żn y ch  
k ra ja c h  po łożonych  w e w sch o d n im  re jo n ie  M orza  
Ś ródziem nego , a zw łaszcza w  E gipcie, p rz y p isu ją  a lo e ­
sow i ró żn e  n iezw y k le  cechy, ja k  zap o b ieg an ie  z łu  
i p rzy n o szen ie  szczęścia. C zęsto  w id u je  s ię  w  E g ipc ie  
tę  ro ś lin ę , zaw ieszoną  w  p o p rz e k  d rzw i dom ostw a, 
p rzech o w y w an ą  istale w  d zb an ie  lu b  p o sad zo n ą  ko ło  
grobu . N a p o ty k a m y  tę  ro ś lin ę  zw łaszcza  n a  w si, 
gdzie fe lla ch o w ie  z aczep ia ją  a loes k o rzen iam i p o n a d  
d rzw iam i sw ych  dom ostw  św ieżo  w zn ies io n y ch  lu b  do 
k tó ry c h  ty lk o  co się w p ro w ad z ili.

C hociaż w ia ra  w  m ag iczn ą  s iłę  a lo esu  i p o s łu g iw a ­
n ie  s ię  tą  ro ś lin ą  celem  zap e w n ie n ia  sobie p o m yślnośc i 
zn an e  są  w  E g ipc ie  od b a rd z o  d aw n a , p isem n e  
w zm ian k i o ty c h  w ie rz e n ia c h  n a p o ty k a m y  d o p ie ro  po ­
cząw szy  od roiku 1836.

W edług  eg ip sk ich  w ie rz e ń  m ag iczn a  s iła , e m a n u ­
jąca  z a lo esu  zap ew n ia  ludziom , ży jący m  za s trz eżo ­
n y m i p rzez  tę  ro ś lin ę  m u ra m i, życie d ług ie , p o m y śln e  
i szczęśliw e.

J a k ie  m ogą być p rzy ro d n icze  p rz e s ła n k i, z k tó ry c h  
zrodziły  się  te  w ie rzen ia?  F a k te m  je s t, że a loes , n a w e t 
w y rw a n y  z ko rzen iam i, d a le j ży je  i k w itn ie  p rzez  d łu ­
gie la ta . S tą d  jeg o  a ra b s k a  n azw a  sabr, o zn acza jąca  
c ie rp liw o ść  czy w y trzy m a ło ść .

A loes „zadom ow iony” je s t  w  re jo n a c h  śró d z iem n o ­
m o rsk ich  od n a jd a w n ie jsz y c h  czasów , a  obecność jego  
w  E g ipcie  d a tu je  się  z p e w n o śc ią  z o k re su  o w ie le  
w cześn ie jszego  n iż  p an o w an ie  a ra b s k ie  w  ty m  k ra ju . 
S p o ty k a  s ię  np . a loes w  d u ży ch  ilo śc iach  w  A b u - 
R aw asz  n a  pó łnoc  od p ira m id  G izy i w ie lk ieg o  
S fin k sa , ja k  też  ko ło  A le k sa n d r ii. R oślina  ta  o p asu je  
ró w n ież  n ie k ie d y  p o la  w ła śc ic ie li z iem sk ich  celem  
c h ro n ien ia  ich od u roków .

A loes je s t  ro ś lin ą  o liśc iach  ko lcza sty ch , sz ty w ­
nych , m ię s is ty ch  i d ług ich . L iśc ie  a lo esu  są  z ie lonaw o- 
sza reg o  ko lo ru , a  kolce m a ją  n a  b rz e g u  b laszk i.

N ie k tó re  od m ian y  te j ro ś lin y  ja k  A lo es  seco tr ina  
z a w ie ra ją  w  sobie  sok, u ży w an y  w  m ed y cy n ie .

I s tn ie je  o d m ian a  a loesu , z w a n a  A lo es  vera , z a liczan a  
do ro ś lin  leczn iczych , a k tó re j  sok , u ży w an y  w  m a ­
ły ch  ilościach , je s t  d o sk o n a ły m  lek iem  w z m a c n ia ją ­
cym . U ży ty  w  w ięk sze j ilo śc i — p rzy p o m in a  d z ia ła ­
n ie  p o s tra c h u  dziec i —  o le jk u  ry cynow ego . Sok  A lo es  
v e ra  u ży w an y  je s t  ró w n ież  n a g m in n ie  ja k o  śro d ek  le ­
czący  ow rzodzen ia . A loes d e s ty lo w an y  leczy  kaszel, 
s to so w an y  je s t  ta k ż e  z d o b ry m  sk u tk ie m  w  p rz y p a d ­
k ach  h is te r i i  i a s tm y .

S ta ro ż y tn i E g ip c jan ie , w ie rz ą c  w  ró żn o ro d n e  z a le ty  
a loesu , n ie  p rzeczu w ali n aw e t, że po  d łu g ich  w ie k a c h  
n a sza  w spó łczesna  m ed y cy n a  o d k ry je  w  ty m  o rg in a l-

R yc. 1. K a k tu sy  w  O grodzie B o tan iczn y m  w  K a irze  — 
w  g łęb i aloes

n y m  okazie f lo ry  ś ró d z iem n o m o rsk ie j ta k  w ie le  w ła ­
sności leczn iczych , a z a tem  is to tn ie  p rzed łu ża jący ch  
życie!

P ię k n y  je s t k w ia t aloesu . Ł odyga jego  w y s trz e la  ze 
ś ro d k a  ro ś lin y  n a  w ysokość  dw óch m e tró w  i zw ień ­
czona je s t gęsty m  b u k ie te m  co n a jm n ie j p ó łm e tro w ej 
d ługości, złożonym  z w ie lk ich  k w ia tó w  o ksz ta łc ie  
ru rk o w a ty m . S ą  one n a  ogół k o lo ru  pom arańczow ego , 
a n iek ied y  b ia łego , żó łtego  lu b  czerw onego.

N a jp ię k n ie j p re z e n tu ją  się a loesy  w  o k res ie  k w it­
n ie n ia  od m a rc a  do m a ja . W  ty m  te ż  o k res ie  m ia łam  
o k az ję  pod z iw iać  je  w  O grodzie  B o tan icznym  
w  K airze , gdzie w y s tę p u ją  one w  p e łn e j k ra s ie  sw ych  
ró żn o ro d n y ch  odm ian , n a  tle  m a lo w n icze j, fa s c y n u ją ­
cej f lo ry  E g ip tu , o taczan e j p rzez  m ieszk ań có w  tego  
k ra ju  n ilow ego , u ję teg o  w  kleszcze p u sty n i, szczególną 
op ieką.

E. R u d z k a

R O Z M A I T O Ś C I

Szkod liw ość środków  p rzeciw krzep liw ych . D ziś m e ­
d y cy n a  d y sp o n u je  ca łym  a rs e n a łe m  leków  p rzec iw - 
zak rzep o w y ch , d o  k tó ry c h  za licza  się  h e p a ry n ę , h i- 
ru d y n ę , d w u k u m a ro l i jeg o  p o chodne , fe n y lo in d a n -  
d io n  i szereg  in n y ch . P iśm ie n n ic tw o  le k a rsk ie  donosi 
jed n ak o w o ż  o s to su n k o w o  liczn y ch  i śm ie rte ln y c h  
p rz y p a d k a c h  po  n ie ro zw ażn y m  p rz e rw a n iu  leczen ia  
ró żn y ch  sch o rzeń  p re d e s ty n u ją c y c h  do zak rzep ó w  
i za to ró w . Ś m ie rć  b y ła  sp o w o d o w an a  p rzez  g roźne 
i p o w ik ła n e  m nog ie  zaw a ły  i z a to ry  p łu c  ja k o  n a ­
s tę p s tw o  n iew łaśc iw eg o  d a w k o w a n ia  lek ó w  p rzec iw - 
zak rzep o w y ch , e w e n tu a ln ie  w czesn eg o  p rz e rw a n ia  k u ­
ra c ji. Z w łaszcza  z b y t szy b k ie  p rze jśc ie  od p re p a ra tó w  
h e p a ry n y  n a  d w u k u m a ro l (d im er k u m a ry n y ) i  w szy ­
s tk ie  jego  poch o d n e  m oże w  n a s tę p s tw ie  spow odow ać  
k a ta s tro fę , gdyż p o ch o d n e  d w u k u m a ro lu  w y w ie ra ją

z b y t pow o lne  d z ia łan ie  i ty m  sam ym  n ie  są  w  s tan ie  
zah am o w ać  w y s tą p ie n ia  no w y ch  zak rzepów . O becnie 
w  p ro f ila k ty c e  p rzec iw zak rzep o w ej i w  ogóle p rze- 
c iw zaw aław e j zw raca  się baczn ą  uw agę  n a  tzw . te ­
ra p ię  u zu p e łn ia j ąco -pom ocn iczą , ja k  m asaże , g im n a ­
s ty k a , p sy ch o te rap ia , w odo leczn ic tw o  itp .

W. J . P. 

Interpretacja działania trucizn antym itotycznych.
Do b a d a ń  w y k o rz y s ta n o  sk ra w k i tk a n e k  z w ie rzch o ł­
ków  k o rzen i A ll iu m  cepa  L. o raz  ró żn e  s ta d ia  z a ro d ­
kow e tra sz e k , n a jcz ęśc ie j s ta d iu m  b la s tu li. D zielące 
się k o m ó rk i zad aw an o  ró żn y m i czynn ikam i chem icz­
n y m i (np. k o lch icyną , ch lo ra lem , po ch o d n y m i u re ta n u  
i in.) o raz  b ad an o  ich  w p ły w  na  poszczególne s ta d ia
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m ito tyczne. I ta k  w  n o rm a ln y m  p rzeb iegu  stad iu m  
an a fazy  u sta lo n o  k ilk a  zasadn iczych  odchyleń  p o le ­
g a jący ch  n a  zn aczn y ch  zm ian ach  cytologicznych. 
S tw ie rd zo n o  p rzy  ty m  obecność kom órek  dw u, a n a ­
w e t i w ie lo jąd rzas itych  o raz  w z ro s t lub  re d u k c ję  licz­
by chrom osom ów .

In te re su ją c e  je s t  d z ia łan ie  ko lch icyny , uw id aczn ia ­
jące  się  w  p ie rw sze j faz ie  w  zm ian ie  po la ry zac ji c iał 
b ia łkow ych , b io rący ch  u d z ia ł w  m itozie . C en trosom y 
p o  części p ieg a  ją  ca łk o w item u  podziałow i, po części — 
ty lk o  częściow em u — a w  n as tęp n e j faz ie  znow u ze 
sobą się z lew a ją , co w  rezu lta c ie  p ro w ad z i do jedno - 
b ie g u n O iW y c h  podziałów . P o  zw iększen iu  d aw k i jad u  
p o ja w ia ją  się sto p n io w o  w ielob iegunow e m itozy . R ów ­
nież u łożen ie  ch rom osom ów  u lega  znacznym  zab u rze ­
n iom , p rzy  czym  zm ian y  cy tologiczne w z ra s ta ją  ró w ­
noleg le  do s tężen ia  dz ia ła jąceg o  czynnika . Z aznaczyć 
należy , że zw łaszcza św ia t ro ś lin n y  odznacza się n ie ­
p rz e b ra n y m  b o g ac tw em  środków  p rzeciw podzia ło - 
w ych, co ze sw ej s tro n y  posiadać  m oże duże znacze­
n ie  p ra k ty c z n e  w  leczen iu  now otw orów .

W. J. P.

N ow a nafta na półw ysp ie Arabskim . N ow e pole n a f ­
tow e n a  p ó łw y sp ie  A rab sk im , ściśle m ów iąc  w  m ałym  
sze jk an ac ie  A b u  Z ab i (po an g ie lsk u  A bu  D habi), o lu d ­
ności n ie  w iększej n iż  20 000 ludzi, w  n a jw ięk szy m  z 7 
p a ń s tw  daw nego  W ybrzeża  P ira tó w  (dziś O m an E l-M u- 
ta sa li) , w  zatoce P e rsk ie j — zaczęło  e k sp o r t ropy  
w  p ie rw szy ch  d n iach  czerw ca 1962. J a k  się p rzy p u sz ­
cza, p ro d u k c ja  teg o  złoża m oże w k ró tce  dogonić sław ny  
(o s ta tn io  ró w n ież  i z p o litycznych  p o w ik łań  — roszcze­
n ia  te ry to r ia ln e  I ra k u )  s z e jk a n a t K u w e jt (na pó łnoc­
nym  zachodzie  te jż e  sam ej Z a to k i P e rsk ie j) . P rzy g o to ­
w an ie  złoża A bu  Z ab i do p ro d u k c ji trw a ło  6 la t. Dziś 
w yd o b y w a się tu  ju ż  ok. 35 000 t  ro p y  dziennie . O bec­
n ie  z re sz tą  czynne je s t  jed y n ie  złoże p rzy b rzeżn e  na  
w ysp ie  D as. E k sp o rt z pob lisk iego  k o n ty n en ta ln eg o  
złoża M u rb a n  n a s tą p i dop ie ro  z po czą tk iem  1964.

E. S.

M etalurgia japońska. W  dalszym  ciągu  obserw u je  
się  szy b k i rozw ój h u tn ic tw a  że laza  w  Jap o n ii. Z 8 
m ilj. t  s ta li w  1954 je j p ro d u k c ja  podskoczy ła  do 26 
w  1961 — a w ięc w  c iągu  o s ta tn ich  7 la t  p onad  3 -k ró t-  
nie. P rzy p u szcza  się, że w  r. 1970 p ro d u k c ja  ta  osiągnie 
50 m ilj t. O becnie  p o n ad  40%> s ta li  jap o ń sk ie j w y tw a ­
rza  p rzem y sło w e  u g ru p o w an ie  Y aw a ta -F u d ż i, z a tru d ­
n ia ją c e  łączn ie  75 000 ludzi. M ia rą  p rężności rozw o jo ­
w ej za ró w n o  teg o  u g ru p o w an ia , ja k  i całe j w  ogóle 
m e ta lu rg ii że laza  w  Ja p o n ii m oże być też  fak t, że k o n ­
cern  te n  b u d u je  w  m ieśc ie  K isaw aza  h u tę  i s ta low nię , 
k tó ra  po uko ń czen iu  będzie  n a jw ięk sza  n a  św iecie. 
Je j ro czn a  p ro d u k c ja  m a  o siągnąć  10 m ilj. t su row ej 
s ta li. D o d a jm y  d la  p o ró w n an ia , że n a jp o tężn ie jsza  
h u ta  P o lsk i, w  K rak o w ie , m a p ro d u k o w ać  w  p e rs p e k ­
ty w ie  r. 1975 ok. 8—9 m ilj. t  s ta li .

E. S.

K lęska roślin  w odnych. N ajw ięk szy  z do tychczaso ­
w ych  sz tucznych  w odnych  zb io rn ików  Z iem i, zaporow e 
jez io ro  K a r ib a  u tw o rzo n e  n ie  daw no  n a  po łud n io w o ­
a fry k a ń sk ie j rzece  Z am bezi, zan ik a . P a ra d o k se m  jes t, 
że d z ie je  się ta k  n ie  n a  sk u te k  n ad m ie rn eg o  p a ro w a ­
n ia  czy te ż  w ręcz  n ieszczelności sp ię trza jące j tam y, 
ty lk o  p o k ry c ia  p o w ie rzch n i w odnej g ru b y m  kożuchem  
ro ś lin n y m . U tw o rzy ł go p ew ien  g a tu n e k  pap roci, ch a­
ra k te ry s ty c z n e j d la  w ód p łynących , obecny ju ż  z resz tą  
d aw n ie j w  rzece , je d n a k ż e  ogran iczony  do tychczas do 
n iew ie lk ich  o b szaró w  zaciszy  p rądow ych . K ożuch  je s t 
m ie jscam i ta k  g ru b y , że u trz y m u je  c iężar dorosłego 
cz łow ieka  i u d a re m n ia  u tlen ien ie  w ody, co z ko le i spo­
w odow ało  ca łk o w ity  zan ik  ryb . N iezw ykłe to  z jaw isko  
s tu d iu je  obecn ie  sp e c ja ln y  zespół badaczy.

E. S.

„Tryton” w ierci w  poszukiw aniu ropy. O lbrzym i 
tró jk ą tn y  zb io rn ik , p ły w a jąc y  tu ż  pod p o w ierzch n ią  
oceanu , będzie  p o d trzy m y w a ł „ T ry to n a ”, an g ie lską  
p la tfo rm ę  p rzezn aczo n ą  do w ie rceń  poszuk iw aw czych

ropy . M ożna ją  będzie zako tw iczyć  n a  w odach  o g łę ­
bokości 200 m. O bliczona je s t n a  p rz e trw a n ie  fa li w y ­
sokiej na  15 m , ja k  i w ia tró w  o szybkości 200 km /godz. 
B ędzie ją  m ożna u ży tkow ać  rów n ież  ja k o  lądow isko  
d la  śm igłow ców  lub  p la tfo rm ę  rad a ro w ą .

E. S.

P ływ ające m iasteczko. N ow ym  g igan tem  A tla n ty k u  
je s t  „p a sa ż e r” an g ie lsk i „ C a n b e rra ”, k tó ry  n ied aw n o  
odby ł sw ą  dziew iczą p o d róż  do N ow ego Jo rk u . P rz y  
w yporności 45 000 t zab ie ra  on 2 300 pasażerów , a w ięc 
ty lu , ile żad en  z podobnych  s ta tk ó w , będących  obecnie 
w  służbie.

E. S.

Najgłębsza kopalnia złota. W C arle to n v ille , ok. 80 
km  od Jo h a n n e sb u rg a  w  R epub lice  P o łu d n io w o a fry ­
k ań sk ie j, o tw a rta  zo stan ie  n ied łu g o  n a jg łęb sza  n a  
św iecie  k o p a ln ia  z ło ta  (4 300 m). Je j p rzew id y w an a  p ro ­
d u k c ja  w y n iesie  200 000 u n c ji z ło ta  (ok. 6,2 t) n a  
m iesiąc.

E. S.

Gaz ziem ny w  kraju B ataw ów . W  północno - 
w schodn ie j p ro w in c ji H o land ii, G ron ingen , o d k ry to  
n ied aw n o  o lb rzym ie  złoże gazu  ziem nego  rzęd u  w ie l­
kości na jw ięk szeg o  z podobnych  złóż s a h a ry jsk ic h , 
a lg ie rsk ieg o  H ass i-R ’m el. Jego  p ro d u k c ja  p rzew yższy  
p o trzeb y  k ra ju  m acie rzy steg o  i zap ew n e  za in te re su je  
B elgię i  W ie lką  B ry tan ię . T a now a k o n k u re n c ja  za­
g rozi zam kn ięc iem  n a js ta rs z y c h  z b e lg ijsk ich  k o p a lń  
w ęg la  kam iennego .

E. S.

Gaz ziem ny w  K azachstanie. W  1961 o d k ry to  w ie le  
now ych  złóż ro p y  i g azu  ziem nego  n a  kazachsk im , tj. 
w schodn im , b rzeg u  M orza K asp ijsk iego , n a  pó łw ysp ie  
M angyszłak .

E. S.

Żelazo w  A ustralii. W  A u s tra lii Z achodn ie j, około 
1200 km  n a  pó łnoc  od m ia s ta  P e rth , o d k ry to  w  o k ręg u  
P ilb a ra  now e po tężne  złoże ru d  że laza  o p rzy p u szcza l­
n y ch  re z e rw a c h  1 800 000 000 t.

E. S.

R ośliny o w łasnościach  uczulających skórę na dzia ­
łan ie św iatła . W  licznych  ro ś lin ach  ba ld aszk o w aty ch  
(U m belliferae ), ru to w a ty c h  (R u taceae), m o ty lk o w a ty ch  
(P apilionaceae) i in n y ch  rozpow szechn ione są  w  p o ­
s tac i g likozydów  pochodne k u m ary n y , a  zw łaszcza 
h y d ro k sy k u m a ry n y : u m b e life ro n , h e rn ia ry n a , d a fn e -  
ty n a , e sk u le ty n a  (izom er d a fn e ty n y ), o raz  fu ro k u m a - 
ry n y  czyli p so ra len y : jed n o  i w ie lo p o d s taw n e  p so ra -  
lenu , k san to to k sy n a , b e rg ap ten , an g e licy n a  i szereg  in ­
nych . D o k ład n ie jsze  b a d a n ia  w y k aza ły , że n a js iln ie jsze  
d z ia łan ie  n a  sk ó rę  cz łow ieka  i św in ek  m o rsk ich  w y ­
w ie ra  chem iczny  u k ład  p so ra le n u  o sk o n d en so w an y ch  
p ie rśc ie n iach  tró j  cyk licznych , um ieszczonych  n a  je d ­
n e j lin ii p ro s te j i re a g u ją c y c h  w  zak re s ie  fa l p o m ię ­
dzy 265 i 280 m ilim ik ro n ó w  (p rom ien ie  pozafio łkow e 
o k ró tk ie j d ługości fal) o raz  pom iędzy  340 i 380 m ili­
m ik ro n ó w  (p rom ien ie  d ługie). F u ro k u m a ry n y  po z a s to ­
sow an iu  m ie jsco w y m  lu b  po  p o d an iu  d o u stn y m  u czu ­
la ją  siln ie  tk a n k i zw ierzęce  n a  dz ia łan ie  św ia tła , p o ­
w o d u jąc  odczyny  zap a ln e  skóry , ru m ie n ie  o raz  n a s i­
la ją c ą  p ig m en tac ję  skóry . Z w iązk i te  m ogą znaleźć 
pew ne p ra k ty c z n e  zasto sow an ie  w  k o sm ety ce  ja k o  f a r ­
m ako log iczne  śro d k i p rzy sp iesza jące  i po g łęb ia jące  
opalen iznę. P o n ad to  fu ro k u m a ry n y  d z ia ła ją  h am u jąco  
n a  czynności enzym ów  i ty m  sam y m  są  one czy n n i­
kam i a n ty m ito ty czn y m i, b ak te r io b ó jczy m i i g rzy b o ­
bójczym i, w sk u te k  p ro m ien io w an ia  pozafio łk  owego. 
W dużych  d aw k ach  d z ia ła ją  one je d n a k  siln ie  tru ją c o .

W. J. P.

Z w iązki kum arynow e w  term itach australijskich.
Z aznaczyć należy , że w ie lu  b adaczy  zw raca  u w ag ę  na 
zad z iw ia jącą  jedność  b iochem iczną  flo ry  i fau n y . P rz y ­
k ład em  m oże być k u m a ry n a , w y s tęp u jąca  pow szechn ie  
w  św iecie  ro ś lin n y m , lecz tak że  w  n ie k tó ry c h  u s tro -
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ja c h  zw ierzęcych , m ian o w ic ie  w e w szy stk ich  s ta d ia c h  
ro zw o jow ych , w  szczególności zaś w  d o jrz a ły c h  ro b o t­
n ik a c h  i żo łn ie rzach  k ilk u  g a tu n k ó w  te rm itó w  a u s t r a ­
li jsk ic h  (N a su tite rm e s  e x it io su s  H ill, N a su tite r m e s  f u - 
m ig a tu s  B ra u e r , N a su tite r m e s  m a g n u s  F ro g a t t i  i N a ­
su tite rm e s  w a lk e r i  H ill, ro d z in a  T erm itid a e ). O koło  
15 kg  ty c h  ow adów  h o m ogen izow ano  za  p om ocą  a lk o ­
h o lu  m ety low ego , o d w iro w y w an o  i w ie lo k ro tn ie  oczy­
szczano  n a  d rodze  chem iczne j. W  re z u lta c ie  u zy sk an o  
około  660 m g  ja sn o b rązo w eg o  p ro szk u , z aw ie ra jąceg o  
m ie szan in ę  3 su b s ta n c ji k u m ary n o p o d o b n y ch , n a z w a ­
n y ch  n a s u t i n a m i  A, B i C. P o  re k ry s ta l iz a c j i  u zy ­
sk an o  ok. 350 m g  czystej n a s u t in y  A w  p o stac i żó łtych  
p ły te k , su b lim u ją c y c h  bez to p n ie n ia  w  tem p . ok. 300°C. 
N a to m ia s t n a su t in a  B  tw o rzy  m a le ń k ie  ig ie łk i w  k sz ta ł­
cie p seu d o ro leczek  o tem p . to p n . 298°C, n a s u t in a  C — 
b e z b a rw n e  ig ie łk i o n ieo k re ś lo n y m  p. to p n . N asu tin y  
b a rw ią  się żó łto  po  z a d a n iu  sw o is ty m  od czy n n ik iem , 
lecz n a  p o w ie trz u  u le g a ją  o d b a rw ien iu . W  św ie tle  po- 
za fio łk o w y m  f lu o ry z u ją  b łęk itn o . In te re s u ją c y  je s t  
fa k t, że w  o rg an izm ie  ow ada  n a su t in y  w y s tę p u ją  z a ­
ró w n o  w  hem o lim fie , ja k  i w  św ieżym  k a le , lecz  b ra k  
ich  zu p e łn ie  w  ślin ie . R o la  f iz jo lo g iczn a  n a su t in  do ­
ty ch czas n ie  zo s ta ła  po zn an a .

W. J. P .

„Zapatrzenie się” w  św ietle  now ych  badań. F enom en
z a p a trz e n ia  zn an y  je s t  od p ra d a w n a  spo łecznościom  
p ie rw o tn y m , a w ia ra  w  „ z a p a trz e n ie ” u trz y m u je  się 
tu  i ów dzie  n a w e t w  X X  w ieczn y ch  sp o łeczeń stw ach  
cyw ilizow anych . Z ja w isk o  z a p a trz e n ia  m ia ło b y  po legać  
n a  tym , że u ro d zo n e  dziecko  p o siad a  p ew n e  cechy  n ie  
dziedziczne, a le  w y w o łan e  p rzez  s ta n y  p sych iczne  
m a tk i w  o k re s ie  ciąży. G dy  c ię ż a rn a  m a tk a  p rz e s tra ­
szy ła  się  po ża ru , d z iecko  m oże m ieć  czerw one  znam ię , 
gd y  m a tk a  z u p o rem  p rz y g lą d a ła  się  ja k ie m u ś  m ęż ­
czyźnie, dz iecko  p o dobne  by ło  do teg o  m ężczyzny , n ie  
zaś do o jca  itp . W a rto  w sp o m n ieć  m oże, że s ta ro ż y tn i 
sądz ili, że i zw ie rz ę ta  m o g ą  po d leg ać  z a p a trz e n iu , 
a  n a w e t p o tra f i l i  w y k o rz y s ta ć  to  do ce lów  ek o n o m icz ­
nych , ja k  św iad czy  o ty m  b ib lijn a  h is to r ia  Ja k u b a . 
(G enesis, 30, 39). Z ja w isk o  „ z a p a trz e n ia ”, po d o b n ie  ja k  
z jaw isk o  te leg o n ii, p o leg a jące  n a  p o d o b ień s tw u  p o to m ­
stw a  pochodzącego  od n a s tę p n y c h  o jców  rio n ie rw szeg o  
(s tąd  n ie o d w ra c a ln e  zepsucie  ra s y  p o to m stw a  ra so w e j 
su k i, jeże li k tó sy ś  z p o p rzed za jący ch  m io tó w  b y ł k rz y ­
żów ką), p rzez  d łu g i czas w e w sp ó łczesn e j b io log ii i g e ­
n e ty c e  b y ło  u w ażan e  za n ie is tn ie ją c e . D o p ie ro  obecn ie , 
k ie d y  p rz e p ro w a d z a  się sze reg  in te re su ją c y c h  p rac , p o ­
tw ie rd z a ją c y c h  i w y ja śn ia ją c y c h  n ie k tó re  p rze sąd y , 
zaczę to  ta k ż e  b a d a ć  w p ły w  s ta n ó w  p sy ch iczn y ch  c ię­
ż a rn e j sam icy  n a  zach o w an ie  s ię  p o to m stw a .

S u g estia , że o toczen ie  p re n a ta ln e  m oże w y c isk ać  
t rw a łe  p ię tn o  n a  p o to m stw ie  zo sta ła  p o tw ie rd z o n a  
w  b a d a n ia c h  T h o m p s o n a  n a  szczu rach  i K e e l e y a  
n a  m yszach .

P o to m stw o  sam ic  szczu rów , k tó re  w  o k re s ie  ciąży  
b y ły  n a ra ż o n e  n a  szok e le k try c z n y , b y ło  w y ra ź n ie  bo- 
jaź liw e . M łode znaczn ie  p ó źn ie j, n iż  m łode  z n o rm a l­
n y c h  m io tów , o p uszcza ły  k la tk ę  sam o d z ie ln ie , t r z y ­
m a ły  się zazw yczaj b a rd z ie j sk u p io n e , a p rzy  g ło d zen iu  
d o p ie ro  po d łuższym  czasie d ecy d o w ały  s ię  n a  w y ru ­
szen ie  w  p o sz u k iw a n iu  p o k a rm u . W  b a d a n ia c h  n a  m y ­
szach  ja k o  czy n n ik  s tre sso w y  zas to so w an o  n a d m ie rn e  
s tło czen ie  —  15 c ięż a rn y ch  sam ic  um ieszczono  w  k la tc e
0 w y m ia ra c h  30X 15X 14 cm. M yszy  k o n tro ln e  u m ie sz ­
czano  po 5 w  ta k ie j  sam e j k la tc e . G dy  p o ró d  b y ł ju ż  
b a rd z o  b lisk i u m ieszczano  m y szy  w  k la tk a c h  o d d z ie l­
ny ch , p o zw ala jąc  im  sp o k o jn ie  u ro d z ić  i w y chow ać  
p o to m stw o . U  części m yszy  za m ie n ia n o  je d n a k  m a tk i — 
p o to m stw o  m a te k  stło czo n y ch  b y ło  w y ch o w y w an e  
p rzez  m a tk i z k la te k  k o n tro ln y c h  i n a  o dw ró t.

I  tu ta j  u zy sk an o  podobne ja k  n a  szczu rach  w y n ik i. 
M yszy  ro d zo n e  p rzez  sam ice  „zagęszczone” p ó źn ie j 
opuszcza ły  k la tk ę  za ró w n o  sp o n tan iczn ie , ja k  i po g ło ­
d zen iu , w  p o szu k iw an iu  p o k a rm u . W y ję te  szybko  
z k la tk i  w y k a z y w a ły  w ięk szy  n iż  n o rm a ln e  m yszy  n ie ­
p o k ó j, co w y ra ż a ło  się  w  p o z o s ta w ia n iu  w ięk sze j ilości 
g ru d e k  odchodów  w  c iągu  p ie rw sz y c h  5— 10 m in u t. 
R óżn ice  m iędzy  z w ie rz ę ta m i z m a te k  zagęszczonych
1 k o n tro ln y c h  w y s tę p o w a ły  z a ró w n o  u  z w ie rz ą t 30, ja k  
i 100-dniow ych. Z a m ia n a  m a te k  n ie  m ia ła  n a  to  z n a ­
m ien n eg o  w p ły w u .

B a d a n ia  te  w sk a z u ją  w y ra ź n ie  n a  w p ły w  s ta n ó w

em o cjo n a ln y ch  sam ic  w  o k res ie  ciąży  n a  rozw ój p o ­
to m stw a . W s ta ry m  p rzesąd z ie  o z a p a trz e n iu  leżało  
w ięc z ia rn k o  p raw dy .

J . G. V

N ow a m etoda w ykryw ania  am inokw asów  w  płynach  
ustrojow ych. K o lo ry m e try c zn a  re a k c ja  n in h y d ry n o w a  
oznaczan ia  am in o k w asó w  w  p ły n a c h  b io log icznych  nie 
m a p ra k ty c z n e g o  zasto so w an ia , zw łaszcza w  m ałych , 
p rzen o śn y ch  la b o ra to r ia c h . N a to m ia s t zm odyfikow ana  
m e to d a  n in h y d ry n o w a  um ożliw ia  uchw ycen ie  p rz e ­
m ia n  fiz jo log icznych  zachodzących  m . in. w  w o d n i­
s te j cieczy tra w ie n n e j, z a w a rte j w  n a rz ą d a c h  ch w y t­
n y ch  („d zb an k ach ”) dzbaneczn ików  (N epen thes), t r o ­
p ik a ln y c h  ro ś lin  ow adożernych . W ty m  celu  do b a d a ­
n e j p ró b k i d o d a je  się  ściśle o k reś lo n ą  ilość ro z tw o ru  
n in h y d ry n y , b u fo ru  fosfo ranow ego , um ieszcza  się  na  
w rzące j ła źn i w odnej i oznacza czas do w y s tą p ie n ia  
c h a ra k te ry s ty c z n e g o  z a b a rw ie n ia  ro z tw o ru . P o ró w n a ­
n ie  z a b a rw ie n ia  p ró b k i ze zn an y m i w zo rcam i pozw ala  
w  p rzy b liż en iu  obliczyć zaw arto ść  am in o k w asó w  w  b a ­
d an y m  p rep a rac ie . D opuszcza lna  zaw arto ść , np . g liko - 
k o lu  (k w asu  am inooctow ego), w a h a  się w  szerok ich  
g ra n ic a c h  od 0,05 do 0,25 m g /m l. N ow a m e to d a  po­
z w a la  n a  ilościow e oznaczan ie  am inokw asów , n a w e t 
w  obecności m a sk u ją c y c h  sw y m  zab a rw ie n ie m  n a tu ­
ra ln y c h  barw n ik ó w .

W. J . P.

W iek niektórych okazów  baobabu. S tw ierdzono , że
b ao b ab  (A d a n so n ia  d ig ita ta  L., ro d z in a  se reczn ik o w a- 
ty ch , B om bacaceae) odznacza  się zn aczn ą  ro zp ię to śc ią  
w iek u : od k ilk u se t do k ilk u  ty s ięcy  la t. F ra n c u sk i b o ­
ta n ik  A d a n s o n ,  k tó reg o  n azw isk iem  „ochrzczono” 
b ao b ab , tw ie rd z i, że w iek  n iek tó ry ch , n a js ta rs z y c h  
okazów  m oże p rz e k ra c z a ć  5 ty s . la t. D ośw iadczaln ie  
h ip o teza  t a  n ie  zo sta ła  je d n a k  p o tw ie rd zo n a , pon iew aż 
ze w zg lęd u  n a  zn aczn e  w y m ia ry  (ponad  9 m  średnicy!) 
n ie  u zy sk an o  d o sta teczn ie  g ładk iego  p rz e k ro ju  p o ­
p rzeczn eg o  p rzez  p ień  d rzew a, p o n a d to  n ie k tó re  w ię k ­
sze okazy p o s ia d a ją  w y d rążo n e  środkow e p a r t ie  p n ia  
bądź  to  z p rzy czy n  n a tu ra ln y c h , b ąd ź  też  w sk u te k  
d z ia ła ln o śc i człow ieka.

O sta tn io  zasto sow ano  m e to d ę  izo topow ą w ęg low ą 
do o znaczan ia  w iek u  b a d a n y c h  d rzew  n a  pod staw ie  
z aw arto śc i C-14 w  p ró b k ach . U zyskane  w y n ik i po­
tw ie rd z iły  w  zasadzie  p rzy p u szczen ia  A d a n s o n  a.

W. J. P.

N iebezpieczny środek spożyw czy. Je d n y m  z p o d s ta ­
w o w y ch  a r ty k u łó w  spożyw czych  m ieszk ań có w  G hany  
i in n y ch  k ra jó w  A fry k i Z achodn ie j są  ja d a ln e  k łącza  
ro ś lin y  „ ja m ” (Y am  z g a tu n k ó w  D ioscorea ro tu n d a ta ,
D. a la ta , D. cayen en sis  i in., ro d z in a  pok rzy n o w aty ch , 
D ioscoreaceae), podobne  w  sm ak u  do naszych  z iem ­
n iak ó w . S tw ie rd zo n o  je d n a k , że n ie k tó re  g a tu n k i i od­
m ia n y  te j ro ś lin y  z a w ie ra ją  s iln ie  t r u ją c e  su b s tan c je , 
k tó ry c h  m a łe  d aw k i d z ia ła ją  odu rza jąco , n a to m ia s t 
duże ilości u sz k a d z a ją  m iąższ  w ą tro b y  z ze jśc iem  
śm ie rte ln y m  w łączn ie .

O b se rw ac je  poczyn ione n a  tu b y lc a c h  sp raw d zo n o  
n a  d ro d ze  d o św iadcza lne j. W ty m  ce lu  m ło d e  szczury , 
p o seg reg o w an e  w  se r ie  sk ła d a ją c e  się  z 10 sz tu k , k a r ­
m io n o  ró żn y m i g a tu n k a m i „ ja m u ” o raz  „k o k o ja m e m ” 
(X a n th o so m a  sa g itt ifo liu m  S cho tt., tzw . żółtosocze 
z ro d z in y  A raceae), ró w n ież  p ew n ą  o d m ian ą  b an a n a , 
w s trz y m u ją c  s ię  ca łkow ic ie  od p o d aw an ia  p o k arm ó w  
p rzy śp ie sza jący ch  w z ro st zw ierzą t. S ek cy jn ie  w y k a ­
zano  u  10 n a  13 szczu rów  o s trą  m a r tw ic ę  w ą tro b y , 
łączn ie  ze zw łó k n ien iem  o raz  zb liznow acen iem  dróg 
żó łciow ych . Z ao b serw o w an o , że n a w e t 10% do d a tek  
o le ju  pa lm o w eg o  do k a rm y  n ie  z ah am o w ał w y s tą p ie ­
n ia  o b jaw ó w  chorobow ych . N a to m ia s t szczu ry  k a rm io ­
n e  k u k u ry d z ą , ryżem , m an io k iem  lu b  ta p io k ą  ro zw i­
ja ły  się  n o rm a ln ie .

O d m ien n e  w y n ik i u zy sk an o  u  d o jrza ły ch  szczurów  
k a rm io n y c h  „ ja m e m ”. M ianow icie  zw ie rzę ta  te  p o ­
czą tkow o  i p rze jśc io w o  w y k azy w a ły  u b y te k  n a  w a ­
dze, po u p ły w ie  4 do 6 tyg . p rz y b ie ra ły  po n o w n ie  n a  
w ad ze  p rzez  ok res około  150 dn i, po  czym  g in ę ły  na 
sk u te k  w y n iszczen ia . P o d k re ś lić  n a leży , że se k c ja  nie 
w y k a z a ła  zm ian  m artw ic z y c h  w  w ątro b ie .

W. J. P.
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Co przyw abia kom ary? Od d aw n a  w iadom o, że o k re ­
ślone bodźce k ie ru ją  k o m ary  w  s tro n ę  c iep łok rw istego  
żyw icie la . Z A e d e s  anopheles  w ykonano  n a s tęp u jące  
dośw iadczen ie : do tu n e lu  o te m p e ra tu rz e  28°C i 25°/o 
w ilgo tnośc i w zg lęd n e j w puszczono  znaczną ilość k o ­
m aró w , d a jąc  im  co n a jm n ie j 1 dzień n a  z a a k lim a ty ­
zow an ie  się. G dy do tu n e lu  w puszczono  COa lu b  po­
w ie trze  . w y d y ch an e  p rzez  cz łow ieka — k o m ary  n a ­
ty c h m ia s t p o d ą ż a ł y  w  ty m  k ie ru n k u . N astępn ie  
n a  k o ń cu  tu n e lu  um ieszczono trz y  cy lindry , z k tó ry ch  
I z a w ie ra ł c iep łe  (35°C) i w ilg o tn e  pow ietrze , I I  zim ne 
i w ilg o tn e , a  I I I  z im ne i suche. S tw ierdzono , że do I 
p rz y la ty w a ły  k o m a ry  358 razy , do I I  —  22, a do I I I  — 
7 razy . P o tw ie rd z iło  to  p rzypuszczen ie , że k o m ary  k ie ­
r u ją  się do żyw icie la  za pom ocą p rąd ó w  ciep łych  i w il­
go tnych . D la  n ie k tó ry c h  k o m aró w  p rzy c iąg a jące  są 
p a ry  e te ru  i gazoliny .

W. B-S.

N ow y w skaźnik  w itam iny B 12. C h lam ydom onas pal- 
leus  (w iciow iec) w yizo low any  z g leby, ro śn ie  ła tw o  na  
b a rd zo  p ro s te j pożyw ce n ieo rg an iczn e j, w  k tó re j je d ­
n a k  m u s i m ieć  m a łe  ilości o c tan u  sodu  i w ita m in ę  
B 12 —  w  p rzec iw n y m  raz ie  n ie  w y k azu je  w zrostu . N ie 
re a g u je  n a  obecność p seu d o w itam in y  B 12. Ze w zględu  
n a  n ie sk o m p lik o w an ą  pożyw kę i zdecydow ane zapo­
trzeb o w an ie  w ita m in y  B i2 — je s t w ygodnym  je j 
w skaźn ik iem .

W. B-S.

P rzechow yw anie żyw ych  leukocytów . Do p rzech o ­
w y w an ia  żyw ej k rw i zasto sow ano  tą  sam ą  m e to d ę  ja k  
do p rzech o w y w an ia  sp e rm y  —  to  znaczy  k re w  m ie ­
szan o  z g lice ro lem  (końcow e jego  s tężen ie  w ynosiło  
15°/o) —  n a s tę p n ie  och ładzano  do — 15°C w  te n  spo­
sób, że te m p e ra tu ra  sp a d a ła  o 10C co m in u tę , n a s tę p ­
n ie  g w a łto w n ie  do — 80°C. P o  d w u  m iesiącach  zam ro ­
żone p ró b k i og rzew ano  do te m p e ra tu ry  +37°C . R ów ­
n o leg le  z ty m  in ń e  p ró b k i och ładzano  od ra z u  szybko 
do — 80oę. P rz e k o n a n o  się, że pow olne  och ładzan ie  
lep ie j n iż  g w a łto w n e  zach o w u je  p rzy  życiu  leukocy ty . 
M im o częściow ej hem olizy  e ry tro c y tó w  w  p ró b k ach  
p e łn e j k rw i —  leu k o cy ty  po dw u  m iesiącach  by ły  
żyw e.

W. B-S.

W pływ  rozm ieszczenia zarodków  m yszy w  m acicy  
na ich  przeżyw anie podczas niedotlenienia. C iężarne 
sam ice  m yszy  um ieszczano  ok resow o w  k o m o rach
0 n isk im  c iśn ien iu  tlen u . W o k reś lo n y ch  d n iach  zab i­
ja n o  je  i o znaczano  ilość p łodów  żyw ych, m a r tw y c h
1 z re so rb o w an y ch  o raz  ich  po łożenie  w  m acicy . S tw ie r­
dzono, że n a jw cześn ie j g in ą  p łody  w szczepione w  środ ­
ko w ą lu b  p rzy p o ch w o w ą część m acicy , n a to m ia s t n a j ­
lep ie j p rz e ż y w a ją  p łody  w szczepione b liżej ja jow odów . 
P rzy p u szcza  się, że a lb o  p łody  te  n o rm a ln ie  są  słab ie j 
z a o p a try w a n e  w  k re w  i d la tego  ła tw ie j znoszą b ra k  
tlen u , a lb o  że w szczep ian ie  p łodów  w  różne okolice 
m acicy  n a s tę p u je  n ierów nocześn ie , a  b ra k  tle n u  działa 
z ró żn y m  sk u tk ie m , za leżn ie  od s to p n ia  ro zw o ju  płodu.

W. B -S .

Czy strunow ce m ogą zm niejszać sw ą długość?
S tw ie rd zo n o , że m inog i — n ie  jedząc  w  czasie w ę­
d ró w k i z m o rza  do rz e k  — z m n ie jsza ją  n ie  ty lk o  sw ój 
c ięża r, a le  i d ługość  (n ie raz  pow yżej 27%); z jaw isko  
n ie  sp o ty k an e  u  in n y ch  strunow ców . S k ró cen ie  d ługo­
ści je s t  p ro p o rc jo n a ln e  do sp a d k u  c iężaru  ciała . J e d y ­
n ie  b ra k  sz k ie le tu  w ap ien n eg o  i c h a ra k te r  s tru n y  
g rzb ie to w e j m ogą um ożliw ić to  z jaw isko .

W. B-S.

P otrójna gw iazda 26 Sm oka. G w iazda 5 w ielkości 
gw iazdow ej, 26 S m oka, s tan o w i p o tró jn y  sy s tem , sk ła ­
d a ją c y  się ze  zn an e j od 74 la t  p odw ó jne j w izua lne j 
(obecna odleg łość sk ład n ik ó w  w ynosi 1 sek u n d ę  łuku) 
i trz ec ie j g w iazd y  od leg łe j od te j p a ry  o 12 m in u t łu k u . 
T e trz y  o b iek ty  p o ru sz a ją  się w  te n  sposób, ja k  gdyby  
s ta n o w iły  zw iązan y  ze sobą fizyczn ie  u k ła d  gw iazd,

p rz y  czym  ich  w spó lny  ru ch  w łasn y  w ynosi 0.57 se ­
k u n d y  łu k u  w  c iągu  roku .

W S p ro u l O b se rv a to ry  b a d a ł ru c h y  tego  sy s tem u
A. R. U  p  g r  e n  n a  zd jęc iach  w y k o n an y ch  24-calow ym  
re f ra k to re m  m iędzy  1913 a 1961. Je d n y m  z re z u lta tó w  
b y ło  do k ład n e  poznan ie  odległości 26 Sm oka od Z iem i, 
w ynoszącej 49 la t  św ie tlnych . D r U p g ren  zn a laz ł n a ­
s tęp u jące  m asy  sk ład n ik ó w : gw iazda 5mg —  1.30, 
gw iazda  8m g —  0.83 m asy  Słońca.

Czy trz e c ia  gw iazda p o rusza  się po orb ic ie  h ip e r -  
bolicznej w zg lędem  ciaśn ie jszego  u k ła d u  podw ójnego? 
T a  10 w ie lkości gw. g w ia z d a -k a rz e ł posiada  ru c h  w ła ­
sny  różn iący  się  ty lk o  o 0.0126 ±  0.0023 sek u n d y  łu k u  
od tak ieg o ż  ru c h u  p a ry  g łów nej. O bliczen ia  U p g ren a  
w sk azu ją , że je j ru c h  w zg lędny  je s t  za duży, aby  m ógł 
n ależeć do o rb ity  e lip tyczne j. W obec tego  b a rd z ie j 
p raw d o p o d o b n ą  w y d a je  się  o rb ita  o tw arta .

P . I.

D iam enty w  m eteorycie. D iam en ty  zn a jd o w an o  od 
ro k u  1888 w  n ie k tó ry c h  m e teo ry tach , lecz by ły  one 
ogólnie b io rąc  o w ie le  m n ie jsze  od ich  z iem sk ich  p a r t ­
nerów . O sta tn io  in n y  m e te o ry t dodano  do lis ty  m e te o ­
ry tó w  z aw ie ra jący ch  d iam en ty .

M ichał E. L i p s c h u t z ,  w  C e n tru m  L o tów  P rz e ­
s trzen n y ch  G oddarda , uży ł p ro m ien i R o en tgena  w  te c h ­
n ice d y fra k c y jn e j dla id e n ty fik a c ji d iam en tó w  w  m a ­
łych  p ró b k a c h  fra g m e n tó w  m e te o ry tu  D y a lp u r w  C h i­
cagow sk im  M uzeum  H is to rii N a tu ra ln e j. P rzew ażn a  
część 10-uncj ow ego m e te o ry tu  D y a lp u r, k tó ry  sp ad ł 
8 m a ja  1872 r., z n a jd u je  się  w  B rit is h  M useum  w  L o n ­
dynie.

S pośród  zn an y ch  u p rzed n io  m e teo ry tó w  ja k o  p o sia ­
dających  d iam en ty : N ovo U rei, G o a lp a ra  i C an o n -D ia- 
blo, p ie rw sze  dw a zn an e  są  ja k o  u r  e l i t y * .  D r L ip ­
schu tz  podda ł sw ojej an a liz ie  m e te o ry t D y a lp u r po ­
n iew aż  je s t  on jed n y m  ze zn an y ch  u re litó w . P rz y p u ­
szcza, iż d iam en ty  u fo rm o w ały  się  w  czasie ro zp ęk n ię - 
cia się m e te o ry tu  p ierw otnego .

P . I.

M ikroskop dający pow iększenia 20 000 000-krotne.
N a U n iw ersy tec ie  C o lum bia  w  U SA  sk o n s tru o w an o  m i­
k ro sk o p  jonow y, p rzy  pom ocy k tó reg o  m ożna osiągnąć 
p ow iększen ie  20 m ilionów  razy , czyli 5 do 10 ra z y  w ię ­
cej n iż  p rzy  pom ocy m ik ro sk o p u  elek tronow ego . T en 
now y ro d za j m ik ro sk o p u  n a d a je  się jed y n ie  do o b se r­
w ow an ia  p o w ierzch n i m eta li. P rz y  pom ocy dz ia łan ia  
b a rd zo  siln y ch  pó l e lek tro m ag n e ty czn y ch  z p o w ie rz ­
chn i m e ta lu  o d ry w a ją  się poszczególne jony , ro z p ra ­
sza ją  się w  p o lu  m ag n e ty czn y m , o d g ry w ający m  ro lę  
soczew ki i t r a f ia ją  w  odpow iednio  u staw io n y  ek ran , 
k tó ry  św ieci w  m ie jscu  tra f ie n ia . M iejsce  ze tk n ięc ia  
się jo n ó w  z e k ra n e m  je s t w idoczne poprzez  zw yk łe  
u rząd zen ia  optyczne. T en  now y ty p  m ik ro sk o p u  po­
zw oli d o k ład n ie  poznać  s t ru k tu r ę  zarów no  czystych  
m eta li, ja k  i stopów  m eta liczn y ch . P rócz  tego  odda 
n ieocen ione  u sług i w  b a d a n iu  w łasnośc i fizycznych  
m e ta li w  zależności od ich  s tru k tu ry .

H . A.

N iezw yk łe jezioro. W  północnej A lasce na  p rzy ląd k u  
B arro w  z n a jd u je  się n iezw y k łe  jez io ro  N uw uk , sk ła ­
d a jące  się  z dw óch w a rs tw . W ie rzch n ia  w a rs tw a , to  
w oda .słodka, do lna  zaś — go rzko -słona . P rzypuszcza  
się, że jez io ro  to  p o w sta ło  z za to k i odcinane j stopniow o 
od O ceanu  L odow atego , a w a rs tw y  z tego  pow odu, że 
w  jez io rze  b ra k  je s t p rąd ó w  p ionow ych , k tó re  zw ykle 
po w o d u ją  m ieszan ie  się  w ody.

H. A.

„W iśnia św . Ł ucji” — środek spożyw czy. „W iśnią 
św. Ł u c ji” n azw an o  P ru n u s  m a h a leb  L. (śliw a w onna), 
ro ś lin ę  p ochodzącą  ze W schodu  i ho d o w an ą  od w ieku  
X V I w  E u ro p ie  P o łu d n io w ej. Ś liw a  w o n n a  p rzed s taw ia  
m ałe  d rzew o , o liśc iach  m ałych , zaok rąg lonych , ow o­
cach m a ły ch , b a rw y  n ieb ieskoczerw onej.

*) U re lity  — rodzaj m eteorów .
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O sta tn io  b ad acze  eg ipscy  w y k a z a li w y so k ą  w a rto ść  
odżyw czą n asio n  P ru n u s  m a h a le b  L., a  to  ze w zg lędu  
n a  obecność licznych  am in o k w asó w , ja k  a rg in in y , g li­
cyny , h is ty d y n y , k w a su  g lu tam in o w eg o , w a lin y  o raz  
sze reg u  innych . B adacze ci zazn acza ją  dob itn ie , że 
z ia rn a  zw y k ły ch  zbóż u p ra w n y c h  n ie  z a w ie ra ją  lizyny . 
N asiona  z a w ie ra ją  p o n ad to  cu k ro w ce  o raz  zn aczn ą  
ilość g likozydów .

Z e w zg lędu  n a  w a rto śc i odżyw cze i sm ak o w e  zm ie­
lone  n a s io n a  są  sk ła d n ik ie m  a ro m a ty z u ją c y m  m ąkę. 
Z teg o  też  p o w odu  E g ip t im p o rtu je  je  w  znacznych  
ilościach.

W. J. P.

W yosobnienie b ilaw anolu  z drzew a nasierdziow ego.
W g ó rzy s ty ch  oko licach  In d ii W schodn ich  ro śn ie  d rz e ­
w o n a s ie rd z io w e  z g a tu n k u  S e m e c a rp u s  a n a ca rd iu m  L. 
f il. (rodz ina  A nacard iaceae), o s iąg a jące  10 m  w y so k o ­
ści, o liśc iach  d łu g ich  do 50 cm , o se rc o w a ty m  k sz ta ł­
cie, k w ia ta c h  z ie lonaw ożó łtych , ow ocach  ja jo w a ty c h , 
z a w ie ra ją c y c h  c iem ny  sok.

O sta tn io  z ow ocni d rzew a  n as ie rd z io w eg o  po w y ­
e k s tra h o w a n iu  i oczyszczen iu  u z y sk an o  złocistożó łty  
p ły n , zw any  b ilaw an o lem  —  m ieszan in ę  ró żn y ch  zw iąz­
ków . B iochem iczn ie  w y k azan o  obecność p o chodnej k a -  
tech o lu , od p o w iad a jąceg o  u ru sh e n o lo w i z su m a k a  j a ­
dow itego  i żyw icy ja p o ń sk ie j. P o  za s to so w an iu  m e to d y  
c h ro m a to g ra fii d w u m e ty lo w e j po ch o d n e j b ila w a n o lu  
u zy sk an o  re w e la c y jn e  w y n ik i. O kaza ło  się bow iem , że 
zw iązek  te n  n ie  je s t  w ca le  h om ogen iczny , lecz  s tan o w i 
m ieszan in ę  izom erów  cis i t r a n s  u ru sh en o lu .

W. J. P.

A kcelerator gigant. N iedaleko  od M oskw y trw a ją  
p ra c e  p rzy  b u dow ie  n a jw ięk szeg o  w  św iecie ak ce le ­
ra to ra  p ro tonow ego . M a on p rzysp ieszyć  cząstk i a to ­
m ow e do en e rg ii 60—70 m ilia rd ó w  e lek tro n o -w o ltó w , 
czyli dw a ra z y  w ięcej n iż  do tychczasow e a k c e le ra to ry  
w  B ro o k h av en  (USA) i w  o śro d k u  C ern  pod G enew ą. 
P ró cz  tego  od dw óch la t uczen i radz ieccy  p ra c u ją  nad  
zb u d o w an iem  „ a k c e le ra to ra  cy b ern e ty czn eg o ”, k tó ry  
n ad a w a łb y  cząstkom  fa n ta s ty c z n ą  w p ro s t en e rg ię  od 
300 m ilia rd ó w  do b ilio n a  e lek tro n o -w o ltó w .

H. A.

N ow a, ulepszona postać tabletek o przedłużonym  
działaniu. O bok zw yk łych , do tychczas s to sow anych  t a ­
b le te k  w p ro w ad zo n o  o s ta tn io  do leczen ia  p rzew lek ły ch  
scho rzeń  tzw . „p o d w ó jn e” ta b le tk i: o ła tw o  ro zp u sz ­
cza lnym  „p łaszczu ”, lecz o b a rd zo  tru d n o  ro zp u szcza l­
nym  „ ją d rz e ”, k tó re  n azw an o  „B ita b s” (bi =  podw ójny , 
dw a razy , a w ięc  ta b le tk i  o podw ó jn y m  dzia łan iu ).

N ow y lek  n a d a je  się  znakom icie  do p rzep ro w ad ze ­
n ia  tzw . leczen ia  ciągłego po p o p rzed n im  u s ta le n iu  op­
ty m a ln e j d aw k i dzienne j za pom ocą „ n o rm a ln y c h ” t a ­
b le tek . W  te n  sposób m ożna znaczn ie  up rośc ić  d o ty ch ­
czasow e p o stęp o w an ie  lecznicze, zw łaszcza za pom ocą 
n ie k tó ry c h  horm onów , w itam in , środków  p rzec iw b ó ­
low ych , an ty b io ty k ó w  czy też  w olno  d z ia ła jący ch  le ­
ków  ro ś lin n y ch , gdyż np . z am ia s t sto sow ać  lek  4 razy  
dzienn ie  po 10 m g, m ożna go po d aw ać  w  p o stac i „B i­
ta b s ” 2 ra z y  d z ien n ie  p o  15 m g, u zy sk u jąc  te n  sam  
e fe k t te ra p e u ty c z n y , co z d ru g ie j s tro n y  s tan o w i znacz­
n ą  w ygodę  d la  chorych .

R E C E N Z J E

Ju l ia n  P  e r  k a  1 —  M atem atyka dla roln ików , 
część I, PW N  W arszaw a  1958, s tro n  254, cena  zł 24.— ; 
M atem atyka dla przyrodników  i roln ików , część II, 
PW N  W arszaw a  1963, s tro n  314, cena  z ł 32. — ; M a­
tem atyka dla przyrodników  i rolników , część II I , 
P W N  W arszaw a  1963, s tro n  358, cena  z. 38 —

Z a w y d a rzen ie  n iezw y k le  w ażn e  uzn ać  n a leż y  w y ­
dan ie  trzy to m o w eg o  p o d rę c z n ik a  M a te m a ty k i d la  p r z y ­
ro d n ik ó w  i ro ln ik ó w  p ro f . J u l ia n a  P e r k a l a .  A czko l­
w iek  je s t to  p o d ręczn ik  p rzezn aczo n y  w  zasad z ie  d la  
s tu d e n tó w  ro ln ic tw a , s tan o w ić  on m oże doskona łe  
w p ro w ad zen ie  w  d z iedz inę  m a te m a ty k i d la  ad ep tó w  
w szy s tk ich  n a u k  b io log icznych , ta k  te o re ty czn y ch , ja k  
i s to so w an y ch . Ś m ia ło  s tw ie rd z ić  m o żn a , że tak ieg o  
p o d ręczn ik a  m a te m a ty k i w  P o lsce  jeszcze  n ie  było. 
A u to r  zd a je  sobie d o sk o n a le  sp ra w ę , że czy te ln ik  jego  
k s iążk i w ie le  z ap o m n ia ł z te g o  z czego n auczono  go 
w  szikole ś re d n ie j, i że z t r u d e m  n a g in a  s ię  do  m a te ­
m atycznego  sposobu  m y ślen ia . Z d a je  te ż  sob ie  sp raw ę , 
że ty lk o  p e w n e  d z ia ły  m a te m a ty k i s ą  p o trz e b n e  p rz y ­
ro d n ik o w i i ro ln ik o w i. D la te g o  w sze lk ie  ro z w a ż a n ia  
po p rzed za  i p ro w a d z i p rz e z  sz e re g  p rz y k ła d ó w  p rz y ­
ro d n ik o w i b lisk ich , szczegó łow o  o p isu je  rzeczy  z p u n k ­
tu  W idzenia m a te m a ty k a  p ro s te , o m ija  ja k  ty lk o  m oże 
to  co d la  m a te m a ty k a  w ażn e , lecz d la  p rz y ro d n ik a  
zby teczne .

Część I w y d an a  p rzesz ło  5 la t  te m u  ja k o  M a te m a ­
ty k a  d la  ro ln ikó w , p rz y p o m in a  w iad o m o śc i, k tó ry c h  
uczono  jeszcze w  szko le  p o d s ta w o w e j i ś re d n ie j;  
o u łam k ach , p ro c e n ta c h  i w e k to ra c h . Z w ra c a  tu  uw agę  
po d ro zd z ia ł O p o rzą d k o w a n iu  p u n k tó w ,  gdz ie  om ó­
w io n a  zosta ła  w a ż n a  d la  p rz y ro d n ik ó w  m e to d a  Cze- 
k an o w sk ieg o  i tak so n o m ia  w ro c ła w sk a . W części te j  
om ów ione zo s ta ły  fu n k c jo  e le m e n ta rn e , try g o n o m e ­
tr ia  i lo g a ry tm ik a , o raz  e le m e n ta rn a  s ta ty s ty k a  do­
ty c z ą c a  w sk a ź n ik ó w  po łożen ia  (ś redn ie ) i  rozs iew u  
(odchy len ia , w a ria n c ja ) .

W  części I I  om ów ione z o s ta ły  p o d s ta w y  ra c h u n k u  
różn iczkow ego  i ca łkow ego, p ro b le m y  k o re la c ji  i te o r ia

p ra w d o p o d o b ień s tw a . R ach u n ek  różn iczkow y i c a łk o ­
w y, k tó ry  p rz y  obecnych  p ro g ra m a c h  szkó ł śred n ich  
je s t d la  s tu d e n tó w  „z iem ią  n ie z n a n ą ”, doczekał s ię  tu  
zw ięzłego  i  ja sn e g o  om ów ien ia . A u to r  w sk a z a ł n a  za­
s to so w an ia  teg o  r a c h u n k u  w  n a u k a c h  p rzy ro d n iczy ch , 
ja k  n p . d o b ó r k rz y w e j d o  d a n y c h  em p iry czn y ch  itp . 
W ro zd z ia le  p o św ięconym  k o re la c ji o p isany  zosta ł 
m iędzy  in n y m i sposób  an a lizy  zd jęc ia  flo ry stycznego .

W  części I I I  (w prow adza c zy te ln ik a  w  zasad y  s ta ­
ty s ty k i m a te m a ty c z n e j w  o p a rc iu  o ra c h u n e k  p ra w d o ­
p o d o b ień s tw a , w y łożony  w  części II. O sta tn ie  dw a ro z ­
dz ia ły  pośw ięcone s ą  m e to d z ie  z a k ła d a n ia  i an a lizy  
dośw iadczeń  o raz  te ch n ice  obliczeń.

K ażdy  z to m ó w  o p a trz o n y  je s t  w  s ta ra n n ie  p rz y ­
go to w an y  in d ek s  i z e s ta w  ta b l ic  m a tem a ty czn y ch . 
P rz e jrz y s ty  u k ła d  poszczególnych  rozdzia łów , p o d ­
rozdzia łów , n u m e ra c ja  p rz y k ła d ó w  i w zorów , liczne t a ­
b lice  i  ry s u n k i w ie lce  u ła tw ia ją  k o rz y s ta n ie  z k siążk i 
p ro f. P e rk a la . S zk o d a  ty lk o , że a u to r  n ie  pom y śla ł, 
o k o rz y s ta ją c y c h  z te j  k s iążk i sam o u k ach  i n ie  zao p a ­
tr z y ł je j w  ro zw iązan ia  ćw iczeń.

P iszący  te  słoiwa, n ie  p o tr a f i  ocen ić  te j  k siążk i 
z p u n k tu  w id zen ia  m a te m a ty k a , w idzi w  n ie j g łów nie  
pom oc d la  p rz y ro d n ik a , k tó re m u  p o d ręczn ik  te n  da je  
p o d staw y  d o  z ro zu m ien ia  e lem en tó w  w yższej m a te ­
m a ty k i i s ta ty s ty k i m a te m a ty c z n e j, 'Umożliwia fo rm u ­
ło w an ie  w y n ik ó w  sw ych  b a d a ń  w  m a tem a ty czn e j 
fo rm ie , u ła tw ia  k o n ta k t z zaw odow ym i m a te m a ty ­
k a m i i da lsze  s tu d ia  m a tem a ty czn e .

C zy ta jąc  tę  k s iążk ę  tru d n o  s ię  oprzeć uczuciu  
w dzięczności w o b ec  au to ra . M ógł on w  k o ń c u  n ap isać  
jeszcze  je d e n  s ta n d a rd o w y  p o d rę c z n ik  ra c h u n k u  ró ż ­
n iczkow ego  i całkow ego, z d o d a tk iem  ra c h u n k u  p ra w ­
do p o d o b ień stw a , ab so lu tn ie  n ie s tra w n y  d la  n ie m a te -  
m a ty k ó w , p o d o b n y  do ty ch , k tó ry c h  w ie le  z n a jd u je  
się  ju ż  w  k s ię g a rn ia c h . S łu szn ie  z a tem  n a p isa ł 
w  p rzed m o w ie  do te j k s ią ż k i p ro f . H ugo S t e i n h a u s :  
„... n a leży  s ię  n ie  ty lk o  u zn an ie , a le  i w dzięczność 
p ro fe so ro w i P e rk a lo w i za dan ie  p o lsk im  s tu d e n to m  
ro ln ic tw a  i p rzy ro d n ik o m  p ie rw szeg o  zaad re so w an eg o
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do n ich  p  o d r  ę o z  n i k  a m a tem a ty k i, k tó rego  nazw a 
n ie  w yw odzi s ię  od d r ę c z e n i a  czy te ln ik ó w ”. Te 
słow a n a p is a ł m a te m a ty k , rad zę  p rzy ro d n ik o m  p rze­
ko n ać  się, że ta k  je s t  w  rzeczyw istości.

A dam  Ł o m n i c k i

Od R ed a kc ji:
D w a p ie rw sze  to m y  są ju ż  w yczerp a n e , p r z y n a j­

m n ie j w  K ra ko w ie !

N. N.  G o r s k i  j, W oda — czudo prirody (W oda — 
cud p rzy rody ) W ydaw n ic tw o  A k ad em ii N auk  ZSRR, 
se r ia  p o p u la rn o n au k o w a , M oskw a 1962, s tr. 223, cena 
34 kop. (3 zł 40 gr).

S p ra w a  o ch rony  w ód s ta je  się coraz b a rd z ie j a k tu ­
a ln a  w śró d  sp o łeczeń stw  w szystk ich  n iem a l k ra jó w , 
co z n a jd u je  ta k ż e  sw ój oddźw ięk  w  li te ra tu rz e  po p u ­
la rn o n a u k o w e j. Z ag ad n ien iu  te m u  pośw ięcona je s t 
k s iążk a  G o r s k i e g o ,  k tó ra  u k aza ła  się w  końcu  
u b ieg łego  roku .

Z d an iem  a u to ra  m a ło  ludzi u św iad am ia  sobie ja k ą  
ro lę  o dg ryw a w o d a  w  ich  życiu  i życiu  o tacza jące j 
p rzy ro d y . M ając  pod  d o sta tk iem  w ody w  k ra n a c h  w o­
dociągow ych, n ie  p rzy p u szcza ją , że is tn ie je  w  ogóle 
ja k iś  p ro b lem  w o d n y  i to  nie ty lk o  ci, k tó rzy  są  je ­
d y n ie  k o n su m e n ta m i te j w ody, ale i ci, k tó rzy  z ra c ji 
sw ego zaw odu  g o sp o d a ru ją  n ią , p la n u ją  je j zużycie 
i p la n u ją  n ie ra z  bez g łębszego zastan o w ien ia , bo p rzy ­
czy n ia ją  się  za ró w n o  do je j m a rn o tra w s tw a , ja k  i — co 
gorsze —- do zan ieczyszczan ia .

T reść  k s iążk i u ję ta  je s t w  dziesięciu  rozdzia łach
0 sen sacy jn y ch  n ie ra z  ty tu ła c h : E lik s ir  życ ia  (str. 3—8), 
K re w  Z ie m i (9— 20), Z b io rn ik  w o d n y  p la n e ty  (21— 40), 
W oda n a d  ziem ią, (41— 66), W oda pod z iem ią  (67—88), 
W oda p r z y  p ra cy  (89— 106), Z a krzep ła  w oda  (107— 124), 
G eogra fia  p ra g n ien ia  (125—158), W oda u ja rzm io n a
1 n ie u ja rzm io n a  (159— 194), C hrońcie w odę  (195—220).

N a 220 s tro n icac h  a u to r  sn u je  z a jm u ją c ą  opow ieść 
o w odzie  od je j n a ro d z in  począw szy , o p o s tac iach  w  ja ­
k ich  w y s tę p u je  n a  n aszy m  globie i w okó ł n iego, o jej 
ilości, ro zm ieszczen iu  i w łasnościach , w y ró żn ia jący ch  
ją  spośród  w szy stk ich  in n y ch  m in era łó w .

W edług  w y ra ż e n ia  au to ra  w oda to  e lik s ir  życia , 
w ie lk i rzeźb ia rz , k sz ta łtu ją c y  pow ie rzch n ię  naszej 
p lan e ty . S zczeliny  sk a ln e , k tó ry m i k rą ż ą  w ody  pod­
z iem ne  —  to  n a c zy n ia  k rw io n o śn e  sk o ru p y  z iem sk ie j, 
a oceany  s ta n o w ią  ko ło  ro zpędow e k lim a tu  i pogody, 
u s ta la ją c e  i p o d trzy m u jące  ry tm  p rocesów  te rm o d y ­
n am icznych , p o b u d zan y ch  en e rg ią  słońca.

T a k a  b y ła  odw ieczna ro la  w ody  w  życiu przy rody . 
O becnie, w  w ie k u  ro zw o ju  w ie lk iego  p rzem y słu , w pda 
u zy sk a ła  jeszcze sp ec ja ln e  znaczen ie  i s ta ła  się ró w ­
n ież w ażn y m  su ro w cem  przem ysłow ym , n ie raz  defi­
cy tow ym  i b a rd z o  drog im . Z każd y m  ro k iem  przem ysł 
zużyw a coraz  w ięk sze  ilości w ody  i, ja k  p isze au to r, 
^p ro b lem  z a o p a trzen ia  w  w odę s ta ł się jed n y m  z w aż­
n ie jszy ch  p ro b lem ó w  życia i dalszego ro zw o ju  lu d z­
kości, a lbow iem  od p ra g n ie n ia  c ie rp ią  n ie  ty lk o  suche 
p u sty n ie , a le  często  w ie lk ie  m ia s ta  i o lb rzym y  p rz e ­
m y sło w e”-. A  p rzec ież  ilość w ody  na  nasze j p lanec ie  
je s t d o sta teczn ie  w ie lk a , by  zaspokoić w sze lk ie  po­
trz eb y . L udzkośc i n ie  g rozi b ra k  w ody, g rozi n a to ­
m ia s t b ra k  w ody  c z y s t e j .

W  o s ta tn im  rozd z ia le  a u to r  zestaw ia  szereg  w iado ­
m o śc i o tra g ic z n y c h  sk u tk a c h  w y w o łan y ch  zan ieczy­
szczan iem  n aszy ch  rz e k  i je z io r w o d am i ściekow ym i 
z osied li i fa b ry k  o raz  za tru w a n ie m  oceanów  odpa­
d am i rad io a k ty w n y m i. Jed en  z podrozdzia łów  nosi 
k ró tk i, w y m o w n y  ty tu ł  SO S! — R a tu jc ie  w odę! oto 
dew iza  książk i, n a p is a n e j żywo, obrazow o i p rz y s tę p ­
n ie , u ro zm aico n e j tr a fn ie  d o b ran y m i cy ta tam i lite ra c ­
k im i.

N a m arg in e s ie  re c e n z ji w a r to  w spom nieć  o inne j 
k siążce  o zb liżonej tre śc i i id en tycznym  ty tu le , (cyto­
w an e j z re sz tą  p rzez  G orsk iego  w  sp isie  li te ra tu ry ) , 
k tó ra  u k a z a ła  s ię  dziesięć la t  tem u  w  języ k u  an g ie l­
sk im . J e s t  n ią  W a ter  — M iracle  o f n a tu rę  (W oda — 
cud  p rzy rody ) T hom sona  K i n g a  (The M acm illan  
C om pany , N. Y o rk —C hicago, 1953). W  części I  k siążk i 
a u to r  o m aw ia  w y stęp o w an ie  w ody  w e W szechśw iecie 
(s tr. 3— 122), część II  pośw ięca  zagadn ien iom  w ody

w  życiu  człow ieka (s tr. 123—234). O żyw ym  z a in te re ­
so w an iu  te m a te m  i o poczytności k siążk i św iadczy 
fa k t, że w  ro k u  1959 doczekała  się ona 6 z ko le i w y ­
dania .

L u cy n a  S w i d z i ń s k a

K e n n e t h  W.  G a t l a n d :  A stronautik, (N ie­
m ieck ie  tłu m aczen ie  z angie lsk iego  o ry g in a łu  A stro -  
nau tics , 1962), ed. K rau ssk o p f-F lu g w e lt-Y e rlag , M o­
g u nc ja , 1963, s tr . 555 +  X IX .

K. W. G a t l  a n  d je s t znanym  w  W. B ry ta n ii spec­
ja lis tą  rak ie to w y m  i p o p u la ry z a to re m  p ro b lem a ty k i 
rak ie to w e j. R ecenzow ana  k siążk a  je s t obszernym , po­
p u la rn y m  om ów ieniem  p rzed e  w szy stk im  tech n iczn y ch  
asp ek tó w  ro zw o ju  ra k ie t, ro zw iązań  tech n iczn y ch  lo tu  
człow ieka w  p rze s trz e ń  i p ro je k tó w  lo tu  człow ieka n a  
K siężyc i p ob lisk ie  p la n e ty . W y ją tk o w o  dużo m ie jsca  
(ok. 70 stro n ) z a jm u je  m n ie j in te re su ją c a  sp ra w a  p ro ­
g ram ów  rak ie to w y ch  p a ń s tw  E u ro p y  Z achodn ie j, b a ­
zow anych  n a  użyciu  ja k o  ra k ie ty  n ośne j b ry ty jsk ie j 
ra k ie ty  B lu e  S tr e a k  lu b  je j zm odyfikow anej w e rs ji 
B lack  K n ig h t. T łum aczy  to  pow iązan ie  au to ra  z b ry ­
ty jsk im  p rzem y słe m  lo tn iczo -rak ie to w y m , k tó ry  w y ­
łoży ł ponad  100 m ilionóiw  funtó.w  sz te rl. na  b ry ty jsk ą  
ra k ie tę  m ięd zy k o n ty n en ta ln ą , z re sz tą  zarzuconą, B lue  
S trea k . A sp ek tem  m ili ta rn y m  ro zw o ju  te c h n ik i r a ­
k ie tow ej pośw ięcił a u to r  34 stron ice .

K siążka  s tan o w i sy s tem a ty czn e  om ów ienie  zag ad n ień  
n ap ęd u  rak ie to w eg o , użycia  sz tucznych  sa te litó w  Z iem i 
do celów  nauikow ych, m eteo ro log icznych  i łączności, 
do tychczasow ych  lub  p ro je k to w a n y c h  p rób  w y słan ia  
a p a ra tu ry  n au k o w ej n a  lu b  w  okolice K siężyca (Ł u n -  
n ik i  I I  i II I , R anger, S u rveyo r), sond  kosm icznych  
{Pionier V , rad z ieck a  so n d a  w  k ie ru n k u  W enus, M a- 
riner, V oyager) —  tak że  lą d u jący ch  n a  pow ierzchn i 
innych  p la n e t, tech n o lo g ii r a k ie t  su p e rn o śn y ch , do­
s ta rcza jący ch  ciągu  od 160 ton  (A tla s , T y ta n ) ,  680 ton  
(S a tu rn  C - l ) i 3400 to n  (S a tu rn  C-5) do  5400 to n  (Nova). 
Są to  p rzed e  w szy stk im  do tąd  z rea lizo w an e  lu b  p ro ­
jek to w an e  ra k ie ty  w  ra m a c h  am ery k ań sk ieg o  p ro ­
g ram u  op an o w an ia  p la n e t U k ład u  S łonecznego. 
60 s tro n  pośw ięcił a u to r  om ów ien iu  ra k ie t  radz ieck ich , 
op ie ra jąc  się w  peiwnej m ierze  n a  sp ek u lac ji w obec 
szczupłości m a te r ia łu  d o tąd  o p ub likow anego  o fic ja l­
n ie. R ozdziały  o lo tach  człow ieka n a  o rb itę  okołoziem - 
ską  o raz  n a  K siężyc są  a lb o  sp raw o zd an iem  ze z n a ­
nych  o siągn ięć rad z ieck ich  i a m ery k ań sk ich  (p rog ram  
„W ostok” i „ M e rk u ry ”), albo  op isan iem  p ro jek tó w  
am ery k ań sk ich  _ („D y n a-S o ar”, „G em in i”, „A po llo”) 
z w ie lu  szczegółam i i ro zw iązan iam i k o n stru k c y jn o -  
techn icznym i, O sta tn i ro zd z ia ł s ta n o w i rz u t  oka 
w  przyszłość. A u to r z a jm u je  się  p ra k ty c z n y m i k o n se k ­
w en c jam i lo tu  człow ieka na  K siężyc i jego  ta m  po ­
by tu , ja k  zao p a trzen ie  w  w odę, żyw ność, en e rg ię  e lek ­
tryczną , p o jazd y  itp., o raz  szkicow o k re ś li uw ag i o lo­
ta ch  na  in n e  p lan e ty , a  n aw e t do od leg łych  gw iazd  
(3 stron ice). K siążk a  zaw ie ra  s ta ra n n ie  spo rządzony  
spis im ien n y  i rzeczow y oraz  w ie le  tab lic  i ry su n k ó w .

O gólne uw ag i o te j zb y t obszernej książce do tyczy­
łyby  p rzed e  w szy stk im  b ra k u  se lek c ji m a te r ia łu  i za­
fascy n o w an ia  a u to ra  p ro b le m a ty k ą  tech n iczn ą ; s tąd  
n a d m ia r  in fo rm a c ji techn icznych . J e d n a k  s ą  one  jed n o ­
stro n n e . A u to r  n ie  w ie le  lu b  p ra w ie  n ic  n ie  p isze o ta k  
k luczow ej sp ra w ie  ja k  łączność z Z iem ią  i  w  p rz e ­
strz en i kosm icznej, o różnych  n ap ęd ach  ra k ie t  p rócz 
chem icznego, o z ag ad n ien iu  żyoia w e  W szechśw iecie, 
p ro b lem ach  b io log icznych  lo tu  kosm icznego, m ech an ice  
i teo rii ru c h u  c ia ła  o zn ikom ej m as ie  w  p o lu  g ra w i­
ta cy jn y m  k ilk u  oiał n ieb ie sk ich  itp . itd . O p isane  p ro ­
g ram y  ra k ie to w e  n ie  p o s ia d a ją  w  książce  om ów ionego 
tła  nau k o w eg o  i n au k o w y ch  ra c ji  o raz  nau k o w y ch  ko ­
rzyści z re a liz a c ji  ty c h  p ro g ram ó w  lu b  też  zag ad n ien ia  
nau k o w e  są w sp o m n ian e  racze j lakon iczn ie  i w y c in ­
kow o. A nalog icznych  p u b lik a c ji ja k  recen zo w an a  u k a ­
zu je  się obecn ie  na  Z achodzie  sto sunkow o  dużo. O m ó­
w ione b ra k i k siążk i są  w ad am i z p u n k tu  w id zen ia  
p rzy ro d n ik a , tym czasem  a u to r  je s t in ży n ie rem , dla 
k tó reg o  za in te re so w a n ia  ro zw iązan iam i k o n s tru k c y j­
nym i i tech n o lo g iczn y m i są zu p e łn ie  n a tu ra ln e .

M. S u b o t o w i c z
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W  lis to p ad z ie  1963 ro k u  w y sz ła  z d ru k u  ja k o  N r 22 
w y d a w n ic tw  p o p u la rn o n a u k o w y c h  Z a k ła d u  O ch rony  
P rz y ro d y  PA N  w  K rak o w ie , zb io ro w a p ra c a  w y k o n a n a  
po d  re d a k c ją  p ro f . W ład y s ław a  S z a f e r a  p t. B a ­
biogórski Park N arodow y. (O bję tość  25 a rk u sz y  w y ­
daw n iczy ch  =  361 s tro n , 127 ry c in , w  ty m  16 n a  
w k ła d k a c h  k red o w y ch  i 3 m a p y  w le p k i: geo log iczna, 
g lebow a i fito socjo log iczna). C ena  eg zem p la rza  w  o p ra ­
w ie  sz ty w n e j, z w ie lo b a rw n ą  o b w o lu tą  w ed łu g  p ro ­
je k tu  Izab e li K u l c z y ń s k i e j - F a ł d o w e j ,  60,—  zł.

K siążk a  je s t o p raco w an iem  m o n o g ra fic zn y m . S k ła d a  
s ię  z c z te rn a s tu  rozdzia łów . W  pie-riwszym p rz e d s ta w ił 
p ro f. S z a f e r  h is to r ię  p o w s ta n ia  n a  B ab ie j G órze 
P a rk u  N arodow ego , d ru g i ro zdz ia ł, p ió ra  M. N i e m i -  
r  o w s k  i e g  o, z aw ie ra  szk ic  g eo g ra ficzn y  tego  ob­
szaru . K lim a t o m ów iła  w  ro zd z ia le  trz e c im  B. O b r ę b -  
s k a - S t a r k l o w a .  R ozdz ia ł czw arty , n a p is a n y  
p rzez  p ro f. M. K s i ą ż k i e w i c z a ,  o b e jm u je  zary s 
geologii B ab ie j G óry . G leby  o p isa li w  ro zd z ia le  p ią ty m  
B. A d a m c z y k  i S.  B a r a n ,  a św ia t ro ś lin n y  
w  rozd z ia le  szóstym  F. C e l i ń s k i  i T.  W o j t e r s k i .  
N a ro zd z ia ł siódm y  p t. Ś w ia t zw ie r zę c y  B a b ie j G óry , 
p op rzed zo n y  ogólnym i u w a g a m i J . P a w ł o w s k i e g o ,  
złoży ły  s ię  o p raco w an ia : p ro f . K. K o w a l s k i e g o  
i L. S y  c h  a (ssaki), doc. B. F e r e n s a  (p tak i) 
i J. P a w ł o w s k i e g o  (b ezk ręgow ce ląd o w e  i fa u n a  
w ód). K siążk a  za w ie ra  p o n a d to  szk ic  h is to ry c z n y  
o sad n ic tw a  w  reg io n ie  b ab io g ó rsk o -p ilszc zań sk im , 
p rz e d s ta w io n y  w  ro zd z ia le  ó sm ym  p rzez  p ro f . J . B r o -  
d ę, ro zd z ia ł d z iew ią ty , p ió ra  R. D z i ę c i o ł o w -  
s k  i e g o, do tyczy  h is to r i i  g o sp o d a rk i le śn e j n a  B a ­
b ie j G órze. W  rozd z ia le  d z ie s ią ty m  R. K o s t u c h  sc h a ­
ra k te ry z o w a ł 'g o sp o d a rk ę  ro ln ą  i p a s te rs k ą , a  w  ro z ­
d z ia le  je d e n a s ty m  Z. M i l c z a n o w s k i  —  b u d o w n ic ­
tw o  ludow e tego  reg ionu . E. F r y ś - P i e t r a s z k o w a  
om ów iła  w  rozd z ia le  d w u n a s ty m  sz tu k ę  G ó ra li B ab io ­
górsk ich , o tu ry s ty c e  n a  B ab ie j G órze n a p is a ł w  ro z ­
d zia le  trz y n a s ty m  W. W y r o b e k .  Z a m y k a  k s iążk ę  
ro zd z ia ł c z te rn a s ty  S. K a ł w y  i J.  P a w ł o w s k i e  go 
p t. S zk ic  o rg a n iza cy jn y  B a b iogórsk iego  P a rk u  N a ro ­
dow ego.

W e w stę p ie  do te j  k s ią ż k i p ro f. S z a f e r  w y raża  
nad z ie ję , że „n au k o w o  now ocześn ie  u ję ta  tre ść  p o ­
szczegó lnych  ro zdz ia łów  zachęc i zw łaszcza  nau czy c ie li 
p ro w ad zący ch  w ycieczk i szko lne  do w y k o rz y s ta n ia  je j 
w  ce lach  dyd ak ty czn y ch . B ab ia  G óra  n a d a je  się  do 
ty c h  celów  lep ie j an iże li T a try , gdyż p o s iad a  p rz y ro d ę  
u k sz ta łto w a n ą  p ro śc ie j i w  sposób  b a rd z ie j p o u cza ­
ją c y ”. W stęp  kończy  się a p e le m : „W szy stk ich  zw ie ­
d za jący ch  B ab io g ó rsk i P a rk  N aro d o w y  w zy w am y  go­
rą c o  do ścisłego p rz e s trz e g a n ia  p rzep isó w  o och ro n ie  
jeg o  p rzy ro d y , zw łaszcza  jeg o  f lo ry  i fau n y . O b o w ią­
z u ją  one k a ż d e g o ,  k to  p rz e s tą p i g ra n ic e  P a rk u . 
T y lk o  p rzez  sk ru p u la tn e  w y k o n y w a n ie  p rzep isó w  
o o ch ron ie  w sp a n ia łe j p rz y ro d y  o b sza ru  B ab ie j G óry  
p rzek ażem y  ją  n a szy m  dziec iom  i w n u k o m  w  p e łn i 
u ro k u  je j p ię k n a ”.

K siążk a  zo s ta ła  z a tw ie rd z o n a  p ism em  M in is te rs tw a  
O św ia ty  z 15 lip ca  1963 ro k u  (N r P3-2246/63) do b ib lio ­
te k  liceów  ogó lnoksz ta łcących , te ch n ik ó w , zak ła d ó w  
k sz ta łc e n ia  n au czy c ie li o raz  działó(w n au czy c ie lsk ich  
b ib lio tek  szkó ł podstaiw ow ych.

W. K.

F ran c iszek  G ó r s k i :  F izjologia  Roślin. T om  I p o d ­
ręczn ik a  fiz jo log ii ro ś lin , P a ń s tw o w e  W y d aw n ic tw o  
N aukow e, W arszaw a  1962, s tr .  611 cena  zł 60.—

W  ro k u  u b ieg łym  u k a z a ł s ię  p ie rw szy  to m  dzieła  
p ro f. G ó r s k i e g o ,  k tó re  a u to r  n a z w a ł sk ro m n ie  
po d ręczn ik iem . J u ż  sa m a  o b ję to ść  te g o  to m u , na  
k tó reg o  tre ść  s k ła d a ją  s ię  c z te ry  ro zd z ia ły  o b e jm u ją c e  
m n ie j w ięce j 1/4 te m a ty k i o m aw ian e j z w y k le  w  p o d ­
rę c zn ik ach  fiz jo lo g ii ro ś lin , św iad czy  o ro z m ia ra c h  
dzieła . J e ś li  by  n azw ać  o m a w ia n ą  k s iążk ę  p o d rę c z n i­
k iem , to  n a leż a ło  b y  pow iedzieć , że je s t  to  p o d ręczn ik  
n a  n a jw y ższy m  poziom ie. L e k tu ra  te g o  p o d rę c z n ik a  
s tw a rz a  m ożliw ość zu p e łn ie  sam o d z ie ln y ch  s tu d ió w  
p rz e d m io tu  i to  s tu d ió w  b a rd z o  so lidnych . P rz e z  to  
s ta je  się  o m aw ian y  p o d ręczn ik  n iezw y k le  cenny  d la  
ty c h ,' k tó rz y  n ie  m o g ą  k o rz y s ta ć  z w y k ła d ó w  n a  w y ż ­
szej uczeln i. N a p isa n y  je s t b o w iem  ta k  o b sze rn ie  i to

od p o d staw , że czy te ln ik  m oże b ez  t r u d u  zrozum ieć
i ró w nocześn ie  zg łęb ić  n ie ła tw ą  d y scyp linę  fiz jo log ii 
roślin . N a p o d staw ie  sw ego  d o św iad czen ia  d y d ak ty cz ­
nego  i d z ięk i sw o je j w szech stro n n e j e ru d y c ji p rz y ­
rod n icze j, a u to r  w ie lo k ro tn ie  da je  pod b u d o w ę z za­
k re s u  fizy k i, chem ii czy a n a to m ii ro ś lin , o raz  w  o p a r­
c iu  o zdobycze ty c h  n a u k  p rzed s taw ia  w n ik liw ą  in ­
te rp re ta c ję  op isy w an y ch  z jaw isk  fiz jo log icznych . 
Szczegó lną  i na  ogół n ie sp o ty k a n ą  w  li te ra tu rz e  pod­
ręczn ik o w ej cechą teg o  p o d ręczn ik a  je s t zn ak o m ity  
sposób  w d ra ż a n ia  czy te ln ik a  w  n a u k o w y  sposób  m y ­
ślen ia . A u to r  op isaw szy  d an ą  m e to d ę  czy zespó ł m e ­
to d  badaw czych , w zg lędn ie  n a k re ś liw sz y  za ry s  ja k ie jś  
te o r ii  n a ty c h m ia s t p o d d a je  rzecz k ry ty czn e j analiz ie , 
u m ie ję tn ie  i b a rd zo  ob iek ty w n ie  p rz e d s ta w ia ją c  je j 
s ilne  i s łab e  s tro n y . W  zw iązku  z ty m  pod ręczn ik  n a ­
d a je  się znakom ic ie  n ie  tyliko d la  s tu d e n tó w  p ra g n ą ­
cych się so lidn ie  p rzy g o to w ać  do egzam inu , lecz tak że  
i to  w  szczególności d la  ty ch , k tó rzy  za in te reso w aw szy  
się  fiz jo lo g ią  ro ś lin  p ra g n ą  się w  te j d y scy p lin ie  sp e ­
cja lizow ać. W arto ść  p o d ręczn ik a  w  ty m  k ie ru n k u  pod­
nosi p o n ad to  znakom ic ie  zeb ran y  w y k az  p iśm ien n ic ­
tw a  p o d aw an y  n a  k o ń cu  każdego  rozdzia łu .

J a k  p o w iedz iano  w yże j, k s iążk a  o b e jm u je  cz te ry  
ro zd z ia ły : W iadom ości ogólne, G ospodarka  w odna, 
S k ła d n ik i  m in era ln e , P rzy sw a ja n ie  w ęgla.

C hociaż o p raco w an ie  m a te r ia łu , z aw arteg o  w  po­
szczegó lnych  ro zd z ia łach , je s t  ró w n ie  s ta ra n n e  to  je d ­
n a k  szczególn ie  in te re su ją c y  je s t ro zd z ia ł do tyczący  
p rz y sw a ja n ia  w ęg la . N ic w  ty m  dziw nego, gdyż te m a t 
te n  je s t d om eną  b a d a ń  a u to ra  i jeg o  w sp ó łp raco w n i­
ków . Z n a jd u je m y  tu  u jęc ia  n a  w sk ro ś  o ryg ina lne , 
o p a rte  n a  o b iek ty w n e j an a liz ie  o siągn ięć fito fiz jo lo - 
gów  k rak o w sk ich . P o d n ieść  należy , że te m a ty  b lisk ie  
se rcu  a u to ra  n ie  zo s ta ły  b y n a jm n ie j zb y tn io  w y ek sp o ­
n o w an e  ko sz tem  in n y c h  zag ad n ień  fiz jo log icznych ; ca­
łość p rz e d s ta w ia  sdę czy te ln ikow i w e  w łaśc iw ych  p ro ­
p o rc jach . Je d y n y m  w y ją tk ie m  w  o b iek tyw izm ie  au to ra  
je s t  ch y b a  pom in ięc ie  osiągnięć L u n d e g a r d h a  
w  dz iedz in ie  b a d a ń  n ad  m ech an izm em  p o b ie ra n ia  soli 
m in e ra ln y c h  o raz  n a d  eko log ią  fiz jo log iczną . W ydaje  
m i się, że w  ty c h  s p ra w a c h  a u to r  u leg ł w p ły w o w i 
am e ry k a ń sk ic h  a n ta g o n is tó w  L u n d e g a rd h a ; żałow ać 
należy , że w  sp is ie  p iśm ien n ic tw a  za lecanego  przez 
a u to ra  n ie  zn a laz ły  się dw a p o d staw o w e dzieła  L u n ­
d e g a rd h a : „K lim a  u n d  B o d en  in  ih re r  -W irk u n g  a u f  
das P jla n ze n le b e n ” (Jen a  1957) i „ P fla n zen p h ysio lo g ie” 
(Jen a  1960).

B ard zo  cenne  d y d ak ty cz n ie  są n o ta tk i h is to ry czn e  
odnoszące się do ro zw o ju  b a d a ń  w  poszczególnych  
dz ia łach  fiz jo log ii. U d z ia ł p o lsk ich  uczonych  w  ro z ­
w o ju  o m aw ian y ch  dz ia łów  fiz jo log ii ro ś lin  zo s ta ł p rzez  
a u to ra  s ta ra n n ie  uw zg lędn iony , co n ie w ą tp liw ie  ró w ­
n ież  je s t  d y d ak ty cz n ie  w ażne.

D ru k  k siążk i, ilu s tra c je  i w y k re sy  w y raźn e . P a p ie r  
d la  te g o  ro d z a ju  d zie ła  zby t sk rom ny .

Z n iec ie rp liw o śc ią  o czeku jem y  u k azan ia  się  n a s tę p ­
ny ch  to m ó w  p o d ręczn ik a . O by się u k aza ły  ja k  n a j­
p ręd ze j i w  o d pow iedn io  dużym  nak ładz ie .

S te fa n  G u m  i ń  s  k  i

H e rb e r t W e n d t :  S iad am i N oego. W iedza P o ­
w szechna , W arszaw a  1963. 634 s tr ., tab lic e . C ena 45 zł.

S p o ro  je s t  ju ż  k s iążek  p o p u la rn y c h  p rz e d s ta w ia ją ­
cych  dzie je  m y ś li zoo logicznej, a p rzed e  w szy stk im  
p a s jo n u ją c y  rozw ój ide i ew o lu cy jn e j i w a lk ę  o je j 
uzn an ie . K s ią ż k a  W e n d ta  S ia d a m i N oego  p rz e d s ta w ia  
h is to r ię  zoologii od in n e j s tro n y , z a z n a ja m ia  bow iem  
z h is to r ią  zd o b y w an ia  fa k tó w  zoologicznych: o d k ry ­
w an iem  now ych  g a tu n k ó w  zw ie rzą t, p o zn aw an iem  ich 
b udow y , życia  i w y stęp o w an ia . G łów nym  te m a te m  je j 
są  w sp ó łczesn e  k ręgow ce , a u to r  ro b i je d n a k  częste 
w ycieczk i i w  dziedz inę  p a leo n to lo g ii, a  ta k ż e  tu  i ów ­
dzie  p isze o o d k ry c iach  w  zak re s ie  in n y ch  g ru p  zw ie­
rzęcych .

W  p ie rw szy ch  d w u  księg ach  z a z n a ja m ia m y  się 
z n a jd a w n ie jsz y m i w iad o m o śc iam i o św iecie  zw ierzą t, 
w  czasach  p rz e d h is to ry czn y ch , w  s ta ro ży tn o śc i i ś re d ­
niow ieczu . N a jb a rd z ie j fa n ta s ty c z n e  ch im ery  z dzieł 
s ta ro ż y tn y c h  i ś red n io w ieczn y ch  b y ły  je d n a k  o d zw ie r­
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cied len iem  n ieśc isłych  w p raw d z ie  i u b a rw io n y ch  fa n ­
ta z ją , a le  p rzecież  n a  o b se rw ac jach  o p a rty ch  danych  
pochodzących  od zdobyw ców , żeg la rzy  i kupców , k tó ­
rzy  n a  k ra ń c a c h  ów czesnego  św ia ta  sp o ty k a li ta k  dla 
E u ro p e jczy k ó w  ty c h  czasów  n iew ia ro g o d n e  s tw o rzen ia  
ja k  ży ra fy  czy sy reny . D alsze ro zd z ia ły  k siążk i W end­
ta  o m aw ia ją  ju ż  now sze dzieje  o dk ryć  zoologicznych 
u p o rząd k o w an e  w ed łu g  ‘k o n ty n en tó w . D ow iadu jem y  
się w ięc  o p o zn aw an iu  zw ie rzą t A m ery k i, A u stra lii , 
A zji i A fry k i od p ie rw szy ch  re la c ji  zdobyw ców  aż po 
ta k  n ied aw n e  o d k ry c ia  ja k  zna lez ien ie  żyw ego N o to r- 
n is  n a  N ow ej Z e lan d ii czy ry b  trzo n o p łe tw y ch  u w y ­
brzeży  a fry k a ń sk ic h . N ie b ra k  i zes taw ien ia  poglądów  
na  sp raw y  w ciąż  jeszcze b udzące  ciekaw ość i sp o rn e  
ja k  np . leg en d a  o y e ti — h im a la jsk im  człow ieku  śn ież­
nym .

P o d o b n ie  ja k  w  pop rzed n io  w y d an e j książce  tego  
a u to ra  „S zu k a łem  A d a m a ” ta k  i tu  podziw iać  należy 
ja k  w ie le  in fo rm a c ji zdo ła ł a u to r  zgrom adzić. C ała 
an eg d o ty czn a  s tro n a  o d k ry ć  zoologicznych, ta k  pe łn a  
ro m an ty zm u , p a s jo n u ją c a  i lu d zk a , n ie  t r a f ia  zw ykle 
do o s ta teczn y ch  o p raco w ań  zoologicznych poda jących  
już  ty lk o  o b iek ty w n ie  o siąg n ię te  w y n ik i. J e s t  zasługą  
a u to ra , że zd o ła ł do n ie j do trzeć  i  ta k  in te re su jąco  
nam  ją  p rzed s taw ił. N ie re zy g n u jąc  b y n a jm n ie j 
z d z ie n n ik a rsk ie j, sen sacy jn e j n ie ra z  fo rm y  n a r r a c ji  
p o tra f ił  on p rzec ież  pozostać  n a  g ru n c ie  fak tó w  i n ie  

.rezygnow ać z n au k o w ej ścisłości w  ich  p rz e d s ta w ie ­
niu . Ja k ż e  często  d z ien n ik a rze  n ie  są  w  s ta n ie  zro ­
zum ieć, że sen sacy jn o ść  i p op raw ność  n au k o w a  b y ­
n a jm n ie j n ie  są  rzeczam i p rzec iw staw n y m i i że m ożna 
je  pogodzić!

W  książce  W en d ta  zn a jd z ie  d la  sieb ie  w ie le  nie 
ty lk o  k ażd y  m iło śn ik  zw ie rzą t i egzo tyk i, a le  n a w e t 
zo o lo g -sp ec ja lis ta  d ow ie  s ię  z n ie j z pew nością  w ie lu  
rzeczy  now ych . Co p rzy  ty m  je s t szczególnie m iłe , to  
s to su n ek  a u to ra  do zw ie rzą t i z ag ad n ien ia  ich ochro ­
ny. D op iero  z k s iążk i jego  ja sn o  w id ać  ja k  bard zo  
zm ien ił s ię  po g ląd  w  ty c h  sp ra w a c h , n aw e t w śród  
uczonych. K iedy  w  r. 1830 s tw ierdzono , że g iną  o s ta t­
n ie  okazy  a lk i o lb rzy m ie j zo rgan izow ano  p raw d z iw ą  
rzeź re sz te k  ty c h  p ta k ó w  by  w zbogacić  k o lek c je  m u ­
zeów . G dy w  sto  la t  p rzesz ło  późn ie j, w  1949 r. o d k ry to  
że ży je  jaszcze ch ru śc ie l now ozelandzk i, w y p raw io n o  
się ju ż  n a  łow y  ty lk o  z k a m e ra m i film ow ym i i z góry  
zastrzeżono , że w  raz ie  odk ry c ia  jego s tan o w isk a  cały  
terem  zostan ie  n a ty c h m ia s t u zn an y  za reze rw a t.

T łu m aczen ie  p o lsk ie  je s t d o b re  i n a  ogół szczęśli­
w ie ra d z i sob ie  z p o lsk im i n azw am i zw ie rzą t egzotycz­
nych, co w obec n ieu s ta lo n eg o  s ło w n ic tw a  w  ty m  za­
k re s ie  b y n a jm n ie j n ie  by ło  ła tw e . O m yłek  w  książce 
je s t n iew iele . N a s. 235 m oże w sk u te k  om yłk i tłu m a ­
cza n ap isan o , że ląd  p o łu d n io w o -am ery k ań sk i „o b ja ­
w ił się zoologom  ja k o  ziem ia, k tó ra  p rzez  w ie le  m i­
lionów  la t, p ra w ie  p rzez  cały  o k res trz ec io rzęd u  s ta ­
now iąc  d n o  oceanu , b y ła  ca łkow ic ie  odosobn iona”. 
O czyw iście n ie  lą d  p o łu d n io w o -am ery k ań sk i, lecz po­
m ost łączący  go z A m e ry k ą  P ó łn o cn ą  b y ł dnem  oce­
anu . N a s. 346 n ie s łu szn ie  podano , że ty lk o  u w o rk o w - 
ców  w y s tę p u je  processus angularis. R yc ina  n a  s. 383 
je s t odw rócona. S zw ed zk i pa leon to log  E. A. S t  e n  s i o 
ra z  w y m ien io n y  je s t  p o p raw n ie , ra z  zas (s. 606) jak o  
„A itensio”, ta k  że p o d w ó jn ie  zn a laz ł się  w  indeksie . 
Te p o m y łk i i n ie liczn e  inne , d robniejsze ,^  są  ̂ jed n ak  
napra\w dę n ie liczn e  zw ażyw szy  n a  ob ję tość  i zak res 
książk i.

O góln ie  b io rąc  uznać  trz e b a  k s iążk ę  W en d ta  za w y ­
b itn ą  p o zyc ję  w  zak res ie  p o p u la ry zac ji p rzy rodn icze], 
a  p ra c ę  je j tłu m aczk i, T e resy  B e r  k e n ,  za d ob rą  
robo tę . F ó rm a  ze w n ę trz n a  k s iążk i je s t m iła , _ a ładna  
obw o lu ta  p ro je k tu  K ry s ty n y  T a r k o w s k i e j  za ­
chęca do je j o tw arc ia .

K. K o w a l s k i

B ard zo  w a ż n ą  p o zyc ją  z dz iedz iny  b io logii m orza  
w y d a ła  AN Z S R R  (In s ty tu t O ceanologii) L. A. Z i e n ­
k i e w i c z :  B io log ia  mórz ZSRR *. K siążka  jes t
znaczn ie  u zu p e łn io n y m  i p rze ro b io n y m  I I  tom em  dzie­
ła  F auna  i b io log iczna  p ro d u k ty w n o ść  m orza , k tó ry

u k a z a ł się  w  1947 r. W  ciągu  o s ta tn ich  15 lat_ p rz y ­
b y ło  je d n a k  m nóstw o  no w y ch  b a d a ń ; w  szczególności 
Z w iązek  R adz ieck i w y su n ą ł się pod w zg lędem  b a d a ń  
m orza  n a  czołow e m ie jsce  i w  zasięg  sw ych  b a d a ń  
w łączy ł n ie  ty lk o  w łasn e  14 m órz  i w ybrzeża  2 oce­
an ó w  lecz całość w ód ocean icznych . K ilk u n as to le tn ie  
b ad a n ia  n a jw ięk szeg o  s ta tk u  badaw czego  „W itiaź” na  
rozleg łych  obszarach  P a c y fik u  i O ceanu  In d y jsk ieg o  
(w g now ej p isow n i In d y k ) — dosta rczy ły  n iezw y k le  
ob fitego  m a te r ia łu  zb ie ran eg o  p rzez  rad z ieck ie  s ta tk i  
badaw cze  w  okresie  M R G  i późn ie j; M. Ł o m  o n  o- 
s o, w  p ro w ad zi b ad an ia , zb ie ra  m a te r ia ły  nau k o w e  
z w ód A tla n ty k u , s ta te k  „O b j” n a  w o d ach  a n ta rk ty c z -  
nych , d ry fu jące  s ta c je  lodow e n a  M orzu  A rk ty czn y m  
itp .

Tych roz leg łych  b a d a ń  w ód ocean icznych  k siążk a  
L. A. Z ienk iew icza  n ie  om aw ia, bow iem  p rzek ro czy ło  
by  to  n ad m ie rn ie  je j zak res , k tó ry , aczko lw iek  bard zo  
rozleg ły , og ran icza  się ty lk o  do o b razu  a k tu a ln y c h  b a ­
d ań  b io log iczno -m orsk ich  w sp o m n ian y ch  k ilk u n a s tu  
m órz, p rzy leg a jący ch  do g ran ic  m o rsk ich  Z w iązk u  R a ­
dzieckiego, m a jący ch  je d n a k  nie m n ie j n iż 47 ty s . km .

T en ogrom  g ran ic  m orsk ich , d łuższy  n iż  w  ja k im ­
ko lw iek  in n y m  k ra ju , ja k  to  zaznaczy ł p ro f. Z ien k ie ­
w icz n a  jed n y m  ze sw oich  odczytów  w  czasie p o b y tu  
w  P olsce w  p a ź d z ie rn ik u  1963 r., s taw ia  p rzed  Z w iąz­
k iem  R ad z ieck im  szczególną p o trzeb ę  rozleg łych  i do­
g łębnych  b ad ań ' oceanograficznych . W  om aw iane j 
książce m o rza  są  b a rd zo  szeroko  i w szechstronnie^ p o ­
tr a k to w a n e  z u w zg lędn ien iem  h is to r i i b ad ań , ogólnej 
c h a ra k te ry s ty k i fizyczno -geog raficzne j, geologicznej 
przeszłości, f lo ry  i fa u n y  (ro zp a try w an y ch  z _ re g u ły  
ja k o  b a k te r ie , p la n k to n  i ich tio fau n a), p ro d u k c ji,_ a n a - 
iizy  b iogeog raficzne j, p rzew ażn ie  zoogeograficznej, po­
chodzenia  fa u n y  itp . O trzy m u jem y  z k siążk i p e łn y  
ob raz  b io log ii m órz  radz ieck ich , ja sn y  i im p o n u jący  
ro zm ia rem  i w yn ikam i.

D la nas je s t szczególnie w ażn y  rozdz ia ł V III  —
0 B a łty k u , o b e jm u jący  61 s tro n , ilu s tro w a n y  43 ry ­
su n k am i, w y k re sam i i m ap k am i. M ożna pow iedzieć, że 
z bio logii B a łty k u  z aw ie ra  w szy stk o  n a jw ażn ie jsze
1 d la  n a s  o ty le  p rzy jem n e , że szeroko  uw zg lęd n ia  
po lsk i d o ro b ek  n a  B a łty k u , p o d a je  p o lsk ie  m ap y  b io ­
m asy  B a łty k u  po łudn iow ego , p rż e k ro je  i w y k azy  iloś­
ciow e, o p a rte  n a  p ra c a c h  D e m e l a ,  M a ń k o  w-  
s k i e g o ,  M  u  1 i  c k  i e  g o, w y k o n an y ch  w  M orsk im  
In s ty tu c ie  R yback im  w  G dyni. P o lsk i w k ład  w_ b a ­
d an ia  b io log ii B a łty k u  zosta ł szeroko  uw zględniony . 
J e s t  to  ty m  b a rd z ie j godne p o d k re ś len ia , że k siążk a  
p ro f. Z ienk iew icza  u k a z u je  się rów nocześn ie  w  pe łn y m  
w y d a n iu  an g ie lsk im  **, ta k , że osiągn ięc ia  rad z ieck ie  
(a tak że  i nasze) p rz e n ik n ą  ła tw ie j do n au k i zachod ­
n ie j i a m e ry k a ń sk ie j, n iż  z k s iążek  ro sy jsk ich  czy 
polskich , co n a jw y że j z k ró tk im i s treszczen iam i a n ­
gielsk im i.

K siążka  prof. Z ienk iew icza  m a 740 s tro n  d ru k u , 
301 ry su n k ó w , m ap  i w y k resó w , 280 cy frow ych  tab lic , 
34 s tro n ic e  w y k azu  l i te r a tu ry  rad z ieck ie j (28 s tro n  
i zachodn ie j 6 stron). C ena ja k  w szy stk ich  w y d a w ­
n ic tw  rad z ieck ich  b a rd zo  p rzy s tęp n a  zł 47.

Im p o n u je  ob fitą  tre śc ią , d a je  n a d e r  p rz e jrz y s ty  
ob raz  w ie lk ich  o siągn ięć oceanog raficzno -b io log icz- 
nych  m ó rz  Z w iązk u  R adzieck iego , p rzed s taw io n y  
w  b a rd z o . now oczesnym  u jęc iu . P o d k re ś la  ta k  w ażn e  
dziś b a d a n ia  p ro d u k c y jn e  n a  ró żn y ch  poziom ach  ła ń ­
cuchów  p o k arm o w y ch  (p ro d u k c ja  podstaw ow a, p rz e j­
ściow a p lan k to n o w a  i ben to sow a) z u w zg lędn ien iem  
znaczen ia  i p ro d u k c ji g a tu n k ó w  p rzem ysłow ych ; 
k siążk a  Z ienk iew icza  zas łu g u je  n a  szczególne po d ­
k re ś len ie  i p o zy ty w n ą  ocenę.

D ed ykow ana  w sp ó łp raco w n ik o m  i uczniom , je s t 
w  p ew nym  s to p n iu  p o d sum ow an iem  40 -le tn ie j p racy  
Z ienk iew icza  w  rozleg łe j dz iedz in ie  b io log ii m ó rz  
radzieck ich .

K. D e m  e 1

• Z i e n k i e w i c z  L. A.: Biologia mor lej ZSR R , Mo-
skw a 1963.

** W ydawca Allen and Unwin, London 1963.
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S  P  R A W O Z  D A N  I A

Sprawozdanie z działalności Oddziału Poznańskiego PTP im. Kopernika 
za rok 1963

Ilość cz łonków  P T P  w y n o siła  na  dzień  1 .1. 1963 r. —• 
126, w  ty m  9 Z ak ład ó w  N aukow ych .

D o d n ia  31. X II. 1963 r . sk re ś lo n o  2 członków , p rz y ­
ję to  now ych  6, s ta n  n a  31. X II. 1963 r. w y n o sił 130 
członków . Ilość cz łonków  p re n u m e ru ją c y c h  w  ro k u  
1963 K o sm o s A  —  14.

S k ład  Z a rz ą d u  O d dzia łu  P o zn ań sk ieg o  P T P : p rz e ­
w odn iczący  — p ro f. d r  S. B a r b a c k i ,  s e k re ta rz  — 
dir T. K a z i m i e r  s k  i, s k a rb n ik  — d r T. C a 1 i ń  s k  i.

C złonkow ie  Z a rz ą d u : p ro f . F. B a r a ń s k i ,  doc. 
d r  H. N i e ć ,  d r  J . J a  k  u  b  i s i a k  o w  a.

K o m is ja  R ew izy jn a : p rzew o d n iczący  — pro f. d r 
K. S t  e  c  k  i, cz łonkow ie  —  p ro f. S. G n a ś o w s k  i, 
m g r  E. W a r c h a l e w i s k i .

D n ia  30 czerw ca 1963 r. kom isjia re w iz y jn a  d o k o ­
n a ła  sp isu  z n a tu r y  za I pó łrocze . W d n iu  31 g ru d n ia  
1963 ko m isja  re w iz y jn a  d o k o n a ła  ro cznego  sp isu  z n a ­
tu ry .

O dczy ty  i  z e b ra n ia  n a u k o w e :

17. I. 1963 —  m g r E. B i l s k i ,  O rgan izac ja  o cen y  
o d m ia n  ro ś lin  u p ra w n y c h  w  n ie k tó ry c h  k ra ja ch  
R W P G .

31. I. 1963 — doc. d r  R. E l a n d t ,  R ola  te s tu  ch i- 
k w a d ra t w  b a d an iu  w p ły w ó w  śro d o w iska  na  ro z szc ze ­
p ien ie  się cech.

31. I. 1963 — m g r  P . O b a r a  —  K ie r u n k i h o d o w li 
ko n o p i w  Polsce.

14. II. 1963 — m g r A. O i k u l i c z - K o z a r y n ,  Z a ­
s to so w a n ie  izo to p ó w  p ro m ie n io tw ó rc zy c h  w  b io log ii 
i ro ln ic tw ie .

14. II . 1963 — m g r W. M ł y n i e c ,  P ro m ien ie  jo n i­
zu ją ce  w  g e n e ty c e  roślin .

28. II. 1963 — d r  J. M i k o ł a j c z y k  —  D zie d z i­
c zen ie  sz y b k ie g o  r y tm u  w zro s tu  u  łu b in u  w ą s k o lis t­
nego.

28. II. 1963 —  m g r A. O k u 1 i c z - K  o z a r  y  n , 
W p ły w  p ro m ien io w a n ia  jo n izu ją ceg o  n a  ro ś lin y .

28. II. 1963 — m g r J. K r y ń s  k i, K ie r u n k i h o d o w li 
ln u  w łó kn is teg o  w  In s ty tu c ie  P r ze m y s łu  W łó k ie n  Ł y ­
ko w ych .

14. III, 1963 — d r J. M i k o ł a j c z y k ,  D o tych cza ­
sow e w y n ik i  p rac na d  k r z y ż ó w k ą  m ię d zy g a tu n k o w ą  
L u p in u s  a n g u s tifo liu s  x  L u p in u s  lin ifo liu s.

14. II I . 1963 — m g r J. H u r i c h ,  Z a sto so w a n ie  m e ­
to d y  im m u n o e le k tro fo re zy  w  badaniach nad  b ia łka m i.

28. II I . 1963 — d r J . P r z y b y l s k a ,  Z  badań  nad  
ro lą  n ow ego  w o lnego  a m in o k w a su  — tin g ita n in y  w  m e ­
ta b o lizm ie  a zo to w y m  lęd źw ia n u  a fr y k a ń sk ie g o  (L a th y -  
ru s  tin g ita n u s).

28. III. 1963 — m g r A. O k u l i c z - K o z a r y n ,  
R ad io log iczne  s k u tk i  p o p ro m ien n e .

9. V. 1963 — d r J . L i p a ,  N ow e k ie r u n k i i osiąg ­
n ięc ia  w  b io log icznych  m e to d a ch  o ch ro n y  roślin .

9. V. 1963 —  d r  E. N  o w a c k i ,  W y n ik i  badań  m e ­
ta b o lizm u  a lka lo id ó w  w  g orzk ich  i n isk o a lk a lid o w y c h  
łu b in a ch  z  za s to so w a n iem  izo topów .

23. V. 1963 — d r T. G r e l a ,  S tr u k tu r a  w iru só w  
ro ś lin n ych  i zw ie rzęcych .

23. V. 1963 — d r E. N  o w  a c k  i, N ie k tó re  prace  
fi to c h e m ic zn e  i fiz jo lo g ic zn e  p ro w a d zo n e  w  p ra co w ­
n ia ch  n a u k o w y c h  U SA .

6. V I. 1963 — d r  E. N o w a c k i ,  S tu d ia  w yższe  
w  S ta n a ch  Z jed n o czo n ych  A P  w id zia n e  od s tro n y  s tu ­
den ta .

24. X. 1963 — m g r E. B i l s k i ,  P o w ierzch n ie  re ­
a k c ji w  za s to so w a n iu  do o cen y  sku tec zn o śc i n a w o że ­
n ia  m inera lnego .

7. X I. 1963 —  m g r W. W o j c i e c h o w s k a ,  U ltra -  
s tr u k tu r a  D N A  za w a rteg o  w  ch lorop lastach  u  C hla-  
m yd o m o n a s.

7. X I. 1963 — d r  A. H o r o d y s k i ,  O urazoodporno -  
ści i z im o trw a ło śc i r z e p a k u  i r z e p ik u  ozim ego .

W  d n iach  od 19 do 21. X I. 1963 — odby ło  s ię  I  O gól­
no p o lsk ie  S ym pozium  G enetyczne.

5. X II. 1963 — pro f. d r  J. C z o i s n k o w s k i ,  D alsze  
badan ia  na d  m e ta b o lizm e m  izo lo w a n ych  za ro d kó w  
i osi s iew ek .

5. X II. 1963 — p ro f  .d r  S. B a r b a c k i ,  Z a g a d n ie ­
n ia  p o w ię k sze n ia  p r o d u k c ji pasz b ia łk o w y c h  w  N RD .

9. X II. 1963 — prof. d r S. P i e n i ą ż e k ,  W rażen ia  
p rzy ro d n ic ze  z  p o d ró ży  dookoła  św iata .

O ddzia ł P o zn ań sk i P T P  p o siad a  S ek c ję  R olniczą.

L I S T Y  D O  R E D A K C J I

M gr Z. B. K ry n ica
R e d a k c ja  p o tw ie rd za  w ą tp liw o śc i C zy te ln ik a , k tó ry  

zw róc ił się  do n as z z a p y ta n ie m , czy w  książce  
H. B a u e r a  Z p se m  p rze z  s tu łec ia  * ry c in a  n a  s tr . 64 
p rz e d s ta w ia  w yśc ig i w yżłów . O czyw iście je s t  to  p o ­

m y łk a , b io rące  bow iem  u d z ia ł w  w y śc ig ach  psy  — to 
ch a rty .

* Hans B a u e r  Z psem  przez stulecia, z niem . tłum . 
J a n  Ż a b i ń s k i ,  W iedza pow szechna, W arszawa 1964.
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Z A W I A D O M I E N I E

R edakcja  posiada n iżej w yszczególnione num ery  czasopism a „W szechświat”  do sprzedaży:
rok 1945 nr nr 3 po 0.72 za egzem plarz

»f 1946 „ „ 1, 2, 3, 4, 5, 6, po 0.72 za egzem plarz (kom plet)
n 1947 „ „ 1, 2, 3, 4, 5, 6, 7, 8, 9, 10 po 0.72 za egzem plarz (kom plet)
ił 1948 „ „ 1, 2, 3, 4, 5, 6, 7, 8, 9, 10 po 0.72 za egzem plarz (kom plet)
»» 1949 „ „ 5, 7, 8, 9, 10 po 0.72 za egzem plarz
i» 1950 „ „ 6, 10 po 0.72 za egzem plarz
M 1951 „ „ 1, 2, 5, 6, 7, 8, 9, 10 po 0.72 za egzem plarz
»» 1952 „ „ 3— 6, 7—10 (łączone po 4 egz.) po 4.80 za egzem plarz
II 1954 „ „ 9— 10 (łączony 2 egz.) po 8.—  za egzem plarz
» 1955 „

II
„ 3, 4, 5, 6, 7, 12 po 4.— za egzem plarz  
„ 8— 9, 10—11 (łączone) po 8.—  za egzem plarz

M 1956 „
II

„ 1, 2, 3, 4, 5, 6, 7, 8, 9, 10 po 4.—  za egzem plarz  
„ 11— 12 (łączony) po 8.— za egzem plarz (kom plet)

II 1957 „ 
»»

„ 1, 2, 3, 4, 5, 6, 7, 10, 11, 12 po 6.— za egzem plarz  
„ 8— 9 (łączony) po 12.— za egzem plarz (kom plet)

II 1958 „
II

„ 1, 2, 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 po 6.— za egzem plarz  
„ 7— 8 (łączony) po  12.— za egzem plarz (kom plet)

II 1959 „
II

„ 1, 2, 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 po 6.— za egzem plarz  
„ 7— 8 (łączony) po 12.— za egzem plarz (kom plet)

II 1960 „ „ 1, 2, 3, 4, 5, 6, 7, 8, 9, 10, 11, 12 po  6.—  za egzem plarz (kom plet)

>1 1961 „
»

„ 1, 2, 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 po 6.— za egzem plarz  
„ 7— 8 (łączony) po 12.— za egzem plarz (kom plet)

II 1962 „
II

„ 1, 2, 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 p o  6.— za egzem plarz  
„ 7—8 (łączony) po 12.—  za egzem plarz (kom plet)

II 1963 „ „ 1, 2, 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 po 6.— za egzem plarz  
„ 7—8 (łączony) po 12.— za egzem plarz (kom plet)

n 1964 „ „ 1, 2, 3 i  4 po 6.—



Cena zł 6.

WARUNKI PRENUMERATY 

CZASOPISMA „WSZECHŚWIAT” — MIESIĘCZNIK

Prenum eratę na kraj przyjm ują urzędy pocztowe, listonosze oraz Od­
działy i Delegatury „Ruch”.

Można również dokonywać w płat na konto PKO, n r 4-6-777 Przed­
siębiorstwo Upowszechnienia Prasy i Książki „Ruch” w Krakowie, 
ul. Worcella 6.

P renum eraty przyjmowane są do 15 dnia miesiąca poprzedzającego 
okres prenum eraty.

Cena prenum eraty:
kw artalnie ■ zł 18.— 
półrocznie zł 36.—
rocznie zł 72.—

Prenum eratę na zagranicę, k tóra jest o 40% droższa — przyjm uje Biuro 
K olportażu W ydawnictw Zagranicznych „Ruch” Warszawa, ul. Wronia 23, 
tel. 20-46-88, konto PKO, n r 1-6-100024.

Egzemplarze num erów zdezaktualizowanych można nabywać w Przed­
siębiorstwie Upowszechnienia Prasy i Książki „Ruch” w  Krakowie, ul. 
Worcella 6, konto PKO, n r  4-6-777.

Bieżące num ery można nabyć lub zamówić w księgarniach „Domu 
Książki” oraz w  Ośrodku Rozpowszechniania Wydawnictw Naukowych 
Polskiej Akademii Nauk — Wzorcownia W ydawnictw Naukowych PAN — 
Ossolineum — PWN, Warszawa, Pałac K ultury  i Nauki (wysoki parter).

ADRES REDAKCJI: Redakcja czasopisma WSZECHŚWIAT, Kraków 2, 
ul. Podwale 1. Tel. 229-24, n r konta PKO Kraków 4-9-1876.

ADRES WYDAWNICTWA: Państwowe Wydawnictwo Naukowe,
Oddział Kraików, ul. Smoleńsk 14, tel. 596-76, 267-85.




